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Rok Ił Warszawa 

NA PROGU. NOWEGO SO·LECIA 
Odbyty kilka dni temu Kongres Pol- 7) Jedyne wyjście z okresu przelomo- I być nie mogę. Ani ziemia nie wróci do 10) Chłopi w dobie obecnej już nie 

.~kiego Stronnictwa Ludowego w dzie- wego odrodzonej Polski widzimy w prze- I obszarników, ani przemysł do fabrykan- tylko za iywicieli narodu się uważają. 
jach Ruchu Ludowego, w potężnym prowadzeniu całkowicie swobodnych tów, ani też banki do hankierów. Byli is~ wspóltwórcami polskiej kttltury. 
marsiu chłopskim ku urzeczywistnieniu i demokrntycznych wyborów do przy- I Upaństwowienie, czy · inne formy Chcę uczestniczyć w peł11ym korzysta­
Polski Ludowe.i, stal ~ię pewnym słu- szlego sejmu. Wybory te musaę odbyć , U'polecznienia musz~ mieć określone niu ze wszystkich zdobyczy kulttr.ralnych 
!Jem ~ranicznym oddzielajęcym od siebie się zgodnie z Komlytucję Marcowę granice i nie mogę unicestwiać inicjaty- i przyczyniać sie bez:!Jośrednio do ich 
dwa ohesy - ok1e.<: pięćdzie!'ięciolet- z 1921 roku oraz ordy11acię wyborc1.ę., wy prywfltnej, tak niezbędnej przy od- dal zego pomnażania. Żędaję jednak na­
ni~h wysiłk.j~.,. i walki, clę.żeń i pragnień, z jej zasadami zgodnę. Przyszły sejm budowie kraju i w ożywieniu wytwór- prawy krzywdy oświlltowej wyrredzanej 
ktory mamy ,ruż pou1 sobę i nowy rozpo- winien być sejmem konstytucy,inym, czości. przez to, że szkola dla chlopskich dzieci 
czynaięcy się okres, w nowej rzeczywi- który uchwali nową k.onstytucję Polski! 9) Ziemię, która po długich wiekach nie była i nie jest szeroko otwarta. 
~to~ci, w nowych warunkach, w których Ludowej, gwarantujęcą demokratyczno- krzywdy spolecznej wrócila do prawo- 11) Nie zapomnimy nigdy, że o criłko­
chlopi ?dgrywaję i odgrywać będę rolę republikański ustrój państwa. \V.I tym witych właścicieli i go~podarzy, bierze- witej klę~ce Niemiec, a przeto i naszym 
decvdmaca. ustroju tylko wola narodu może być źró- my z pelnym poczuciem odpowiedział- wyzwoleniu, zadecydowaly potężne siły 

Uch,~·al~ny pro~ram PSL posiada swą. diem wszelkich pra~v, a sejm - jako no~ci. Musimy jeszcze udo konaleń do- zb oine sprzymierzonych demokrnc.ii, 
bogntę i wymown~ tre~ć. Nie snosób wierne zwierciadło tej woli - musi być konać, a:ieby ziemia o.iczy ta, w miszym z którymi pra~niemy utrwalać zwięzki 
jest w 'ednym numerze zamieścić 00 wybierany bez jakiegokolwiek nacisku reku pozostaję.ca stała sio bogatym źró- przvjafoi i pokoiowej współpracy. 
w całofri. Wymaga on omó,vień. Pr~- w wyborach powszechnych, tajnych, diem wyżywienia i dobrobytu całego na- Przede wszystkim z sasiedzkim Zwi~z­
gram ten zamykaj{!. niby klamra główne bezpośrednich, równych i proporcjonal- rodu. Czasy wyzysku pracy rolnej mu- Hem Radzieckim chcemy ugruntować 
wytyczne u,i~te w 16 punktach~ a które nych. 5Zn .iednak całkowicie przeminęć. Praca i utrwalić zawarte przymierze. Uprzedzew 
.ę wymownym stwierd~eniem dokad 8) Dokonane fakty przebudowy·ustro- rolnika musi przynosić · ·spólm:erne do nia, spory i zatargi przeszłości chcel'J'y 
zmierza, co pragn!e realizować chlop ju społeczno - gospodarczego cofnięt~ innych zawodów korzyści. m:unęć, ażeby mogla zapanować łltmo· 
polo;ki ziednoczony pod !<;zfandarttmi Pol- 11111111111111nHOM1HIMHHH11u111111101uu11111111••1a1111H11H'- 01H11e1 sf E>ra przyjaźni i wspóldzielania. 
skiego StronT\it:t'rn L 1dowego. Podaje- NO E D · Dawne przymierze z W. BrytenL 
my te uchwały w całości. w WLA ZE s L i Francię, potwierdzone w czasie wojny n WiQlH wycho\\"ClWCa nasze~o ~tron- . • • • pieczęcia krwi, chcemy utrzymAĆ i do-
nictwa, \\7incenty Wlitos cze~to · wskazv- 0 • 21 1 

• ... PSL 
1 

, 
1 

I v·•. 1 • k" "" · d stosować do wanmków poko~owej 
wal . . . k cl l • . • . ma s ycznta "ongres < o.-onn wy- ""o eJewc; 1 oeM • (Wyuysk), 7~. Mocl!k \!S"'ółpracy. Ze Stam1mi ZJ'ednoczony-. ze n~ WJ~ sza z O Jycza 1 wartosc1ę boru nowe.i Rady NaczelnPj Stronnictwa. Do. Woic. (Ostrów Wlkp 75. 1\łokry Al<>p:y (Rvb- :t· 
dlr1 rhloriow •.~c:t •·1!pc: o n-;ń<·+-1 1 " To .... -4 Red"· . '~i·i l'.r.~ · '. ik) 7fi M • . tr: • , -· 'J7. łriir m1 A . P. ł1;1czl'! nC\S od da\•'na Sf'rrlecrne ł ~ . • µ. „ I ,,, • . I • ' ,., • ~. • 
ino l<on{!rel'\ PSL dzisiaf powtar2.a: nrnw-1 Preze9 - Kier I( WJBdy„l •w. Józcl (Jęd!zej?ll'. , '· . iP ·o oze I VnL T!l· z nazk. rJfz p:.i~ •• 1: , t 't,/'li' n,, .1 .~ 
dzh,·ie niepodle<Yla i samod ;.,,J p 1 k CZŁONKOWIE· wnl, ?9. Ni~d~wied7k1 Sz~on (Sflpotl, 80. Nn· rozwiMĆ w stale współd7iałanie dla krze-
J'ec::t na'rdrożc:zvm' c::ka b 7.h .. ł. mi. o,_s .a 1 A . dohnik Knz1m1en:) Poznan), 81. Noweć Broni- "'t"ent11 .' i u1rruntowy·wani11 nigdv nie rn-. : -1 : ·ur Pm c OPO\\', Kto- • ndrzejPwski Kalim. (Chojnice). 2. ArHsz· „i-ew (Koz.ien>ce), 82. Nowak J1>fl (\Vrodaw), "' ~ 
rc~o strzec I bronić, za który nawet nar- I kiewicz Stanisław (Łódź), 3. Bairiński Ka'T.imieri 83. NowRk TadeU'l7. (Poznań), 84. Obuchowic;; pomninnych „Cr.terech Wo1nośct', glo­
wyh7:a cenę bo cene krwi" płacić' po (\Ve.rsr.awa), 4.- Balcerzak Jóief (Laski), 5. Bań- J•ózef (Toruń), 85. Olszyński Józef (Nowy ~zonych dla ludzkości przez wielkiego 
winni • ' · • ~ czvk Stanisło\v (Lódź), f). Bertold · Edwnrd Sl,la), Oó. Osiejowa Genowefa (Lubartów), 87. Prer.ydPnta Fr<1nklin?'I. Roosevelta. 

n). p' J l d d , (Wanm1wa), 7. Banac7.yk Władysław (Poznań), Pawlina Władysław (Stopnice), 88. Pi~t1-ówna T Z d 1_ l l k 'd 
.:::. o " :a o ro zona po na.1okmtnieJ- 8. Bi<'drawa FrandsZPk (Myślenice), 9. &nach Wł. (Garwolin), 89. Pionierki C?Pc;law (l<il'kP}, 2) S('\Sie z1dmi i !)u) is imi n~ro 8• 

.ze.r w .dziejach wojnie dzii>ki nienv.iftej Kazimierz (Wnrsn1wa),, 10. Bln~zczalc ,ęd\\:ard 90. Pnprawa Marcin (R'lwicz), 91. Prowencki mi i państwami chcemy utrzymać ścisle 
pcstAwle narodu i ofiainef walce lud (Kos7alln), J 1. Borhma Kazimierz (Pwczow), Zy:rmunt (Pułtusk), 92. Rt'k Tadf'usz (Warsza- zwiazki przyjaźni, w~półdziałania om~ 
wvrh <;?"'!""' • b . · ·· h. o- 12. Bryjn Winct-ntv (Warszawa), 13. Bła!liak wa), 93. Rtkas Mkhal (ł. ódi), 94. Repenko • • • d 'b . I _,_-

' -. - : d!O'i 0 .rowyc · na zawsze Józef (Lublin), 14. Buczkiewicz Wincenty Ono- Włodysłnw (świecie), 95. Ryncarz Włndyslaw w:r,a.remnPJ wymtany O r matena ny01 

muc:1 byc Pol5:,..;:a LHdO\vCI. O ie.i rzadach wroclaw), 15. ChAdnj Paweł (Lublin), 16. Ciota (Bochnia), 96. Semc1yszyn Aclflm (Hmbie!!ZÓ\"), i kulturalnych. 
i por7;QdkH w niej rnaia decydować swow Jó7ef (Lublin), 1X. ~ho.rąiyna f>inn_n (Wurs:m~ 97. Sk.łba Jan (J11rosl,aw), 98. Sowlna Ma;ia Szczególnie w stosun~.u do naro'dów 
horlPie rl1lol)i robotnic•· oraz in . we). 18. Chwalmsk1 Piotr (W1elun), 19. D~- (Bochnia), 99. Stachowicz J. Morąg Ml\:>:ursk1e), Slowiań;kich z~laszamy szczen\ dięć 

\" • : • .' I ne \\ar- browski Jóief (Błonie), 20. Dadej Stanisław 100. Stachnik Frands7.ek (DPbica), 101 świ· ł I d 
st · v h<. orcze.1 pracy. . IBr7"sko), 21. D("c Jan (Wnrsznwa), 22. D('n- dzii1c;ki Lucj11n (Hn1hiPszów), 102. świełlik Piotr wspó pracy na po u gospo arczym 

3) PSL na stałe i bez 1Mtr1A7.Pń możi> kiewici Jon (Zamość), 23. Dębski Antoni (Gró- (f.mkut), 103. Syska Jan (Gostvnin), 104. i kulturalr.ym. 
UC7P~tnicz„ć tvlko w rz?d!lch ludowych, jec),, ~4. DPbskl Jan (\Vrodaw), 2?. Dro~c!zik Sz~undfaske Ma~ia (Warszawa), 1Ó5. Szy!'1ań- 13) Nikomu tyle, co Polsce nie zalezy 
w sno"Ón kon!'t„tucvr' • d t • \VoJC'JeC'h (Śrem), 26. Drzew1('ck1 Bror•shw ski Ff>liks (lomza), 106. Thflmas Bronisław t ł • . l . T t . . . • · ·r J' · • J : ·ny 1 na po s a wie (L6di). 27. Dmm1 Jan (Worszawa), 28. Dt•'lza J (I<n•v1lin). 107. Tflhit'>7 Stnnisłnw (Gdań•k), na rwa osci ·PO <OJU. 0 ez z nieop1i;anę 
nJf'<; " S"'.OW'flneJ woli ludu powolanych. Ludwik (Gorlice), 29. Fołla Wła<lyilłtiw (Prze- 108. Trnjanow"<ki EdwArd (Limanowa), 109. rcidościa witamy or~anizowanie oolw.iu 

li) qlosili..'.'my od OO\rna i powtarzamy worsk~. :JO. Fudula. (Kutno), 31. Gajach J1!.!1 I Tyri~k Piotr (WarSZflW8), 110. Wal;i!-'l"k Anto- światowe~o, w oparciu o wiell:a Spólno­
obecn1e has!o ~oli<:łarnej Wnlki i pracy (Kra~?\t")~ 32. Gesmg Roman._ (R7e~z6w), .3-'. 1 m \Wrocław), ~lT. Warownv Rr.omslflw (r.11r;· tę _ Or~anizację Narodów Ziednoczo-
wespól 7. kla!"< rob t • . WT • Gl<tbmsk1 Wlody~ław (Łask), .i4. Gntf'Ch Jozef I wolin), 112. Witaszek Jen (Krakow), 113. \Vr- h "lf' • • . b 

• · . · a 0 mczę. w yznaJemr {Wejherowo), 35. Gornicz Antoni (Stopnica), tek Wła<lv'<l"w ffarnów), 114. Wito<1 Andrzej nyc · "ierzymy, ze W oparem O nu~ ę-
tn n-~d", ZP w tym w~pólnyrn fro'1cie _,6, Gó.iski Jó1pf (Warszawa), 37. Iwanowski (Lódi}, 115. \X''óicik St1misław (\Y/11r-;..;ewa), dzit> zbudowane trwale zbiorowe bezpie-
0(>.mo~ri:c.ii ;~Jskiei win NI znjmować na- KazimiPrZ (t.ódź), 3~. Ja~iPlło. s.ta!'isław (Kiel- , 116. Wv~eC'h Cu•sław ~8f'iZOWfl), 11~. Wy- czeństwo światR. 
Jeznp T<:!T m•r.•c;cp inteli..,enci-!\ nracuiaca c("), 39. Jai;rla J\ł1chał (Ko«c1en), 40. Ja- rzykowsk1 Tad. (Cf„ch1mow), ll8. 7.ł'JSC M. 14) Do współpracy mię.dz"narorłowei 
ornz ~ · ! • l • · .... · • • • Picki Stimlsłlł.w (K!Plce), 41. Jarnclci Al- I (Pszcn·na - woj. śl. D.), 119. Załęski 'Brnni· J 

, ' m~~ m .... ~'I oe r:rupy nracown1cze. fons (Białystok), 42. Jasicki Knzimierz I "ław (Kat<•wicrl. 1'20. 7_,.1„c;td Zvl(munt (War- Polska staje o~romnie wyciefczon11 po 
\V'anrnbem ~ohdarneJ wsnóforncy obozu (Gdynia), 43. Jóiwik Józef (Pomorze), sr.11wa), 121. Zawi('jski Wlaclyslaw (Opetńwl, strasznym upływie krwi, po olbr?.ymich 
demol:rcdi Jest b1>zwz~l~d~e unikanie fl4. Kamiński Fra•,ciszPk fWn~zowa), ' 12?.. Zart>h1t W. fGł<'kzyC't> woj. SI. D.~ ~23. zni'lzczeniach jej mienia i dorobku kul~ 
pr:r.ewaCTi i nacisku jednej warstw l d 45. Klepczarek St. (Bydgo~zcz), 46. Khmc7.ak Zmurzlv Ernest (Opole). 124. żelarowsk1 Win- ftmiJne~o. 

, ".1 Y U O- St. (Dębr. Tarnowska), 47. Kojderown Aurelia renty (Siedlce), 125. Stolnrc.zyk Bolesław (01-
Wf'I na <Hlt?a.. (Pr:i:<>worsk), 48. Knletn Ed,rnnl tKatowke), 3ztyn). Ponadto mc>my <lol·onl'l.Ć oprócz l)dbu-

5) \\7chodrn-r1y do ohozn demokrncii 49. Koń WinC'enty (Rzeszów), 50. Kot Stan!- Próu teiro w skłorl Rarlv NPri:eln".i wrhodd: dowy kra.Tu olbr:r,ymjp~·o :zadania i mu-
't \\·yrnźnym, idPowo . soołecznvm obli- sław (Rzvm), 5T. Kotnt"?wna Wiktoria (Kieł- J>rnP~ PSL ob. St. Miknlakzyk or~z naC'z. re- simy _Te wykonać ~zyhko, ~dyż od te$!O 
C7.Ptn. J'TASZl'l idc>olog-ia g?osi· ' c<'): 5?. K(\t<-r ~tanidaw \WHrsiawa), 53. Kor- d.akt<,;r naC7. or~an~t PSL „Chłopskiego Szten- w wielkim ~topniu zn1e7na je!'t wprost 

· • Jl . · · · · • bonsh Stefan (Wnrm~wa). 54. Kor.,.o Fr. (Wd- daru oh. J. ~w1rsk1. . T ' · 
11 \\ 'Je :a. est ce-na nrttcv rolmka, pra: brzych _ D. śl.), 55. Krill Jan ('towfcz), 56. SKŁAD SĄDU PARTYmEGO: nac:;za nicpodleg-lo~ć. ym zad··rnlP.m jec;t 

<'Y woln'"'>«r;1, <-?modzioln<'r i twórrzei. D:i- Krzemińc;ld Jór.ef {Piotrków), 57. J<ulPr!'ki Wik- 1. Bol!'u!';lftwski Al. (W1nszawa), 2. Dyduch uporzndkowanie i za<zo:=:nodl\row~nie od-
7er.iom innvch az"'by ' praca każde;o tor (Grud?.fadz), 58. Luskowski St. (pow. \Var- Jó71>f lKatowicr), 3. Kot<>··k1 Ka7.iwiPr7. (Gnie- zy:c;kanych ziem zachodnich. 
rzTo v: ' eka T:nk y d ~ . i~ nawski), 59. Le.ik M. (Szaytno - Mazurskie), mo}, 4. Ke>lf'r Tom11157, (Pułr.wy), 5. Sapyt11 St11- Chl · l k . • .„ c ' ' o ;v)'.'Z~\'O ona o .. U~lS.-U 60. LPSil"cki Sł<'fan (Turek), 61. Lis Stanisław nislaw (Kraków), 6. TPpp<>r Jan (La1kut}, 7. opl no scv mus:r.a w wy ·o anm te-
l wy1ysku bvla zrod,em !'ZCZf""f'I(\ l ra- {Tarnów), 62. Us Józef (Gor:irów), 63. toch \'l?ójckki Frandszl'k (War"'7-"Wa), n. Zach„m- go u1dania C::J)f'lnić czołowa rofęf 
do~ci - podnjerny bratnia dloń: Frandsrl!'k (Ni~ko}, 64. Maj Kazimier? (W:>r- ~u Jnl.:óh (Krnk'ów), 9. Jenuszewsk! Wadew 15) Niepokój jednak i pr7er~ienie 

b) wierzvmv w mornln<> si!y C7.lowie- s:r.awa), 65. Makowiecki St. Iliałn Podlaska), 66. (Wars1:"4·0). w knżdym z nac: budrn cliorohliwe zia-
1
. • ', .1 l •• l . . · . Mcgc1a \Vłodyl'law (Wfr,-rowiec), 67. Matemy SKti\n KOMISJI REWJZY.JNEJ: • k · . d I 
::i . w .re~o : 11 0 .n0"c. c ~ \\za;emnei po- Wł. (Wałbrz•yrh - D. śl.), 68. M11rcinkowsH T. Dom-,ński Jan ~11r•Z11.wa), !l. Kapeliński WIS ·a - rozrnsta.ię.ca s1e o potwornyc I 

n·~cv 1 wspold!1'.:ll<lnia 1. uwazamy to zn .TóT.<'f (!<rnkfiw). 69. MadPicr_)·~ Jan (Jasło~, 70. T,adeusz l\Verszewe). -'· K•nvelczuk .Jó~f (Blo- rozmil'lrÓw wewnę1trzna nien-"lv:i.;ć, Ztł• 
glowny czynnik rozwo. PI spolec1nego. Molgos Ja'l (Ln~lin), 71: M1enw~ S~an1slaw I me), 4; I\fazur Jan (środa), 5. Os1eclu Stanł- .jadlo~ć w walce polityczne.T, poslngh a-

n) Demokracja - re:tlizujac ~woje za- (Kraków), 72. Mtrek Stam5 law (Mi~rhow), 73 · 1 "
1 

w (\'\!n~·":r.'lwa). nie się klc.m~twE>m, o~zczerstwem, a na-
-::ady w polityce, w orga!1izacjach spo- N CZELNY KOMITET WYK. p .S„L. wet bratobóicrn.i W<llki. 
łP\7t"\)' c:h, goc:;pndMce i kulturze - nie I6 Naszvm nrtczP.lnym ha~km na pro-
m07~ c;'e wvrzek0ć 11zy>"1.::mych prv>z lud Pre7.e11: Stanishw Mikola.iczyk; wiceprezesi: Józef Niećko, Stanisław g-t1 nowerro 50-lf>cia pracy i ,rn]!-i nw~i 
w kr •;:>'I' •eh walkach zdohyczy politycz- Bańr:zyk; SP.krctarz Nac1elny: Stimislaw W<>.icik; Za~tępca Sekr~tarza Naczelne- być osięrmi"cie pelnei je-dno~ri Ruch 1 
nvch. PPlnei wolno~d czlowiekR w iv- go: Tndeusz Rek; Sbrbnik: Wincenty Bryja. ~zlonkowie:. KRzimierz .• Bn~iń-;ki, I Lmlowc~o. ~ie z ~ac;?.ei winy narn<>z<mej. 
du prywatnym i p rblicznym T).ie . wy- Józef Balcerzak, Edward Bertold, Anna Choręzyna, Franc1c;zelc Kammsk1, Sta- PSL z odrnz~ i pogurda do tych z.ia­
rrdnicmy ~ię za fadnl'I <"en~. Uważamy, nis!aw Mierzwa, Tadeusz Nowflk, Czesław Poniecki, Jan Witaszek, . Czesław . wh~k :c;ię ('ldnosi i jak najostrzej je po-
7,- ,, .0;M winM bvfo c1łkowici-e nosrrze- Wycech. t~pta. 
b ć wzrrv tot"'lic;t•1r7nvch rm.d6m. p„ń. • Zll:stęrq' czlonk,>w N. K W.: Zy~;nwnt Prowęcki, F1andsrek Korga, Ed- 1 G!o:-: imy pokó.T i po,i<>iinanie "<'~-ód 
st' ·o w i~dnym ,~;ypadku nie' może d!a- ward Kdeta, Francisz:ek St1Jchną, Mich„ł Ręl·-<>,... • , ludzi i dról?', które wytyczaja sobiP ie.-1en 
wić swobód o.bywateli, lee:!: musi kh po- Ponadto w sl.:ł~d N. K. \Y/. wi;hodzi l !!losem doreduym przewodl'li~zf· j w:spólny cel - odbudow~ Polski Ludo-
~yfl·Cl'\vi t rnz-..-ojowi jak najlepiej sh,rzyć. cy Rady Naczelnej P. S. L. - dr. Władysłnw Kiernik. wej. 
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Str. 2 CHŁOPSKI SZTANDA'.~ 

z 
Stało dę' jak wszyscy przewidywaliśmy. 

Kongre~ Polskiego Stronnictwa Ludowego 
stał się wydarzeniem mierzonym w sk:J.li na­
rodowej. 

Kongres Pobkiego Stronnict~·a Ludow.}gO 
nie odbywał się tylko w „Rort1ie" - odbywał 
się w Polsce. Cały lu-a.i śledził z najwyższym 
zsi11teresowanic1;.i przebieg obrad, które "11ia­
ly decydować nie tylko o dalazej iinii prog-ra· 
mowej Stronnictwa, ale o tym, jak potoczy 
się w najbliższej przrsz!o~ci bieg wypadków 
wewnętrzno-poli·cycznych. 

Ile godności a jednocześnie świadomości 
swej mocy bylo w po3tanowhniu ko nite~a or­
óani:acyjne<>·o, odrzucenia całego blichtnt 
prop:i.s-andov,·ego. 

Kongresu Polskiego Sfronnictwa Ludowego 
nje powiaualy pstre afiazc ani krzykliwe a 
wyś-,.. "ccMane frazesy sloganów. Wydarzenia 
na miarę Kong.::C?su P. S. L. zapowi:::.d:>.;1:- ~ą 
w niecierplhvym oczekiwaniu wszystl,; •· ·,~z 

'YJ'1tku obywateli Rze~Z.'!JOSpolit':!j. 

* * W prtcddzień Ko11gresu, na skut':)k wzLl:.n-
ki w p1·asic ludowej o zapotrzebowaniu l~a. 
mieszkania dla przyjeżdżających delegatów 
setki misszl:ai1ców Warsz:i.wy, tej zniszC7;onej, 
borykającej ~ię :z trudnofriami mieszkanio­
wymi War~:;:.awy, śpbszylo do Sekrętarintu 
P. S. L. ofiarowując gościn<; przybywaj::;cym 
go~ciom. Przed gmachem i w !okala.eh P. S. L. 
w Alejach Je:·•nolimskich cały dzie11 ruch 
nieopisany. Delegaci, poczty sztand::.rowe, 
goście, wszyscy załat\ fają. niezbędne a zwią­
zane z Kongresem formtllności. Dziei1 schodzi 
na ostatnich przygotowaniach do Kongrc~u. 

19-go .stycznia 1946 r. Pierwszy dzień sej­
mu ch!o1Jskiego. Tłum ludzi przed „Romą." 
zwęi.u się, ścieśnia i wpływa po przez od­
'1żwie do gmachu obrad. O godzinie 10-ej 
sala, kuluary, balkony ·wypełnione są po 
brzegi. 

Na ścianie, za stołem prezydialnym zielona 
draperia. Na niej }Jortrety Przywódców Ruchu 
Ludowego: Wincenty Witos, Maciej Rataj, 
Stnnisław Thugutt. Po obu stronach podium 
slupy ,-1; banvach narodowych z orłami sre· 
brnymi u góry. Obok slupy biało-zielone, na 
nith snopy, o któ;·e oparto skrzyżow~ne kosy 
o jed(!11 i karabiny o drugi. Symbole pracy 
i .1ę;;twa chłopskiego na przestrzeni d;;iojów. 

Niżej w srebrn;ch ramach tabl\ce z napi -a­
mi. Na jednym „Pomodowanym i z:natłym 
pr,.yródcom i c:lonkom Ruchu Ludowego 
s!tl.:idumy gl'!boki hołd". - Na drugim „Do­
wódi::om i żołnierzom B. Ch. poległym w bo· 
jach o Wolność Polski składamy głęboki 
hold"'. Pamięć o tych wszystkich ma towarzy­
szyć obradom. 

Stół prezydialr.y i mównica, przyozdobione 
w samodziały i ::iR!eń. :Na podium ustawiają 
sil! poczty szta:;darowe z ró;bych dzielnic 
Polski. Dekoracyjne stroje dzielnicowe ota­
czają stół prezydialny. Sztandary. Jest ich 
masa, niezliczona ilo~ć, są W5zędzie. Na po­
dium, obok podium, otaczają wieiicem ~alę, 
zwisają ze wszystkich balkonów. Zielone 
sztandary przechowywane jako najdl'oższe 
znaki Ruchu, w obrazach świętych, w murach 
ph"'llic, skrytkach w·ymyślnych. 

Dziś rozwinięte dumnie zdobią salę obrad. 
Szmer tłumu wypełniającego sal!J ro~nie. 
Zrywah się rzęsiste oklaski i okrzyki. Na 

salę obrad wchodzi min. Włi!dysław Kiernik. 
I odtąd co chwila tłum żywo reaguje na pi·zy­
byvrnj,a.cych kolejno :na i;alę Prezydenta K. 
R. N. ob. Bieruta, Mar znłkn Żymierskiego, 
Premiera i c:!:lonków l"ządu. - Daższa przcr· 
wa. Masy chłopskie zebrane na sali obrad 
·oczekują w napięciu na Tego, w którego ręce 
chcą złożyć kierownictwo naczelne, Tego z 
którego· osobą łączą nadzieję na ład, spra· 
wiedliwość i wolność. 

Oto On, zwiastują. Go nowe rzęsiste oklaski 
przy wejściu. Podejmują je dalsze tzędy i za 
chwilę cała sala brzmi, huczy oklaskami i o· 
krzykami. Dawno już sale obrad nie były 
miejscem tak żywiołowych, tak sponhrnic?:­
ny-ch, bezpośrednio serdecznych manifestacji 
jirk w chwili, kiedy wśród oczekujących tlu­
mów pojawił się Stanisław Mikołajczyk. 

Stojęc, zebrani śpiewaj1J hY.mn narodowy ... 
I znowu okrzyki c!ługie, niemilknące„. 

Rozpoczyna się V-ty Kongres. 
Otwiera go inauguracyjnym przemow1e­

niem Stm1isław l\likolajczyk. Wzruszony en­
tuzja~tycznym powitaniem, powagą chwili 
mówi wolno, spokojnie, godnie. Sala słucha 
w do..;tojnym skupieniu, reaguje żywo na 
wszystkie mocniejsze lub bardziej zasadnicze 
momenty. A kiedy zaczął mówić o Batalio­
nach Chłopskich, nastąpi! jeden ~ 11ajbardziej 
wzruszających momentów. Na salę westła 
delegacja B. Ch. z pocztem sztandarowym. 
Komendant Ziemi Zamojskie.i wniósł znicz 
zapalony pod Wojdą, miejscem· pierwszej 
walki odziałów B. Ch. z Niemcami w 1942 r. 
Poczt sztandarowy złożony z żołnierzy i sa­
nitariuszek wszedł na podium. Dowódca 
pocztu składa. meldunek wiceprezesowi. 

P zen1ó ienie inauguracyjne wicepremi ra Mikołajczyka 
llyło to w lutym 1938 roku, gdyśmy wszy. 

scy prawdziwi ladowcy, zjednoczeni w je­
dnym Stronnictwie Ludowym w 1931 roku, 
1;potkali się po raz ostatni. Dziś spotykamy 
się po raz pierwszy r; odrodzcnej, wolnej, 
niepodległej i dcmokrritrcznej Polsce na lion· 
gresie Polskiego Stronnictwa Ludowego. Spo· 
tykamy się w pięćdziesięciolecie ruchu lu­
dowego. 

Otwieram pierwszy Kongres Polskiego 
Stronnictwa Ludowego w odrodzonej Rzcc:y· 
pospolitej. Mam zaszczyt powitać Pana Pre­
zydenta Krajowej Rady Narodowej (bra'n·a 
na sali) Obywatelu Prezydencie! Wezędzie 
tam, gdzie pójdzie Twoja troska o całość Pań­
stwa, niasz nąs z sobą. Wszędzie damy po· 
moc, gdzie towarzyszyć Ci będzie obiektywna 
troska o los wszystkich prawych t>bywateli, 
troska o ustalenie fo•m prawnych, koordyna­
cję prac państwowych i 11ależytą kontrolę 
spolec~. ~oż:e aq, l>yć • ·~a: ·„ · .g· 
boka powaga i zrozumienie najistotniejszych 
interesów pań-twowych będzie kierowało 11a· 
szymi obradami. (oklaski) 

Witam l\farszałka żymierskiego (oklaaki). 
Obywatelu l\larszdku ! Wojsko b}'lo, jest 
i pozostanie pajdroższą cząstką uarndu pol­
skiego. Z tą chwilą, kiedy budowane na pra­
wdziwie demokratycznych podstawach w opar· 
ciu o jedność narodow4 i umiłowanie wolności, 
w ,mię bezpiecze1'istwa kraju, państwo wzywa 
pod broń swych synów, gorące serca chłop­
skie otaczają mundur żolnierski najtkliwszą 
miłością. 

stępowania na przyszłość i o rozgrzeszenie 
za przeszłość. 

Rozumiemy, jak już uprzednio powiedzia­
łem. że Stro11nictwo jest tylko narzędziem w 
służbie dla pa11stwa, dla całości jego interesu. 
Dlatego to uartędzie musi być i:;pr:iwne, zao· 
patrzone w program aktualny i :tatnt. Dle.te· 
go też przedkładamy do 11ri:cdyskutowttnia 
i1rogram P. S. L., który za zasadę ideow~ 
ma mieć służbę dla państwa i spełniać ją jak 
najlepiej. Składamy Kongrcs<nri p1·opozycje 
rezolucji, za pomocą ktu1·ych pragniemy kie· 
i·owuikom Polskkgo Stronnictwa Ludowego, 
jego władzom najwyższym zapewnić należyte 
potlstawy taktyczne - polityczne1 zgodne z .wol.ą 
ogółu czlo11ków, reprezentu1ących w1elk1e 
masy ludu polskiego. 

Zgłasz·arny się do Was o pokwitowanie i 
rozgrzeszenie za długoletnią dzialalność w 
nnjcię;i; zyeh warunk:ich, w tra~;c:.:nych dla 
Cl' r:.o ! • 4tąf .cie mogli d 
w adywać się o ~ ssze " anie i musieliśmy r.a 
własna odpowiedzialność kiel·ować i:;ię jedynie 
tradycją naszego rucl1u, programem i ~tatu­
tem naszego Stronnictwa. D:iiś pragniemy od 
Ifo11grcsu otrzymać wskazówki i dl~te~o 
zwracamy się do niego i dlateg'> p:-zew1dz1e­
liśmy tak bogaty program, ab:.·. mógł o!l st~ć 
się drogowskazem na przyszłos~. Wybierzcie 
uowe władze i te z autorytetem l\.ongresu i z 
walą mas pójdą n:iprzód. B~dziem~: się wi~c 
zajmować sobą w naszym Ko11gres1e, br na­
leżycie zorganizowani prowadzić walk~ o 
Polskę Ludową. 

Nie ma ml4'dzy nami P1·c.zesa naszego 
Stronnictwa( śp. Wincentego Wito!!a. „ 'ie zła­
m3ły go trndy dlugh~go życia i walki, nic z:a­
mał go Brześć. chociaż podciął na zaw:~'ze jeg~ 
ztlro ie. Nie złamały go rany VOJ nne, nt 
więzienie niemieckie. śmierć nieubłagana za· 
brała. go od nas I to właśnie w rnomer.cie, gdy 
był nam najbardziej potrzeb11y. Odszedł od 

Prze ó 

Mam zaszczyt powitać p. Premiera Rządu 
Polskiego i przybyłych licznie członków Rzą· 
du Jedności Narodowej (oklaski. W tej wła· 
śnie chwili premier wchodzi na salę i zajmuk 
miejsce w fotelach dla ministrów). W imie~in 
P. S. L. zapewniam obywatela Premiera, że 
zawsze tam, gdzie będzie chodziło o interes 
państwa polskiego i narodu, znajdzie nas przy 
liwym b:>lrn, stając mocno w kh obronie. Po­
szanowanie i obrona prawa zawsze znajdzie 
w nas nnjgort)tszych zwolenników. (okrzyki 
na sali: .,Niec:1 żyje po!!'zanowanie prawa", 
„Niech iyje praworządność"). Obywatel' Prez ·<lencie, Sz. Goście, Drodiy 

Witam Krajową Hnd • arodową w oso- Pr yjociele Dele aci. 
bach jej wiceprezydenta obywatela Szwalbego Dzipkuję Wam za zaszczyt, którym mnie ob­
i ob. Zambrowskiego. Witam pr:cdstcwicieli darzy gcie, powiertaj;>c i:ti kierown!ct y~ tego 
partii w. charakterze gości: wicepremil'ra pierwszego po stniszllwe barbarzynskteJ ger· 
Gomułkę z PPR. przedstawiciela PPS (okb- mr:iskicJ ckupa~,ii rongr.es~. . .' • 
ski) .... tronnictwa Pracy, St onn!ctwa Demo- Zaszcz,·t to meli..;, a!C' 1 v:1elk1c o<lpmnedzml­
kratyc:znego i Strnnnictwa Ludowe~o (okla- ne zadariie ho wielkie i odpowiedzialne za<li,­
ski). Witam ich, jako rep:ezentontów strcn- nie ma do' spełnienia nasL Konr,-rcs w tej waż­
nictw, będących narzędzi.'.)m służby clla pań- nej historycznej chwili, gdv budO\"aĆ m:imy 
stwa i narodu. Jakkolwiek r6żni:::ty się pro· i budu.iemy nową PoJ„kę, Polskę LudowQ. 
gramami, wszystkich cele idą w kierunku de· Dzl4'kui" W 11"', a dziękuk i Bciu Wszech-
mokratyczuej Polski Ludowej (oklaski). mocnemu,' że pozwoiił nam po tylu latftch uci-

Witam prze1ktawicieli Związl1ćw Zawodo· sku, dyl talorsk!ego rdimu i strasznej ~i.e ..-oli 
wych,torg:mizQcji spole znych, gospo!!~rczycll, wrażej zejść się znowu r tern, aby radz!c !'ad 
:>rzedstawicieli pra_y, witam wszystkich dele- <!0bre~ Polski (burzliwe o!;iaskl). 
gatów PolskieJo Stronnictwa Ludowego na Jakżeż razem 1 naszym niezapomn!enym ś. p. 
pierwszym jego l{ong;resic w volnej i niepod- Prezesem i kol. Bagińskim tu obecn·vm ti:slmi­
le!{łej Rzeczypospolitej (oklaski). J!śmv w długich latcch tulaczki (iyw~olow„ 

nas Wieslki Polak, patriota, mąż stanu, WY• 
cho J.1\'Ca i llrzywódca. J::ik go najlepiej ucz· 
cić? Dał ltam vr swoim o~tatnim apelu do 
bra-:i chłopó-;-: wskaz.ówki. jak mamy post\'pO· 
wać, m:zcimy go uajlepiej, przypominając i 
dzisiaj Kongresowi: 
Wolność jest podstawą państwa własnego, 

suwerennego, niezależnego. 
:Mąmy ją dzi~ki zwycięstwu przede wszyst· 

kim zwycię!'l,iej Armii Czerwonej. 
Budować na zglis:z:czach, budować sarno· 

dzielność, wolność, prawo i sprawiedliwość. 

Nikomu nie wolno się uchylać. 
Xikt nil! powinien być usuui~ty. 
Baczyć, by do fundamentów nie zal,ra_dły 

się zarazki zgnilizn · i rozkładu, albo,;1em 
Polska będzie wieczna. 

Dbać o wolność i honor. 
Wyzbyć się bł\'dów i nuwrków, a przede 

"z:'!i'.>tkim pycl y ' \ało · ~. 
Prawo uczynić podstawą 'll'Szystluch dzia· 

lań życ'ia publicznego. 
Nie dcvuścić, by miała stworzyć się elita 

i niewolnicy. 
Unikać krzywdy i niesprawiedliwości, gdyż 

budza one zemstę, anarchię i podkopywanie 
p()wagi pai1stwa. 

Współpi:aca i walka ze zł<:!m. • 
Ostrzeżenie !'Woich sz::-regów, by me pchały 

się na te urzęd··, do któr:·clt '.l ni~p.rz~·gol?· 
wanc, by samok1·ytycyzrne:m otaczały swoJe 
k::-oki i poczynania. 
Dążyć do normalizacji stobnnków zagra· 

nicznych i wewnęlrznych. 
Kończy swój apel Wincenty Witos wez ·a· 

niem: świadomi swo!ch prav1 i obowiązków? 
jak i odpowiedzialności przed przrszlością 1 

narodem, stańcie razem do pracy, prac;y wy­
trwalej, tworząc dobra w. pólczl'snc dla w&pół· 
czei;nych i potomnych. 

ie ie mi istra D-ra 
dla rozrywki,. ~Je do wielkie.i pracy, ab}' da.ć 
W'\Tnz woli m1honowvcb mas ludowych · w no1-
wiilniejuych zng-ndnieni eh iyc!a pa:lslwo1\~­
go. 
Nłe pri:yby!B~ie. t<_tai .z". ~t'SZ ·ctkic~ stron 

na zej ukochan 1 ~ie.mi potshc~ d'7 ~arcow pnr­
tvinych, dla 1iapasc1 m1 prze(;twmkow, lub dla 
schlebi nia komukoll\'ick. 

Zebraliśmy się, hy policzyć s\~e $iły (rikla<1!;°) 
by wytyayć <lrcgi prncy r.aseJ die dob1n wsi 
polsk'.ej, dla pożytku całego narodu, dla dt,bra 
naszej Ojczyzny, zniszczonej i zdziesigikowo­
ne.i przez wrcga. 

Nie będziemy tu tracić cza!5u na s!)i2runi1> ~;ię 
czv m~my prawo reprezentować wid. 1 i~ b~­
dzlemv dodiodzić, czv ies!eśmy spadl;obi•'rrć!­
ml myśli politycznej Wito!>a, Rata.ia, .:zy f11U­
gutta, bo wiemy. że byli oni z nnmi i pomog{I 
nam w spełnieniu wielkich :r.adcń, jakie na na~ 
spadly .. Na p • ium ostatniego naszego Kongresu okinŚkil, tęskniliśm •do po:vrctu do naszej urni­

wisiały tablice z nazwiskami zabil ·eh podczas łowane.i nad 1·:izyst:·o Ojcz_yzny. 
strajków chłol)skich i manifestacji. Obradu· Dane nam było wrócić. Dane nam bylo na- Wiemy o tym, źe rcpreznntuicmy dig~·l•>~Ć 
jący wówczas· .l\.ongre3 misz przeżyw:ił g!ębo- '''Cl i Wam wr.zystkim przeżyć str szl!we pie- myśli i pracy ludowe.i. pr7<'d p6ł wieku rM1w­
lc~ tror-k~ o byt pqńsh·a, ri1w:nocześnie pono- klo barbarz;·ńskie.i okupac,ii, dane bylo prcze- cz tej, że je~fcśmy tym xjed:;ioczn1 ym ruchPm 
sząc ofiary w walce z sanacją. sowi, który był naszym wodzem równirf. ta ludowym, który toczył mcublagan~ walk" 

\Yypadk1 WClll'llilC zamknęły usta Polsld przciyć, ale zbrcdnic Brzdcia, tułoctwo i z~to- przed woinl! z dyktatorskim reżimem snnacvj­
i zabrałv przc·~.:iowo jej niepodległość. W dnie barhcrzyń~hra germańskiego złamały ieiro nym, n '~ ctilSic wojny „ h rl:••rt.vf•skim oh:­
wy:r.iku ···lichury \'<Oieml"i mamr tcrnz pr:~cd zdrov.ie, które było żelazne i mogło jeszcze siu- puntem, v:icmy, ż je„te',m W}T11z.idelami. nie­
oczyma dwie tablice ku czci ofiar ruchu lu· żyć. długie lat11. . • zoleźnej, samodzielne.i demokratyczne.i mvśli 
dowego i B:.talioaów Chłopski;:h, które pauiy I Chociaż nie ma go w~ród nas, duch JC,<ro ty- chlcpskicj i że chcemy b\•Ć i bl'dzirmy wyko­
w walce z okui;antcm lub zma•·ly w stre.sz- je w naszych sercach i myśluch, (żywio!ow~ nnwcami testamentu największego chlopa pol­
nych war<!nkach ucisku wojennego. Stronnie- cklc!lki). I nie p:;ze~t~nie t)~l nas Jl:·owadzić tak i;l;i<-go i jrclr.e,'!'o z nn.iwię ·sc:ych Polaków ś. P· 
two nasz;) bYło bowiem w pkn)·'lz ·n ::;zc::C'i,;11 tak 1 n~ pro • dt1.I dzieslł]th lt•t mernz po pr:1·T, Winccnt~iro Witosa (okla~ki). 
walki o odzyskanie niepodkgkgo bytu. Mimo porażki i klę'lld. al4' zawsze w ostateczności <lo T 0 włnśnir, że mllmy wfosn~ wolr, \\'Ol!) 
to, że irns niejednokrotnie pogrzrb:mo, nicje- zwycięstwa (oklaski). chlo;iska, że mamy wlasny. nic zapożvcz:my 
<!r.ok ' ·' !'l'.':- ··".10 zdr:i.;cami i lrnpitulanta· My nie jesteśmy tutaj zjazdem przygodnfo u n'(ogo progrnm (burzliwe oklaski), że p;owa· 
r· ·. \ 1 ~, •1l · .-. ·~-1~· ; ży;· "'Y· Jestrsmy "Chrnnych Judzi (burzliwe oklaski}, lecz rzeczy- d;:;imy własnę ludową, niezależn~ n nie dy!:to­
s~ :o:i „. l:t[,_· ·,--;o r~kn kierującą Jest wistymi i uprawnionymi przedstawicielamJ lu· wanę nam przez kovokołwiek pelit •kę (oJ..la­
góra, l~·· ~ n~ potlstawie woli do~•J organiza- du pols!dego (burzliwe oklnski). Kaidy 1 W s.s ski) jest przyczyn<J, iż spot ·kamv si<;> nadto 
cyjnea-o. Dl&tc;.>;<> ie± io:; pierws.;;c za:!anie na· bowiem rcprl';:ei"'luie setki i tysię.ce tych, kló- \z poclw·alami, a cz2ścicj z krytykę, o nawet 
szego Kongri;stt pMvojem ~g•l i1ost:.nv11i1bny rzy \\fas wysłali (bretrn i oklaski). , walkę. Ale to umacnia nas w przekonaniu, że 
gobie zapytać 'Vas u podyktow11nie ;~uc;atl po· , 'ie zcbrali'mv sil' tu tłla clPm""~trr~:• ··i ' uczciwie I r?<>trlnie pclnir•'V !;Jużhę swę. dlR 
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Niech rtrn ziemia rodzinna, która go do snu 
ukryła, lekką bi:dzie. 
Odszedł od nas. rażony kulą wrażą, marsza· 

łc't lit "i~j Rataj. Jakże prawy i rlobry czło· 
wicl<. l 'ie było w nim nie,-,awiści. Różnica. 
przekonanń nie budziła w nim wrogości. 
Wszystkim dobrze radził, o W!'zystko się tro· 
kał. A jednak ten delikatny, uczuciowy czło· 
~i"h był grzmi~cym z ti·ybuny sejmowej, gdy 
widział zło. Jakże slaby fizycznie, a jakże 
równocześnie silny w tym momencie, gdy 'W 
palącej się jeszcze Warszawie wraz z najbliż· 
szym współpracownikiem f\WOim, ś. p. kol. 
Ni działkowskim twony podstawę do t>orozu· 
mienia się między partiami i kładzie podwa· 
liny ruchu podziemnego. O!t, syn cllłopa z 
chłopów, n jednocześnie intekkt na:wyższego 
rzędu. ,.Zielony Sztandar" i „,Vola Ludu" za· 
wsze była jego ręką ochraniane, żeby nic za· 
kradł iP na ich łamy fałsz, niena"'" ć czy 
bł:id. Za~vsze prawy i pragnący zauie,,;ć znicz 
Ś1':iatła 1wd chłopskie strzechy. Pilnował, by 
tylko prawda w pismach przez niego redago· 
wanvch bvła drukowana. Zamordowany. Hit· 
lcrowcy uderzyli w jeden !ilat, który stwo· 
rz)'ł pod1rnliny podziemnego ruchu, ale gma· 
chu całego zburzyć nie potrafili. Cześć Jego 
pamięci. 

Stanisław 'l'hugut - ludowiec i demokrata. 
C:i!c zyci~ świadczyło za nim i to co pisał 
o sobie. f>rawy Polak, zasłużony żołnierz, 
wielki spółdzielca, polityk. prawdomówny i po· 
stępow:r, 111. in. powiedział: „Wydaje mi :się 
t<'Ż, że najcemliejszą z tych niewielu. rzeczy, 
któr warto posiadać poza wzajemnością tych, 
których się kocha, jest 1Volność. Nienawidzę 
ucisku, nic tylko ucisku obcc;;o n:ijcźdźcy, ale 
we własnym wolnym kraju tego wszystkiego, 
co tamuje swobodę rozwgju, równie dob!.'ze 
prz~·wi!eju, który jest złym Ilodziałem upra• 
wnicit, jak autorytetu, który się siłą narzuca 
,na OJlickuna, jnl1 skoi:;tninłej doktryny, która 
myśli nakłada więzy''. 
Zmarł na wolnej ziemi szwedzkiej. Cześć 

Jego pamięci!. 
Wiceprezes NKW Stronnictwa, ideo-.,·iec w 

służbie Polski Ludowej działający w szczegół· 
ności w swoim ukochanym województwie war· 
szawskim, Czaoski, zamordowany przez zbi· 
rów niemieckich. Cześć Jego p:tmięci! 

Nie ma między nami Grudziń.kicgo Józefa, 
jednego z kierowników naszej prasy i naszego 
podziemnego ruchu, zginął w walce zamordo· 
wany przez Niemców, nic ma między nami 
wielkiego wychowawcy naszego młodego }JO· 

kolenia, Solarza Ignacego. nic ma Piclrn.łkie· 
wicza Juliana. który zginął 11. stanowisku, 
spełniaj:)c obowiązlli delegata rzl!dl! na kraj,i 
nic ma księdza Pana si:!, czlonka N aczclncgo 
Ko1nitctu Vykonawczego, nic ma Grnliiiskie· 
go Zygmunta, nie na Kojd<'ra ';VładyFl~wa~ 
nic ma Scibiorka Bolesława, ktorzy zgmęh 

\Val~ o •'o!o;;t~ Ludo ą j\1:i; w 'Yolne.i Oj· 
czyźnie, gd7.ie raczej 'ialcżałoby ~!ię !<ponzic; 
wać, że praca, \YysHck i lepsza iirzyszłośc 
czelrnlv ich, a nie śmierć". 

Dal~j mówca wymienia kilkadziesiąt na· 
zwisk 1 ajbardziej zasłużonych działaczy Pol· 
skieg~ Stronnictwa Ludowego, którzy .polegli 
w walce z okupantem lub zmarli przez wojnę 
i kończy tę · dlngą listę nai:wiFkil'm pro~·c:-:ora 

I , :'r i< g~. b. cna tora, ktory w 
najk-yt::czniejszym moraePcie jako !lrotest 
przeciw ternu, co się stało w 1926 roku, wstą· 
pH dn szere~ów Stro rnirtwa. 

Wicepremier ~ończy i zgłf!_~lll .wniosek wy­
boru ministrn \V"tadv:;łav:a l\1crn1ka na prze­
v·nclnkzęcec·n l<ongr2su. Sak 1J.rzyjm11jc wn_io­
~ek p ·!cz. aklamar,ię . .Jede;1 1 n111sttnszych i:: zy­
iaC\·ch przywódców Ruch•r Ludowri?'O obeJmU· 
je przewodnictwo his.•oryczr:cgn .~0;1g-rcsu, ?Y 
sprawnie i ene>g'.czn1e przewodzie mu w cu~· 
gu trzydniowych obrad. 

ie i a 
ludu i dla Polski (oklai;ld}. Walki z nikim nie 
chcemy, z1pld · i jedności "" • 'arodl

0

e prngnie­
mv o(klas\..i), ale na za achch prawa i wolności 
czlo deka i cnle'."o "Tarodu (o ·laski). 

Wir." po!skQ, chłop polski, I olsklc .Stronni· 
rt r~ Lndo\ 4' n!czego nie pr gnie wi~ce.i, jak 
dcmokrncji. 

Niema wirksz ·eh I żarliwsznh zwolenników 
i c>hrcńców <lemohacji, jak chłopi. Bo dcmo­
kracjn to przeci\\ie ·st wo dyktatury (burzliwe 
ok!asl:i), n chłopi nn !'Wt>ic.i wlasnet skórze po­
znali już dnbrodziej~twa dyktcturv sanacvj­
ne_j To też nie tylko programowo, ale calę du· 
SZ!\, całym jec;testwem nicnawldz11. wsz1>lkiej 
dy ·tntury. A sko:-o toh, to z na!!zej strony, ze 
strony P. S. L. nfo ma żadr.vch przec?) ód, aby 
w Polsce tnp1111owaln w cl!!<'i pełni <lc..'llokrncja 
(br?1yn). Jeste„m pewny, że i t,en pierwszv po 
woJn:e n'l~7. KongrC's przp:zym sie do zwyc1ę· 
•:hm nemokrlll 'CZne,j rn:śli pPJskiei, '1 Stanie 
sir to. jeżf'\i w zyscy 7<1nmy sobie !lprawę 7. po· 
wagi zndnń. jakie prz4'n nnmi sto.ię.. jdeli 
wszyscy spdni1_1 obr:iwi~zek, jak~ nns iu wezwał. 
Jestem pt>wny, że Kor.gres stanic na wysokości 
::rfldai1'a, :ie spelni je 7. powni:rn i ronimem i tro­
sk\\ o dobro RzeczyH'>~politej i pr7ynic<.if' te 
owoce i rC'zttltaty, j::>J.ich od na~ oczeku,ie nic 
tvlko wie;, ale ml<' spolcczeńsh ·o i relfł Pol­
!°kfl (hra1 ·a i okrzyki). licch żyje Kil'rnik! Niech 
:~yjr. Mil.ohjcz · ,). Zi;rodn!e z wnios~!cm noo;ze­
(ro Komit:'tu \Vykonawcz<'iro nmya]nm "obłe 
r.~proponowoć do Prc>.pliu:n Kol4'f!'Ól': Niećko 
.Tóz('f, Bal1czyl; Stflni<;l:nr, Br.n-iński l' nzlm:erz, 
\Vycech c~r<;!ow. \Y/{•c:k Stnnh1law, • lien·wa 
St •nislaw, Wite+ ~(l!: t'J;• m~, - pow. Tnmów. 
Drzewi<'rki Jai'> Chali1isl:i Pin r - pow. \Vie· 
luń. Le.ik - preze> Zarzędu PSL z OlFlymi, 
DcnH~···kz. pow. ZaT.i:''ć, Jóźwik nlbo Rcn°cz­
ko Wło~·sław pow. św:„c'e, Kor~a pl'w. \\'el­
brzvch, 1.!?' r.-:ha \Vlae•.-r.lnw. Ja ndl Alfons -
B:alystok, Sowina - k'.'Gkw·~k·C', Mar>inlówna 
Mari11 - W'!r~zawa, Bll''ska ".lforio - \Y/arsza· 
wa, Pnpral'·n 1 forcin pow. Rowln. Dębkowski 
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pow. PtńC%6w, Bogusławski Aleksander, Sapłń­
akl Antoni pow. Będzin, Gujski Józef - War­
azawc_ Gessmg Roman. Sekretarze: T epper Jan, 
f ahl~kf Jótef, Laskowski Stanisław. 

Czy Kongres zgadza si~? (brawa). Czy kto 

C-HlOE.SKI SZT AND AR 

fest przedwny? - uważam, fe wymienieni ko­
ledzy jednomyślnie zostali powołani do Pre-
zydimn. (Prezydium zajmuje miejsca). 

Obywatelu Prezydencie! Racz nam 'wygłosić 
przemówienie. (Hymn państwowy). 

ludowej zbudowany był po raz pierwszy w na­
szych dziejach na zawsze trwałym i nieznisz­
czalnym fundamencie. 

Niech żyje wolna, niepodległa, demokratycz­
na Polska Ludowa! 

Niech żyje Polskie Stronnictwo Ludowe. 

Str. 3 

Z przem~ • • 1e 1a 
Ob. 

rezydenta 
ieruta 

• R. N. X 
Żegnany głośnymi oklaskami schodzi mar­

szałek Żymierski z mównicy. 
Teraz charakter przemówień się zmienia. 

O ile przedstawiciele Rzędu w umiarkowanych 
wypowiedziach zwracali K•mgresowi uwagę na 
jego wielkie możliwości w dziele zjednoczenia 
bloku stronnictw, reprezentu,ję.cycł> Rzęd Jed­
ności Narodowej, to w następnych wypowie­
dziach przedstawicieli stronnictw politycznych 
nie omieszl'.ali radzić, uczyć, przestrzegać. 

„Połęczyć się wyrażały stosunek mas chłop· 
skich do tego palacego zagadnienia. Interwen­
cje przewodniczęego, który zaapelował do ze­
branych, zwracajęc im uwagę na przysłowiowę 
gościnność chłopskę, pozwoliły mówcy wyglo· 
sić krótkie przemówienia, które mówca zakoń­
czył słowami. Nie ma chłopa polskiego, który 
by nie chcial zgody i jedności, któryby nie 
pragnęł jakna.ij>rędzej możliwości spokojnej 
pracy (o'.daski). Przyjmijcie życzenia, abyśmy 
przestali oddalać się, a zaczęli się zbliżać. 
I'onkluzja ta wywolała burzę oklasków. 

W imieniu Warszawy witał Kongres wice­
prezydent, ob. Edward St zelecki. 

Na trybunę wstępuje Prezydent K. R. N .. Ob. 
Bierut, aby powitać Kong-res w imieniu Krajo­
wej Rady Narodowej. Między innymi powie­
dział on.. 

Decyzja przywódców Polskiego Stronnictwa 
Ludowego, owzięta w czerwcu ubiegłego roku, 
która w m śl uchwał krymskich, jednakże w 
drodze samodzielnego porozumienia się samych 
Po1aków p między sobę, przyczy.niła si~ do roz­
szerzenia podstawy politycznej Rzędu Tymcza­
sowego i przeksz~ukenia go w Rzęd Jedności 
Narodowej - była nie tylko jednym z najdo­
nioślejszych przełomów w działalności W' asze­
go Stronnictwa, ale i w ogólnej sytuacji poli­
tycznej Polski stanowiła moment zwrotny. 
Z na.iwyższę radościę i otuchę powitały ten akt 
Zjednoczenia masy ludowe zarówno w mieścłe 
jak na wsi. 

Y/ powstaniu Rzędu Jedności Narodow j wi­
działy one zapowiedź r-y.:hłego i pomyślnego 
usunięcia przesz1<ód, osłabiaj&:ych wewnętrcinę. 
zawrtość narodu, przed którym historia posta­
wiła orlrazu z eh vilę wyzwolenia zereg za­
dań olbrzymich, wyrastają.cych niemal ponad 
miarę naszych sił, ale nieodzo •nych, stanowię.­
cych o naszym być albo nie być. 

Stwierdziwszy następnie, że wielkie możli­
wości zwięzane z t~ decyzję. nie zostały całko­
wicie wykorzystane, Pan Prezydent przedstawił 
szereg środków, które miałyby usun~ prze­
szkody, uniemożliwiajce ich realizację. 

Jednvm ze środków, usuwaję.cych pr·zeszko­
dy, o których mówiłem, jest wzbudzenie wia­
ry i przekonania w szeregach naszych zwolen· 
ników, że: 

po l--5ze - jeden tylko sojusz prowadd do 
wyzwolenia IMS chłopskich :i upośledzenia, za. 
leb~ i nredostatku - sojusz eałego ludu 
pracujęcego miast i wsi. przeciwko reakcji ob­
szarniczo-sanacyjnei; 

po 9-gie: nigdy chłop polski nie wygrał nic, 
a przeciwnie Z8WSZe tracił na bloku z prawic~ 
społeczni! l wstecznictwem~ 

po 3-cie: nie przez dzielenie, lecz przez jed­
noczenie wszystkich swych sił politycznych 
obóz demokra<:ji polskiej może złamać szybko 
i skutecznie opór reakcji t•bszarniczo-kartdo­
wej, opór dywersantów sanacyjnych i bandy­
tów z NSZ, opór wstecz'lic~wa ró:inorakieg-o, 
które będzie czynić wszystko, aby przeci' ·sta-
wić się zwycięstwu ludowemu; . 

Pierwszy w imieniu C. K. P. P. R. przemawia 
v;icepremier ob. Gomułka. 

„Zbyt wielka rozpiętość i dystans - powia­
da - powsta.ie nie tylko p::imiędzy Wami a na­
mi, lecz również rniędzv \voczym Stronnict1·em 

po 4-te: opozycja przeciwko Rzędowi byla a innymi partiami bloku demo.·ratycznego". 
słusznę i celowę w okresie panowania s3nac.ii · L . . 
i faszyzmu, natomiast dzi<i w stosunku do Rz~· '.'~ sz~rC'\:a~h P. S. . · J.est. v1~lu 
du Jedności Narodowej budzenie niezado,rnl"- takic11 l_udzi, ... torzy sędzę, ze kamieniem me­
lllia, niechęci i. oporów leży tylko w interesach zrr;~d~ )est sr;.aw~ bloku ~borczego. c:-:cry 
wrogów ludu, Jest wodę na młyn faszyzmu, jest z.;>· C'_:;.:::iu p~1 t)_J, .v.chodzę.cych ~o rzędu , w~ po. 
próba odrestaurowania władzy obszarniczo-sa- 1 \ ie?,_mło , s:ę JUZ za utworzeniem blo~u, Jako 
nacyjnęj· kon1ecznosc1ę postępowę.. PSL natomiast do-

,. • . . „ . I tychczas nie wypowiedziało się. Przeciwników 
. P_O 5-t.e. trudności powo1enn~ 1 pr~eJs;iowe bloku wyborczego cztery partie demokratycz· 

?•"zar~ zycla, spowodowan;- ~m.szc.zemami kra- ne zwalczl'lć będ'! nie dlatego, że obe:viają się 
JU mczn~ szybko P'.zez.wyr.1~zyc m~ bezpło.dnę. zwycięstwa tej czy innej pa rtii, ale dlatego, że 
krytykę i narzekaniami, gaszącym z pał i o- renrezentujn oni odmienne koncep.-je politycz­
fiarr.o~ć w naro.dzie - l.e: z na od1'·rót: .sP?lę· 1 he

1 
od tych; które tkwil} u podsta\; naszej nie­

g-ow~me~ ~ys1lku ogolnei;ro. wzmocm~n:ei;n podleglości, budowanej przei. KRN i PKWN. 
:vspołdz:oł~ma I.udu . pracur~cego w miesc1e l Utrwala się przekonanie, że przeciwnicy bloku 
: na w~i, Jak naJdaleJ po~i.i;n1ęt~ po~OC{l wza- wyborczego sę. przeciwnikami tej Polski, która 
Jemnę i wspó pracę, szyb.{1m i solidnym „y. I po rstała 22 lipca 1944 roku 
pełnieniem nałoionego przez państwo obowię.z- . . • • , 
ku. zwiększeniem ofiarności jednostki na rzecz S}·tuaCJa gospodarcza kraru tez me pozwala 
oaółu na rozszerzenie walk wyborczych. Aby poko-

" T k·. • k 
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. nać piętrzę.ce się trudności trzeba zacieśnić 

któ 
a ie się. w s r cie . WY!}'Czne p~ogra~owe, ''spólnracę bloku stronnictw demokratycznych. 
re głosi obóz demo~rac3;, skup1a1ęcy się o? Wspó}pracę tę rozumiemy _ powiada mów· 

dwóch. lat wokół KmJOW<'J ~a<ly Naro?o~VeJ. ca _ jako równi z równymi. 
PrzYwodcy Waszeg-o Stronnictwa pow.zieli w 

Na trybunę wstępuje przedstawiciel młodej 
wsi, p rezes Z. M. \Y/. R. P. „Wici", Jan Duszu. 
Zwię?.ki między ste.rymi i młodymi sę trwałe 
zwlm;zcza wtedy, kiedy jedni i drudzy wycho­
wali się watmosferze tego samego środowiska, 
środowiska myśli postępowej. Mówca stwier• 
dził, że człon] owie Kongresu bezpośrednio SI;\ 
zwięzani z jego organizację, gdyż sę wśród 
nich tacy, którzy tworzyli pierwsze koła•„Wi­
ciowe" i bez przerwy walczyli o wolniDŚĆ i de· 
mokrację. 

Różnie 'W as r.azywano - powiada mówca -
Byliście wywrotowcami, byliście radykał mi, 
byliśde komunistami, dz.iś sę tacy, co zwę Was 
reakcjonistami (b 1rzliwe oklaski), pozostaliś«ie 
jednak sobę. - „Wiciowcami", bojownikami de­
mokracji, wiernymi ideologii ludowcowej. Zwię­
zek młodzieży wiejskiej, zrzeszaj~cy 400 tysię­
cy członków składa Kongresowi zapewnienia, 
że nie zmarnie·e i nie zaprzepaści s:ę ruch ' · 
dowy, który miał, ma i mieć będzie za s '! 
młodz!„ż. Zgodnie z prawami pokoleń, 1go r:·c· 
z pra vami młodego ruchu młod:iieży wi( s' '„j 
poprzez wewnętrzne niepokoje doszekiweć ~; 
będziemy prawdy i być może wiele wierzeń, wy­
zna·vanych przez Was, odrzucimy i stworzymy 
nowe warto-<ci, ale co do jednego możecie być 
przekonani, że wierni pozostaniemy idei Ruchu 
Ludowego wierni demokracJi, wierni Polsre. 
Nie uda się nikomu wbić klina między poli­
tyczne ramię - Polskie Stronnictwo Ludowe', 
a ruch młodzieży wiejskiej. Nie uda się niko­
mu pokłócić synów z ojcami, a córek z ront­
kami (oklaski). W rodzinie ruchu ludowego •>·1-
nować będzie zgoda (oklaski). Jedność n:~:u1 
ludowego niech żyjel 

INNE PRZEMóWIENIA 

czci-wcu doniosłę. decyzję włęczenia swych sił A. kiedy prze~staw:ciel P. P. R.-u pozwolił 
do tego wielkiego dziejowego prę.du, który za- , sobie na dygresJe na temnt stosunków wew­
poczę.tkowała i któremu przewodzi Krajowa Ra- I' nętrznych w Pol. Str. Ludowym, na co zebrani 
de Narodowa. żywo zaprotestowali, przewodnic~cy min. Kier-
Złożywszy życzenia Kongresowi pomyślnych nik_ zmuszony ~y~. z:"":ócić._rou !Iwagę, że jeśli 

obrad zakończył P. Prezydent słowami. „Niech ~ówca chce mowt~ i krytyiwwac nasze sto~u~: W imieniu Zwię.zlcu Nauczycielstwa PolskiC'go 
żyje jedność ludu polskiego, hudujęcago wy- ki We'_fn?trzne, to łedyme. w tym wyp~dku, Jesh przynosi pozdrowienie dla Kongresu prezc ; 
trwale swoję. nowę., odrodzonę., wolnę. i niepod- ~godzi się pozostac 1.'8 8~ na dalsz.y cięg obrad Maj, który oświadcza, że w Polskim Stronni­
leg~ demokratyczn~ Ojczyznę". 1 wysłuchać odpowiedzi. ctwie Ludowym zrzeszone nauczycielstwo wi-

Wśród żywej reakcji na sali, sprawnie regu- dzi spadkobierców najcenniejszych tradycyj, 
lowanej przez przewodniczącego, kończył swe jakie ma za sobę pół wieku istniejęcy w Pol-
przemówienie ob. Gomułka. sce ruch demokratyczno-chłopski. Pierwsi pio-

P l b ab K W nierzy ruchu ludowego i pionienzy demoha· 
ragnę i yśmy, Y ongres asz przyczy- tycznego ruchu nauczycielskiego, to te sem0 

nil się do zespolenia bloku partyj demokra- nazwiska. Podobnie rzecz się ma, g~y chot'd 
;rz~:~~h~S:h;'~~cest::J!l~ ~;roe!d~i~~~ugr: o ruch robotniczo-socjalistycz.ny w Polsce. To 

Z przemó ien·a Premiera R. J. • 
~ wum6wienie ~talne "wygłosił 

P. 'S>rei'iiler Osóbka-Morawski, który yowitał 
K~s w imieniu Rzędu .hidności Narc-dowej. 
Mówca, jak i jego poprzednik z"ll"Ócił uwagę na 
momenty. które różnil} P. S. L. od czterech 

· stronnictw P. K. W. N.-u i nie pozwalają na 
całkowitą zwartość blo'łcu reprezentuję.cego 
~d Jedności Narodowej. Rómice te - mó­
wił p. Premier - w interesie naszego kraju i na­
sugo narodu należałoby jaknajszybciej prze­
łamać i usunęć. A nic tak nie zblifo, nic tak 
radykalnie nie usuwa uprzedzeń i nieufności 
między: uczciwymi ludźmi, jak wspólna praca 
o wielkie i wspólne sprawy. A mamy tych 
wspólnych spraw przecie tak wiele. Nowa ,po­
lityka zagraniczne 'folski, reforma rolna, nacjo­
naUzacja pNemysłu, zagospodarowanie ziem 
zachodnich, repatria~ milion·ów obywateli, 
szeroki rozwój oświaty, odbudowa zniszczo· 

nych mUist i wsi, odbudowa i rozbudowa lecz­
nictwa w mieście i na wsi i wiele innych zagad­
n:eń - o'o ce~a ma.5a .>pT!IW, kt~re nas wszyst 
kich powinny złęczyć silnym WęJJem bratniej 
wsoółpracy dla wspólnego naszego dobra, dla 
dobra naszego kraju. Bardzo wiele zależy od 
przeła_mania uprzedzeń i nieufności. Pamięta­
my ile zła dotychczas wyrzędziło Polsce roz­
bicie wewnętrznef Ile energii zużyliśmv na wal­
ki między sob!). zamiast obrócić fę dla pracy 
dla państwa. Wierzę, że !1ikt z W as nie chce 
jałowych sporów, a tym bardziej wojny domo­
wej, że Kongres podziela moje zdanie i dołoży 
swego wysiłku, aby jedność bloku demokra­
tycznego WZJ:t\OCnić dla dobra kraju, dla dobra 
wsi polskiej i całego narodu. 

Wtym duchu życzę Kongresowi jak najbar­
dziej pomyślnych obrad. 

i k ó T ·1 b · •1 · nas zobowięzuje. W ostatnich dziesi~tkach lat 
n c, ·t re umoz tWl Y Y wytyczme wspo neJ walki były tylko dwa strajki o ideologii społecz­
drogi i wspólnego celu w tych dzeijowych chwi- o-politycznej: strajk chłopski i strajk nauc~-
ach, które obecr.1.: i"-") r« .t„ • połs~L • Chcielibyśmy, aby Kongres \Vasz i kierowni- c1elstwa pols1dego. Jako ~ychowawcy r.a10 u 

ctwo Waszego Stronnictwa doszło do tych dołożymy się do ukształtowania człowiel·a 
k d ł i obywatela, nowego człowieka w Polsce. ży-

wnios ów na po stawie w asnego rozumowa- czymy, aby Kongres ten przysporzył polskiP.J. 
nta i własnej analizy sytuncji. h k myśli c łops iej nowe wartości i nowe prawdy, 

W ten sposób Stronnictwo Wasze uniknie które będl} jednocześnie prawdami całego no· 
na przyszłość błędów, które - zdaniem naszej rodu. 
partii - popełniało w niedawnej przeszłości. W imieniu Centralnej Komisji Zwię.zków 7a-

Byloby wielkim nieporozumieniem, gdyby wodowych witał Kongres p. Motyka, życ·' ac , 
ktokolwiek z Was uważał, ze to wszystko, co aby droga, po której pójdzie, była drogą so­
powiedziałem sluszne jest tylko z punktu wi- juszu z klasę. robotniczę., a nie z reakc: .~ łę­
dzenia interesów naszej partii. Jest to tak samo częcę wiele nadziei z Polskim Stronnict\1·em Lu­
słuszne z punktu widzenia dobrze rozumis:nych dowym. Dużo jest jeszcze takich, ktorzy chcę. 
interesów całego narodu, ale i z punktu widze- widzieć w PSL ostoję starego systemu (namiętne 
nia interesów Waszego Stronnictwa. t sprzeciwy na sali). Jeżeli zaprzeczacie, że nie 

Z przemó ienia marszałka 
R l"-Żymierski go 

Zrozumienie przez Was tej prawdy jest pod- potrzebujecie takich 11adziei, jest to dostatecz­
stawowym warunkiem szczerej współpracy na odpow!~dź. że Polskie Stronnictwo Ludowe 
między Polskę Parti~ Robotniczę a Polskim pójdzie po drodze postępu, po drodze takiej 
Stronnictwem Ludowym dla zaleczenia ran ewolucji, o jakiej marzę robotnicy i chłopi. • 
wojny i okupacji, dla dźwignięcia kraju z ruin W imieniu zwięzku spółdzielni „Społem" wi­
dla odbudowy Polski w nowych granicach i za- ta Kongres p. Piotrowski, podnoszęc znaczenie 
pewnienie jej trwalego pokoju. spółdzielczości dla wsi, chociaż za mało jeszcze 

W imieniu P. P. S. przemawia ob. Cyrankie- jest tam plMówek spółdzielczych. 
wicz. Scharakteryzowawszy ruchy polityczne Skończyły się przemowienia powitalni'. 
w nowej Europie mówca stwierdza: W międzyczasie ~puścili salę, żegnani pril'~ 

. przewodniczęcego Kongresu, Prezydent K. R ·T., 

Na mównlcę wszedl eywo oklaskiwany marsz. 
Mic!1ał żymic:ski. Głośne oklaski i serdeczne 
ol:r7yki były wyrazem uczuć zebranych dla 
\X'ojska Polskiego, które. zawsze było jest i hę· 
•lzie przedmiotem kultu szczególnego ludu pol­
sk'0go. 

'Y1ywatele, Delegaci P.:ilskiego Stronnictwa 
L• f'·lowego. 

\Y/i ~am Wasz Kongres w imieniu Wojska Pol· 
sk ;:-go. Witam \Y/asz l<onr:rres w murach na­
,'Z<'i wi~lkici, zwycięskiej Warszawy, w chwili, 
gdv lurl st 1Jłeczny obchod7i uroczystość pierw­
~ -„i ror!(nicy oswohodzenla. 

Prz ed l"'czvma swvmi macie obraz stolicy. 
\ll'tlzicie obraz wysiłków :iołnien:a polskiego, 
"o i rok temu przyniósł Warszawie wolność. 
I •vi 'zicie obraz robotnika polskiego, jaki War· 
~: w~ . jes.-v:ze rok temu będl}Cę największym 
cmentarzv. :iem świata, a kilka miesięcy wytę· 
żoP.ń.i pracy przeistoczył w zmartwychwstaję. 
ce miasto. 
J~szcze niedawno w mrokach konspiracji 

tworzyliśmy oddiały pertyzanekie, jako 7,alężki 
przyszłego Wojska Polskieg-o, a dziś, chociaż 
nie uplynęfo dużo czasu od tych chwil nieza­
pomnianyr.h, Już mamy siłę wotskowę, jakę 
chlubić się możemy w Europie , bowiem v·o.isko 
nasze jest nie tylko pierwszonędnę arm ię w 
Europie środkowo-zachodni ct, ale po rnz pierw­
szv w Polsce. armię prawdzlw_ie naro~owę, ar: 
mię, w które dowo zę. Wasi synowie, wyszli 
spod s rzechy wieśniacze,T. 

W szystko to jednak nie byłoby mozliwC' do 
zrealizowania, gdyby drog:i polityczna, po k l?· 
rej idzie państwo nasze nie była , słuszna. N:e 
możr:a by tego również wykonać, gdyby 
w ogniu walki z naieźdźcę. nie wytworzyła się 
jedność ludu polskieg-o, jedność i solidarność 
w valce i w pracy, chłopa, robotnika, żołnierza, 
Inteligenta. 

Wojsko roiło i poeżniało, zdobywało miasto 
a miastem, docierało do stolicy niemieckiej 

wówczas, gdy taktyka wyczekhYania, jeśli się kID:łałd si'ł łpo!itycmych w pbowojennkej Eurhopie Premier i przedstawiciele Rzędu i K. R. tr .. 
. ł . k „ ak k. bo"k u szta towa się w ten sposó , że w rajac za- W mię~czasie tez· zostały odczutane ''"l i€· zmieni a, to raczer na ·o.rzysc t ty i J ·oto· h d · · E ., 1· · · · ' wania służby wojskowej. Bohaterskiego żołnie- ~ 0 mer uropyknasktę.paa e immaCJa prawicły sze grant acyjne, nadesłane naręce prezv" inn 

rza Batalionów Chłopskich i Armii Krajowęj i centrumk, 00 s uteD kołmprodmituł jęcej ws
1
pó: Kongresu, odczytano m. in. depes-i:ę od Stnni­

do zwycięstwa nad Niemcami doprowadziło tył- pracy W ~thm. '-~ g oshu Eosz Y pai tieh edwi- sława Grabskiego, od b. uczestników i "i• i· 
ko dowództwo naszt>go demokratycznego, odro· cowe. raJac romiczyc uropy wsc · 0 • niów zaiść ła_pankowskich, oddziału P. S. L. 
dzonego Wojska Polskiego Tylko u boku sprzv- minujęcę. rolę odgrywaję partie, reprezentutę.ce ze SZWAJCARII, członka Rady Naczelne.i PSL 
mierzonej Armii Czerwonej żołnierze '!. A. K. J!uchy od komunistycznego do ludowego. W no- Jedlińskiego, b. posła na sejm F:apelińs1 · ieg"o 
i Batalionów Chłopskich w szeregach Wojska ~ _u~ł~dzie hruch lu~?WY hst

1
ankowdi jednkę. z naj- i wielu innych. Nast~pnie zt>hrani ucł>waUli rr­

Polskiego doszli i dojść mogli do zwycięstwa ~owazn0iedJsz~c alpozycri. w . 0 u hemlo dra tycz- gularnin obrad zreferowany przez 5ekrt>t~~·;n 
w Berlinie. i•ym. U 1(Szt towama się ruc u u owego generalnego P. S. L. St. \Vójcika. Zarzę<lzo:lO 

zależy w dużym stopniu rzeczywisto~ć Polski. dziesieciominutowę. przerwę 
Witajęc Wasz Kongres obywatele Deleg&ci, Zasa<łniczy jednak ·akcent położył w swym T 

apeluję do W as i do zrnmego i wypróbowane- przemówieniu na sprawę bloku wyborczego. rwajęce już szereg godzin obrady wyczf'r-
go patriotyzmu włościaństwa polskiego o wzmo· pały w większości ·wypadków zmęczonych porl -
ienie wvsiłków w dziedzinle świadczeń rzeczo· Podkreślił, że Kongres ma zadecydować, różę. zebranych , ale zapowiedź wygłosun \1 rP· 
wych. 'Do Naczelnego Dowództwa dochodzę Fzy zwycięży idea wspólnego bloku, czy też feratuu polityczno-programow~go pocl r '{'c"," 
meldunki 

0 
napadach skrytobójczych na chło· lokalne interesy p.e.rtyjne dop~owadzę. do jego ich, i nie trudno im przvs~ło skupić caln „.,.„ 

pmv _ którzy ofiarnie i patriotycznie spełnia- rozbicia. W wypacL1<u pierwszym wyrzucimy gę w oczekiwaniu na je-1en z zasadnicrvch p·P1k-
ję. .;obec Ojczyzny ciężki, ale ogromnie za- reakcję za. hurt~ ~a~zeg~. życia J!OlitY.cznego, tów pro!5r8:mu. Kong-re~u. . . -...,, ., 
szczytny obowięzek świadczeń rzeczowych. Nie zaoszczęd~1mv Slł 1 srodkow .w ag1ta~Ji przed- ~OJawieme się. na mo,~·mcy Stan·clm•·I'\ l'\ 0 

brak nawet kainowej ręki, która podnosi się zza V.:Y~orczeJ. \V ~vypadku druipm hę~~iemy mu- ł~.iczyka. stolo .~ię ok~zii:i do ~ow~·ch Sf"'1'1~r> 
węgła na żołnierza polskiego za to że do braci , sieh rozproszyc część naszeJ energu na walkę mcznych owacJi, ale kiedy pl'td .y pierws·,.. ,.,„ 
swych, chłopów, c;lla których nie szczędzili 1 z reakcję i kampanię wy1:iorczę. \Vydaje się wa cisza zapanowała na sali, cisza, któta 1 ' ·~s1 
krwi, zwraca się po te świadczenia. mówcy, że w okresie odbudowy naszego życia wyrazem najwyższego sk11pienia - preze~ r•·; 

gospodarczego i politycznego nie stać na taki I wił spokojnie, rac:e.t cichr,, bez wh1śrh1·{'j < • • 
Odmowa składania św111dczeń rzeczowych luksus. I magogiczr~ym, kr7yl<:_l!wvm m~wrnm r: '· 

to robota szkodzęca nie tylko miastu ale i wsi W zupełnie innym charakterze utrzymane oszczę~:ier ~es~y~ulnCJl , bez tanich fr ·.-:c, ·~· 
w równej mierze, bo nie ma mowy o jakimkol- było przemówienie powitalne _przedstawiciela. akcentu1i:ic Jed} ni~ g-'.osem momenty Z P.~ r 1 

wiek rozwoju gospodarstwa rolnego i o hopra· Stronnictwa Pracy, prezesa Karola Popieli>. C-Po ' ·onk'.1•n°, 1_"'!11osk1. . . . . 1 wie bytu chłopów bez pomocy przemyf> u, bez Mówca, jak sam to podkre ~lil we wstępie, pod- Prz~mawrnł ml}z ~tanu dHzer m1~rv. <1o n··„„,. 
pomocy robotnika, nie ma mov-y o wyżywie- niósł te momentv w przemówieniu, które „nie polityk; Polak: k ory t~osl;" ? Panslwo, trn·· 
niu żołnierza. dziele. i nie ją.trŹę., ale te co lęczę. i wskazuję ~~ Nar~d w .meubłagame oinczne okresy my 
życzęc Wam na.ihardziej owocnych obrn~ wspólne drogi". Po uprzednich prz.cmówieniach, slowe i stylistyczne zamkn_ęł. 

wyrażam przekonenie. że zawsze wierny O.i- utrzvmanvch w zasadniczo c.dmiennvm tonie ze- ~Y!V. r:iomi>ntv rewPlacy.JnP, były mr r1 r • · 
czyźnie chłop polski stanie na wysokości wiei- brańi prz{·jęli te zapowiedź długotrwałymi hucz· wy.1~smarnce cah: 1< zer~g rngadniPń ~.\'i ~;·c' 
kich i zaszczytnych zodeń , jakie historia przed nymi -0kJaskami. będ_z .w ogóle mez~an,·ch ~!ers 7 · !T'n . "' 1\ 
nim postawiła i w soliclamo_ci z robotnikiem w sm rałYtn p-ze ·rom nl'll; rf ;Jony „ .. '.u· r,~.~. 
i żołnierzem pol<>kim, w solidarności i w jed- \Y/ imieniu Stronnictwa Demokratycznego rzer 1vw:stofri rkrr~n osi;" r 'ch Jo• 
ności z ralvm światem pracy w Polsc kro· J, emowiał min. Rabanow!<ki. T rzyg-orlzinnE' prz„mó1„i r~ie n.-~ • "r n ' 1 

czyć b ;;dzie ku lepszei przvs.zfości t~ s~mę ,dro· Skolei w.szeru na m~wnicę ob. Poded~or~y rhali zeł-rani z nit:'~lahnf.!n·m ·a'ni pn , r'>;•, 
gę, jakę rok temu szło Worsko Polskie, mos!\· reprezenturę.cy Stronmctwc Ludowe. PoJawie- lę zainteresowaniem. (PrzrmówieniP to n.' 1 , •) 

ce wolność stolicy, i niczego szczęd z ić nie hę· nie się przedstawiciela S. L. wywołało bardzo w ~astępnym numerze "w cr.lości). Momen' v zi·· 
dzie, by budujęcy się gmach Rzeczypospolitej . żywę reakcję sali. Okrzyki: „Zjednoczyć się", sadnicze oklaskiwane bvlv żywiołowo. A za-
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końozenie było jeszcze jerlnę okazję do mani• 
festacji na cześć mówcy. 

Po przemówieniu Stanisława Mikołajczyka 
przewodniczęcy zarzędził krótkę przerwę, po 
którci zlożyli 5prawo:.o;dania z działalności 
Ba•E>!ionćw Chłopskich były Kom. Gł. 
B. Ch. pull:. Kamiński. Z dzialalności w K. R. N. 
wiceprezes Bańczyk, z działalności N. K \V/. 
St. \V/óji::ik, z Komisji Rewizyjn•j Al. Bogusław­
ski. 7, pełnym zainteresowaniem wysluchali ze­
brnni sprawozdań swych władz naczelnych, 
któri> w trudnych latach wojny i ciężkim ohe­
sie odzyskiwania niepodległości kierowali Ru­
chem Ludowym (sprawozdania podamy w ca­
łości). 

20 stycznia. Niedziela. Rano pracuję jedynie 
poszczególne komisje, które dzięki przygoto­
waniu członków mogły już na południowe ple­
narne posiedzenie przygotować szereg uchwal. 

!llowych za rolnicze świadczenia rzec?~· któ­
rych poirzebę wszyscy dobrze rozurnicję. Do­
magaję się udziału chłopów w instytucjach 
społecznych, w samorzędzfe. Domagaję się peł­
nego zrealizowania amnestii, wolności i godno­
ści obywatelskiej. Nie ma Jednak w tych prze­
mclwieniach nic z demogogii, z tanie.i frazeo­
logii, jest tylko troska o jak najlep~~e ułoże­
nie stosunków wewnętrznych, o jak najlepsze 
zagospodarowanie tego wielkiego gospodar­
stwa, jakim jest Polska. Troska chłopa o swo­
ję zagrodę. 

Ze spectalnę. owac.ia spotkało się przemówie­
nie kol. Osiejowej. Mówczyni podkreśliła waż· 
ność pracy uświadamiajęcej wśród kobiet. 

Z równie wielkę sympatię spotkało się prze­
mówienie przedstawiciela Kaszubów, kol. Gniec­
ka Józefa z \V/ ejherowa. Z charakterystycznym 
kaszubskim akcentem mówca mówił „My Ka­
szubi to sobie czytamy P. S. L. odwrotnie: 
Lepiej samemu pójść!" 

Sala przyjęła to oświadczenie żywiołowę ap­
robatQ. 

emocjonalnym było przemówienie h. więźnia 
Oświęcimia, Dachau, Sdchsenhaus, prezesa 
Chwalińskiego z Wielunia. Słuszne były wypo­
wiedzi poszczególnych delegatów, dornagaję­
cych się wydawnictw księżck szkolnych, no któ­
r~ brak papieru wtedy, gdy inni zarzucaję ulice 
masarni ulotek. 

Jeden z delegatów ziem zachodnich domagał 
się zatrzymania wszystkich zdolnych do pra­
cy Niemc:ów w obozach koncentracyjnych i u­
życia ich przy odbudowie kraju. 

Inny przeciwstawił się narzucaniu społeczeń­
stwu takiej czy innej orientacji politycznej, 
Dyskusja przecięgu się. Nie pom~ga ogruni· 
czen;c czasu przemówiel\. Szczególowsze wypo­
wiedzi delegatów zamieścimy. w następnych nu­
merach. 

Czas upływał i przewodniczęcy z powodu 
późnej pory zmuszony był przerwać dyskusję. 

Kongres przystępił do najważnic,iszej części 
obrad - do uchwał i wvborów. 

wchodzi znany działacz Ruchu Ludowego, wie· 
zień brzeski, towarzysz ś. p. W. Witosa na erni­
grac.ii. za'<lużony w konspiracji Kazi~erz &­
gil1ski. Jako przewodniczęcy KomisJi Matki 
oświadcza że Komisja Matka jednogłośnie pro­
ponuje wybór wicepremiera Stanisła~va Miko­
łajcz)•ka na Prezesa Pol~kie{J'O Stro~m~twa L';1· 
dowego. Kongres przyJrntI]e to os:v1adczen!e 
z nieopisanym entuzjazmem. Zebrani powstaJO 
z miejsc. Sala skanduje Mi-ko-łaj-czyk, Mi-ko­
łaj-czyk ... Jakaś grupa intonuje hymn. Sal~ 
podejmuje i zebrani śpiawaję po raz trzeci 
w cia?"u Kongresu hymn narodowy. Głosowa­
nie by,ło już tylko forrnalnościę. P;ezes Miko· 
łaiczvk iest wzruszony. Nikt bowiem w Pol­
sce, 'w podobnych wa~unka.c.h, z ~akim zauf~­
niem, z takę wiarę w w1elkosc wyb~erane~o, me 
był .icszcze powołany na ·męża k1erowmczego 
partii politycznej. 

O 3-ej popołudniu sala Gbrad ponownie wy­
pełniona jest po brzegi. Ten sam tłum różnych 
ludz~ rómiego wieku, różnięcych się tak bar­
dzo nieraz mowę, jednako tylko myślęcy i je­
dnako czujęcy. Ludzie i sztandary. Zielone, pa­
siaste, w obrazy święte, godła chłopskie i na­
pisy zdobne. Mocne w wyrazie, o mocnym 

Uchwalono składkę członkowskę, deklarację 
ideowo-polityczny. program i deklarację, zmia­
ny statutu, wnioski. 

podkładzie · Za chwilę odbędę się wybory. Na mównicę 

Przewodniczęcy zapytuje wicepre!1'iera C!'J 
przyjmuje wybór. Pada odp?~1edi - T!J<. 
Znowu. sala wybucha okl~ska~1 1 o}r~yka~1 na 
cześć nowego prezesa. ,)t:m1sław M1kołaJCL)'.k 
wstępuji; na mównicę .. W zrus~o~y, '!'.poczuciu 
wielkiei chwili, jedne.i z naip1ęknteiszych w 
swym życiu przemawia. 

Rozpoczyna się posiedzenie plenarne. Prze­
wodniczęcy poszczególnych komisyj referuję 
wyniki prac komisji. Odczytuje sprawozdanie 
komisji oświatowej min. Wycech. Sala reaguje 
bardzo żywo na uchwały komisji, dornagajęcej 
się potrzeby wolności nauki, autonomii szkói 
a!rndemickich oraz potrzeby zorganizowania 
bibliotek gminnych, samorzędowych i woje· 
wódzkich. 

Prezes Mikołajczyk dziękuje za za uf anie 
- Delegaci, Koleżanki i Koledzy. Nie wódz 

przed Wami stoi, lcc7' sługa woli i obowiązku. 
Są. momrnty w życiu ludzi, w życiu pań· 

stwa, które się nie powtarzają. Nie będzie 
Równie żywo reagowała sala podczas spra- drugiego takiego momentu w moim życiu -

wozdania posła Bogusławskiego, który w imie· momentu przełomowego, w którym, dziękując 
niu komisji administracyjnej domagał się za.. 
sadniczych reform w bardzo szerokim zakre- Wam za zaufanie, przyjmuję pełnienie tych 
sie. ciężkich obowiązków po Tym, do którego na 

Komisja domaga się znic.sienia Minis.terstwa pewno wszyscy nie dorośliśmy, po wielkim, 
Bezpieczeństwa. niezapomnianym naszym prezesie, Wincen-
Burię oklasków powitała sala wniosek o znie· tym Witosie. 

sieniu Ministerstwa Informacji i Propagandy. Za chwilę Kongres zamknie swoje obrady. 
Prace komisji ideowo-programowej zrefero- Najbardziej cenię właśnie ten moment, że mo­

wał ob. Dec. Mówca w mocnych słowach żę- jemu wyborowi na jego zakończenie towarzy­
rlał w imieniu Kongresu pełnej wolności poli- szył hymn narodowy polski. Tak jest. To jest 
tycznej, nieskrępowanych i swobodnych wy-
borów. właśnie to, czego nas uczył nasz prezes: mi-

s łości przede wszystldm do Kraju i Państwa. ala wrze i huczy Zebrani śpiewaję „Rotę''. 
Przcwodniczęcy podkreśla ważność wniosków Dlatego też właśnie ten akt powołania czło· 
i program ideowy stronnictwa określa jako wo- wieka do służby Państwa i Narodu uważam 
lę całego narodu. Na wezwanie przewodniczę- za najważniejszy. 
ccgo zebrani śpiewaję hymn. Tak przyjęł Kon· • • k · k d t d 
gres wielki program stronnictwa, które z kia- Możecie być przekonam, ze ta ,a o ą 
snwego stało się narodowym. Program pełnej tak i nadal całą swoją pracę i całe moje życie 
W:olności i Demokracji. liędę starał się poświęcić temu, co jest naj• 

Skolei odczytano wnioseit, domagajęcy się droższe: Państwu i Krajowi. Uważam, że 
rzeniesienia zwłok ś. p. Wincentego Witosa na stronnictwo, że partia, że wielki Ruch Chłop· 
nwel. Znowi.t burza oklasków. ski jest przecież tym najsilniejszym, najwi\'k· 
KNnisję statutowę reprezentował mec. Kor- szym zrzeszeniem w służbie dobra, szczęścia, 

b?:'.sl:i. Wszys~y z najwyższym zainteresowa- niepodległości na~go !}raju, a jednocześnie 
rucm wvsluchah referatu sprnwozdawcy. ,1 d brobytu wszystkich jego obywateli • 

Obrady zakończyły się późnym wieczorem. po · 1. • p-gram Wiemy że pisane . . • . . rzYJę 1smy •v • ' r rzec1 dz1en opr ad . ~?zpoczęł się od dal- ł programy choćbv były najpiękniej na· 
zvr\ ~prawozdan kom1SJ1. Referat z prac pod- s .owa, ' . • .. 
"'m'sii dla spraw zagranicznych wygłosił ob. pisane, choćby naJbardz1eJ gorąco przema· 

·'.. fC'H1,..rski. Sprawy gospodarcze ob. Załęski. wiały do uczuć i rozUiyu ludzkiego, zostaną 
W oc?ekiwaniu na sprawozdanie referenta pod- sehowane na papierze, jeżeli za nimi· nie hę· 
l0n;'~':. •lfnnętrzno-politycz.nej, rozpoczęła się· dzie stała zorganizowana świadom~ wola sze· 
clri<usJa. 1 k" h d • · d rokich warstw obywate s 1c , z ąza1ąca o 

MrSwcy !łuatrowali szczerze a jednocześnie zrealizowania tego programu i wprowadzenia 
z 11miarem 4 poczuciem od!Jowiedzialności za 
s'owa. Mówili o holęczkach życia społecznego; 
o STlrawach wewnętrznych J.>artii. Szli na mÓW'­
ni~„ chętnie, mówili dużo, chcieliby powiedzieć 
W<:'!v<;tko, wykorzysstać jedynę w swoim rodza­
.T11 okazję wypowiedzenia ~ę oficjalnie, przed 
licznym a godnym audytorium. 

Przewodniczę.cy zarz~dza przerwę. Na m6w­
nicy ukazuje się tak dobrze znana wszystkim,' 
r'f:,.,rnkterystvczna sylwetka sekretarza PSL., 
St" isława Wójcika. Po przedstawieniu Kongre­
sowi szeregu wniosków, z których najwięcej 
en•Pzjazmu wywołał projekt sprowadŻenia do 
kraju zwłok gen. Sikorskiego, generalny se­
kretarz odczytał uchwalę komisji w sprawie 
v; ·borów, kt6rę. podajemy na innym miejscu. 

Tak kon~e wentna i zgodna z 'przyjętymi 
nrz!'z P. S. L. 7.asadami uostępowania uchwa­
ła, powstała na skutek trzeźwef oceny rzeczy­
wir!ości spotkała się ze specjalnym uznaniem 
zebranych. Sala długo aprobowała postann••·;e­
nia komisji. 

Przewodniczęcy zarzędził piętnastominu· „,\·:ę 
przerwę. 

W czasie tef przerwy prezydium I poczty 
sztandarowe udały się w Aleie Jerozolimskie, 
rrrlzie na miejscu straceń najlepszych synów 
Wl.rszawy, przewodniczę.cy Kongresu min. Kier­
nil: w otoczeniu d-cy B. Ch. płk. Fr. Karniń­
sldi>70 i sekretarza gen. Wójcika złożył wie­
nlPc w imieniu Kongresu P. S. L .. wygłaszojęc 
krótkie podniosłe przem6wienie. Moment mil­
czenPl i min. Kiernik intonuje ,,Boże coś Pol­
s1-~" a skolei hymn. Złożenie wieńca st<oło się 
powodem c!o spontanicznej manifestacji cl.icy 
Warszawy dla P. S. L. Wrncajflce poczty sztan­
clarowe były entuzjastycznie pozdrawiane przez 
gromadzęcych się przechodniów, wznosz~cych 
okrzyki na cześć P. S. L. i jej przewÓdców. 

X 

Poczty wracaję na salę. Brezydium zajmuje 
opuszczone na czas złożenia wieńca miejsce. 
Dalszy cią~ obrad. Dal~na dyskusja. Przema­
,.„:~ię przedstawiciele całej Polski, ze wszyst­
kich wojewód7.tW, z ziem odzyskanych. Prze­
J'T'nwiaję przedstawiciele Polski centralnej, ze, 
!;l""ka, Pomorza, Podhala, repatrianci xza Bu­
g'.:! kolonizuręcy zie~ie zachodnie. Por.us~ne sę 
Wf.r.ystkie żywotne 1 aktualne zairadmema g;os­
p0-łarcze, społeczne i polityczne si'\ skargi, .test 
słuszna i rzeczowa krvtvka, sę. mocne zapew­
nienia realizacii najpilniejszvch i najistotniej­
szych zadań, leżęcych przed narodem Polski. 
Mówcv domagaj~ się ekwiwalentów przemy-

go w życie. 
Służbę swojq na stowislm Prezesa Polskie­

go Stronnictwa Ludowego hędę uważał jako 
jeden z pierwszych obowiązków, by w służbie 
Państwa równocześnie służyć r<'alizacji zało· 
żeń, zakreślonych ramami naszego programu, 
naszego statutu w ramach naszej wewnętrz· 

inej Konstytucji. 
Wykonanie programu musi się wiązać nie­

wątpliwie ze sprawnosc1ą organizacyjną. 
Trzy dni obrad, obrad, którym niewątpliwie 
przysłuchiwali się Wasi koledzy, pozostali w 
domu, przyjaciele i nieprzyjaciele i świat 
cały, doprowadziły do opracowania nowego 
programu, statutu i tych wytycznych, po kt6-
rych mamy pójść jutro. Wierzę, że przy tym 
pogłębienie ideowe i usprawnienie organiza­
cyjne będzie nie tylko moim obowiązkiem, ale 
!i moim prawem. I wzywam Was, żebyście w 
sprawności organizacyjnej, w wysiłka& po· 
głębienia ideologicznego swoich prac, rozsze· 
rzając ·swoje umysły i usprawniając jedno­
cześnie organizację, ani na chwilę nie usta­
wali. Macic prawo wymagać twardej pracy od 
Jl.as. Ale i ja będę wymagał twardej służby w 
pracy organizacyjnej, będę wymagał spraw­
ności organizacyjnej oraz zdolności do ofiar 
i' poświęceń, których dotychczas żaden chłop 
polski Jtie poskąpi. (Oklaski). 

Jakiekolwiek są troski dnia, jakkolwiek nie­
raz ból przecina serca, to jednak przy tak du­
żym zgromadzeniu, przy takiej grze tempe· 
ramentów, potrafiliście wykazać wysoki roz· 
wój, powagę i co najważniejsze, zdaliście eg­
zamin z demokracji, bo potrafiliście do jedne­
go mianownika sprowadzić w uchwałach swo­
ją wolę. Człowiek, grupa, może jest niezado­
wolona, ale jako całość rozumiecie, że po to, 
żeby pójść naprzód, trzeba zgodzić się ua pe­
wne wspólne wytyczne i pójść po tej drodze. 

Dlatego ostateczne uchwały były jedno­
myślne. 

Kiedyśmy się z kol. Kiernikiem spotkali w 
Moskwie i pokazaliśmy sobie nawzajem te 
wytyczne do konsultacji, które powim1y towa· 
rzyszyć naszej pracy, okazało się, o dziwo, 

• 

że te wytyczne, które on przywiózł uzgodnio- . iaciel<', którzy twierdzili, że chłopi się już nas 
ne z prezesem Witm1em, były jednomr:ilnc z ~vyparli. I dlatego tym więcej je~t radosna 
tymi wytycznymi, które z dala od kraju rzu- chwila, ta chwila, gdy twarzą "'!' twarz mo­
ciłem na 'papier i które ja prz:i;wiozłem, jak- żerny sobie powiedzieć: "R::i.zcm do Wolnej 
kolwiek bezpośrednio na ziemi poli<kiej nic i , Ti(>podległd Pol!'ki Ludowej". (l)ługotrwałe 
miałE>m szczęścia wówczas pr:r.ebywac. I w roz- oklaski). 
mowach z rodakami stwierdziłem, w stosunku 
do naszych najwnżni1>j<;zych dziś uchwał,' że 

jednak w najważniejszych rzecz:i.cl1 my się 

rozumiemy, (oklaski), że w najważniejszych 
rzeczach jesteśmy jcdnbmyślni. (oklas!<i). 
I dziękując raz jeszcze, chcę także i ten n'lo· 
ment podkreślić, że jeżeli kiedykolwiek były 

najtrudniejsze momenty w moim życiu, to 
były to mementy, w których musiałem się za­
stanowić i zastanawiać, czy postępowanie na­
sze jest aby zgodne z tymi, z którymi nie mo­
żna się było spotkać bezpośrednio, rozmówić 
i o ich wolę zapytać. A byli przecie:i; nieprzy-

X 

Nowa fala entuzjr.7.mu poderwała zebra­
nych z miejsc. RoŁhrzmiał hymn ludowy 
„Gdy naród do boju" ... Nowy Prr.;r,e.:;, oficjalny 
od te.i pory przywódca PSL schodzi z mównicy. 

K?.zimierz Bagii'1ski oi.najmia K1•ngre.>owi 
jednomy;j!ny przez Komisję ~atkę wybór dr. 
Wł. Kiemika na przewodniczącego Rady Na­
czelnej. Znowu zrywa się burza oklasków. 
Sala grzmi. Wybór przyjęto przez aklamację. 
Jeden z najstarszych działaczy Ruchu Ludo· 
wego wstępuje na mównicę: 

Podziękowanie dr. 11. K·ernika 
Sanowny Konj!"resi<'. Służę . Stronnictwu lu- idc1,1. z pewnościę. zna.idziemy drogę wspC:„pra• 

dowemu od lat 40, służbę pcd,jęłem, spotkaw- cy i to będzie gwarancję naszego zwycięstwa. 
szy na swej drodze życia nnsz<'go nieodżolowa- (Oklnskj). 
nego, niestety, nieżyjęcego już dziś W. Witosa. Spotykaliśmy słę wszyscy działacze z rdł. 
Z nim razem przes:rcdlem le 4.0 lat i mam pne- nymi przeszkodami. A najgorszę. jadow1tę. pn.a 
konanie, że slużylem \dernie i uczciwie (dfu- szkocl~ bywały oszczerstwa, które na nas rZ9> 
gotrwałe oklaski). cano. 

Nie będę przebiegał myślę tvch lat ubieg- A .Ta twierdzę, że możemy z podniesionyia 
łych, bo zhyt dalego hy nas tó zaprowodziło c;:o~em iść zawsze, bośmy nigdy w życiu nie 
i zbyt długo musiałbym ji- p1zechodzić. Ale t11k, 7;robili żadnego świństwa, nigdy nie naduży. 
h1k w swoim czasie nasz Prezes W. Witos mógł hśmy s.i.- rl!.•hru R~cczypospolitei, dobru p11Ą. 
się jednak żalić nn gorycze, jakie go spotykały stwn Polskiego, dobru Polski, dobru ludu pol­
w jeuo pracowitym żywocie, tak i my wszyscy skiego. (Okfoski). 
moglibyśmy mówić 0 tym. Ale to wszystko, Były easy, kiedy reżim snnacyJ·;-y chciał nllS 
Cos'·mv pr?.cszl1', co złoz···lis'my na ołtarzu mi- t • • ł , k , - , - pos aw1c na aw1e os ·arżonych, raz stwarzajęc 
łości o,iczyzny i dobra wsi .polskiej, prze<!~ nndzwycza.inl.I komisję do zwalczania naduh•ć, 
wszvstkim nas zahartował<>, me złamało ł dr:is ł · l 1 

przv schyłku mo{ego życia czuję sil' z wami popc n~onyc '. na szkod,ę państ'Ya i nie był 
duĆhem tak młody. jak bvłem przed 40 laty. w stnntc, mimo w swoim czasie rzucanych 

Chciano robić r6żnic„ nieraz między tak zv·. os~c7;erstw 0 złodziejach f:lTosza publicznego, 
y • r ant Jednego członka Stronnictwa postawić na 

starymi a młodymi, a ja twil'r<lzę, ze poza 1• ławic o!!karionych; drugi raz postawił nos na 
zyczn1,1 różnici,i wieku, różnic nigdy nic bvło ł.owie o~karżonych w pro:-rsi" Br:reskim. Ale 
i nie ma (oklaski), a nie ma icl1 dlatego, że wszys- d b 

d · lk. · d · I , 1 \•·te v - wo ee opinii pu]• ;~~„„j - nie był 
cy należymy do je ne.i wie ·ieJ ro !tny ur.o- w stanic newet skonstruow11ć osk11deni8 i mu-
wej, ŻC powodujemy się jedni,!. myś)ę, jedni,!. siał Z(rWOłriĆ sumienie SPdziowskif' i złamać 
ideę służenia wsi polskiej, polskiemu chłopu nieznw)sln,;ć sęrl:><iowsh. oby doprowadzić do 
i Polsce całej. Sę.dzę, że wtośnie jeżeli dośwind- slm:i:ui~cr,,.o WYroku. (Oklaski). 
czenie starszych złęczy sie z energifl i entu-
zjazmem młodych, to włośnie może być gwo- Ale stało się to, co zanowied:dał prezes nasz 
rancję zwycięstwa. A my starsi to doświaclc.ze- Winc:enty Witos. ki~dy ;azem z numi na ławie 
nie wam dać chcemy bez reszty, bez :oastrzeze{1 o~k?rionych P,O Brze~ciu ~ic-dzia!, k.iedy minno­
rozmnic{ac c!oskonale wasze idee i wasze myśli. Wtctc powłl>dzm!: „Nie my powmruśmy tu sie­
Sadze ,~i~C", 7e od tego o;za!.u pó,iclziemy ra1cm clzieć. nir my, którym zarzuca sie. że przygoto· 
i starzy i młodzi w jednym szeregu dla dobrn wr:.-aliśmv ; 7 el.::imo :n1rr:ich nn Ru.!d I konsty­
lu<lu, dla dobra Polski. htCJf. olr ci, ktorzy znmcchu rzerx ·wi~cie do-

D:zi„kuif wam 71\ ten 7.'l'iZczyt i zu tę jedno- konali, lconst~'1ucfo łamali I dyktatorskie ru,dy 
myśln~ść, którę ohdarzylikir mnie, wybiera- w Po!""C :o;prmrnwali". 
ję.c i powołujl}c na członka Rady Nnczelnl'j, I dlatego nie jest nam straszne ani oszczer­
która ma spelnić ciężkie i trudne zadanie, hyć siwo, ani żadne Qsknrżenie, bo nikt i nic nie 
wyrazicielem waszej wo'li, zastępcę. Kongresu zdołr. nas sprowadzić z drogi. która rnz wyty­
w stosunku do władz wyk'Jnowczych Stronnie- czyliśmy sobie, z drogi ·Drnwdy i pracy pracy 
twa, do NKW. Przepojeni jt>dnę. myślę i jednę ·dla ludu i dla Pol„kl. m1.1„„ki), ' 

• * 
Min. Kiernik skończyl'"woje piękne i pełne 

treści przemówienie wśród burzy oklasków 
i wiwatów. • 

Kazimierz Bagiński odczytuje skolei długą 
listę członków Rady Naczelnej, Komisji Rew!­
zyjnej, Sądu Partyjnego. 

Kongres kończy się. Ale zgromadzonym 
na Kongresie delegatom dane było przeż~ 
jeszcze jeden wzruszający moment. Dowódca 
Batalionów chłopskich płk. Kamiński przeka­
zuje Z. M. W. R. · P. „Wici" okryty chwałą 
w niezliczonych walkach i nie splamiony krwią 
bratnią w aktach chłopskiego czynu zbrojne­
go sztandar Batalionów Chłopskich. W moc­
nych żołnierskich słowach zawarta jest miłość, 
dowódcy do żołnierza, który spełnił pokładane 
w nim nadiieje. Dziś sztandar przechdzi w 
ręce tych, którzy oprócz sztandaru pielęgno­
wać będą ideę walki, walki o słuszną sprawę, 
walki o wielkie ideały narodowe i ogólnoludz­
kie, walki, w której udział Batalionów Chłop­
s\ich był taki wydatny. Ten gymbol t>fiarności 
i męstwa przechodzi dziś w ręcP 11a5godniej­
szych spadkobierców, w ręce ml-0dzieży Wi­
ciowej. 

W imieniu młodzieży Wiciowej przenu:?:win 

• 
prez;s Z. M:. W. R. P. ,.Wid" ,fan Dusza. Za­
pewni11 on przed tawici::?lowi B. Ch .. że godnie 
młod:deż wiejska będzie renr':?„entować i pie­
lęt,nować spadek krwi chłopskiej przelanej w 
latach wojny i pomnafać go osią~nięciami po­
stępowej myśli ludowej. 

Na zakof1czenie od~piewano pieśń Batalio­
nów Chłopskich i hymn Wiciowy. Ta podnio­
sła uroczystość była pięknym. zako~czeniem 
historycznego Kongresu. Pozostawiła na ze­
branych niezatarte wTa7.enie da <r1 ości ruchu 
Indowego na przesh·zeni pokoleń szacunku 
i kultu dl!\ dorobku mas C'hlopgkich. 

Przewodniczą.cy ogłosił zakończenie obrad 
Kongresu. ·w poczuciu dobrze spełnionego 
obowiązku opuszczali zrbrani ~alq obrad. 
Poznali tu swoją liczebność, swoją fp:rawno~ć 
organizttcyjną, dyscyplinę partyjną, nieza­
przeczalnie demorkatyczne formy radzenia, 
dyskutowania i uchwalania, poznali 'IV!'zystkie 
aspekty. swej mocy. Z tym przeświadczeniem 
rozchodzą się w teran, wrócą na gwojr od­
cinki codziennej pracy w ~lużhie ludowi, na­
rodowi, pai1stw11. W;·6eą S!Y'koj·i' zio ":y;•:szy 
kierownictwo całości w ręce ·najgodniej:.ze z 
;;.:iónych. 
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AKADEMIA KU CZCI ś. p. W. WITOSA 
Warszawa przez ostatnie trzy dni z napię- wieś polska zorganizowana i zjednoczona 

ciem śledziła obrac!ujący w jej murach I-szy w swojej masie, bierze dziś czynny udział 
w Odrodzonej Polsce Kongres PSL. v1 tworzeniu i organizowaniu życia państwo-

Oficjalne zamknięcie Kongresu nastąpiło wego i obywatelskiego. 

cowaną dłonią, że stać będzie na straży Wol· 
nej, Demokratycznej Polski Ludowej. 

w poniedziałek, lecz można by powiedzieć, \V udekorowanej sali kina „Roma" po 
że Kongres został faktycznie zamknięty uro- Uświadorr.io,n~ i śmiało k~oczący drogą brzegi wypełnionej przybyłą publicznością, 
czystą akademią poświęconą ś. p. Wincente- pr~cz Jego, mysi 1 pracę wyt~mętą, chłop poi- po odegraniu hymnu narodowego, na trybu-

Mu przyjaciółmi do pochylenia ebwy prze'd 
majestatem Jego śmierci i wypowiedzenia 
słów hołdu. 

Ta sama, która nawet prze·;iwnikowi na· 
kazuje oddać to, na co zasłużył: 

Miłość i szacunek. 
Miłość do prawdy. 
Szacunek dla Wielkości. w. · k , db ł ·„ 22 · ski, na ktorego obrady zwrocone były oczy h d · ł PSL k I A B I k" mu 1tosowi, tora o y a s1-. styczma ł . P " k" . , . l , . K nę wc o z1 pose . o . . ogus aws 1, 

1946 roku. · ca eJ ois 1 1 swiata, P? ~a wnczenm 0~· aby uroczystym przemówieniem poświęco- ' 
W dniu tym pozostali uczestnicy Kongre- gresu przybył tu, .by złazy~. ho~d. ~emu, k~o- nym pracy i działalności :. p. W. Witosa 

su oraz licznie przybyli goście, zapełniając rego pracy zawdzięcza SWOJ chtsieJszy obfity otworzyć akademię. Przemówienie' kol. P')­
ezczelnie salę „Romy". gdzie w dniach po- plon. gusławskiego, który ukazał nam postać ś . p. 
przednie~ obradował Kongres, zebrali się, Przybył, by w akademii Jemu poświęco~j \V. \Vitosa jako niestrudzonego wychowaw­
by oddac hold Temu, który był siewcą i bu- złożyć meldunek, że praca całego Jego życia cę chłopa polskiego, Jego umiłowanie Ojczy­
dzicielem wsi polskiej. nie poszła na marne, - przyszedł zameldo- zny i Jego niezłomność charakteru iiiimo wie-

Miłowali Go gorąco chłopi - wszyscy 
ci co towarzyszyli Mu w pracy i walce, 

Jego to bowiem niezmożonej pracy i wy- wać, że wiernie i twardo będzie stał na stra· lu przeciwności życiowych, poniżej poda­
siłkom całego Jego życia zawdzięczamy, że ży ideałów wytkniętych Jego chłopską, spra- Jemy. 

Przemówienie posła A. Bog sławskiego 
W ś. p. Wincentym Witosie czcimy naj­

wybitniejszq fJostać Polski nowoczesnej. 
Mieliśmy w naszej przeszłości ludzi wielkich 
umysłem, zasługą, poświęceniem. C:olowi 
ci działacze i przewodnicy narodu rekrutowa­
li się przeważnie z warstwy szlacheckiej lub 
mieszczańskiej. Nie brakło wprawdzie wśrud 
nich i synów chłopskich, ale byli to przeważ­
nie ludzie wykształceni. 

W ś. p. Wincentym podzizviamy genialne­
go chłopa samouka, który potęgą swego umy­
słu, niezwykłą wytrwałością i poświęceniem 
osiągnął najwyższy szczyt w narodzie pol· 
skim. R~woju myśli ś. p. Wincentego Wi­
tosa nie po"dobna wymierzyć i ustalić utarta 
drogą. Bai:Iających rozwój jego umyslowoś~ 
ci uderza odrazu niezwykły rozum i trafność 

• sąC!u, które wyróżniają od najmłodszych lat 
jego artykuły i przemówienia. 
Skąd bierze się w nim ta zdolność formu­

łowania zi:lurriiewająco trafnych myśli i wska­
zań. Nie z książek, bo nie miał moinoś~i 
przestudiować ich w oddalonej od ośrodków 
kulturalnych wsi. Nie miał wiele na to cza­
su. Zajęty był ciężką pracą w gospodar­
stwie rolnym lub w lesie jako najemnik. 
Książka odegrała wprarpdzie w jego muślach 
poważną rolę, ale raczej jako materiał uza­
sa'ćln~ający je~o oryginalne poglądy. 

~eayna słuszna odpowiedź na pytanie, -
skąa bierze się ten niezwykły rozum u ś. p. 

•Wincentego Witosa, jest ta, że Opatrzność 
obdarzyła go niezwykłym umysłem twórczym 
a obcowanie z przyrodą i rozmyślanie -
twórczoś' tę poważnie rozwinęło. 

Drugim rysem charakterystycznym ś. p. 
Wincentego Witosa jest jego zdobywcza po­
waga. UlJzieTala się ona każdemu, kto zbliżał 
się 'do ni~go, rozmawiał z nim lub dyskutował. 
W pływ jego udzielał się nawet tym. którzy 
z różnych względów poddawać się jego argu­
mentom nie chcieli. Czuli jednak jego porvagę 
i podziwiali oryginalność jego myśli. Mimo­
wolnie myśli te przyjmowali. 

Trzecią cechą nie::wyklą ś. p. Wincente­
go Witosa była wzniosłość jego ducha w 
cierpieniu. A cierpienia nie poskąpili mu ro­
dacy. mimo jego zvielkich zaslug dla narodu 
i państwa. Gdy zważymy jego gorące przy-
wiązanie do ziemi ojczystej, jego czynrtą po­
stazvę do wszystkich przejaIL·ów nasze'.in :=y­
cia - to dopiero możemy sobie wyobrazić, 
jak ciężkie było jego życie na obczyźnie, w 
przymusowej bezczynności. Mógł się on tyl­
ko wypowiadać w nielicznych artykulacii i li­
stach lub przy rzadkich spotkaniach, udają­
cych się do niego współtowarzyszy praqJ. 
Niejeden działacz mógłby się załamaE m tycli 
warunkach i szerzyć rozgoryczenie do nfłro­
du i parlstwa. Przykłady takiego działa11ia 
mieliśmy w naszej historii. Ś. p. Wincmty 
Witos nawet myśli podobnej do siebie nie 
dopuszczał. Odwrotnie, jalw wychowaivca 
chłopów, ciągle im przypominał o odpowie­
'dzialności za Polskę, mimo cierpień i kło­
potów, jakie iclr w niej spotyhają. N auczal 
chłopów by „swoimi pracowitymi i uczciww 
mi rękoma przygotowywali Polsce przy;;zlosć 
wielką i szczęśliwą". 

Podtrzymywał ich na duchu w słowac!t: 
„Rozumiem waszą gorycz i ból, znam na­
dużycia i poniewierkę, ale to jeszcze nikogo 
nie może uprawniać ani .do zakładania rak, 
ani do rozpaczy, ani leż do obojętności ~o­
bec własnego państwa". Tą wzniosłości ,! efo· 
cha w cierpieniu, tym gorącym patriotyzmem 
zdobył sobie ś. p. Wincenty Witos serca 
nie tylko chłopów, ale i wszystkich młłu;ą­
cych ojczyznę Polaków. ś. p. Witos był de­
mokratą w całym tego słowa znaczeniu. Bo 
nie mógł być innym chlop, przywódca naj· 
liczniejszej warstwy narodu. Wierzył bo­
wiem w dynamiczną siłę chłopów. Nie chciał 
dla nich przywilejów, ale bronił ich przed 
upośledzeniem. Prawdziwa równość w pra­
wach i obowiązkach, równy w.oływ na rządy 
w państwie - oto jego podstawowe zasady. 

im więcej rozważamy jego życie, myśli, dzia­
łalność i pośzvięcenie, im bardziej zastana­
wiamy się nad zasługami jego dla podnie­
sienia ludu i rozwoju Polski - tym większa 
przed naszymi oczyma wyrasta jego IJostać. 
TVtedy dopiero jesteśmy zdolni ocenić. jak 
wielką przez jego zgon ponieśliśmy stratę. 

Chłopi stracili wielkiego wodza i u•iicho­
wawcę, a cały naród polski - genialn<!go 
męża stanu, na którego dziś oczy wszystkich 
Polaków były zwrócone. 

Po przemówieniu, którego sala wysłucha­
ła w ciszy i skupieniu, artyści Państwowego 
T catru Polskiego odegrali kilka fragmentów 
z „\l/esela" ·Wyspiańskiego. Na tle draperii 
przy akompaniamencie muzycznym p Zofii 
Rabcewiczowej, ukazują nam się poszczegól­
ne obrazy z „Wesela", a na zakończenie je­
den z artystów Państ. Teatru Pol., grajncy 
rol<; · Czepca, odczytuje słowa ś. p. W. Wi­
tosa z dnia 19.IV. 1931 r. 

Po odczytaniu wykonana zostaje zbiorowa 
recytacja chóru młodzieży akademickiej 
„Wici" w opracowaniu kol. Ogarkowej. 

Druga inscenizacja wykonaną został11 
przez zespół słuchaczek i słuchaczy z Uni: 
wersytetu Teatrów Ludowych w Brusie pod 
kierunkiem Zofii Solarzowej. Inscenizacja ta 
w świetnym opracowaniu dostarczyła wielu 
wzruszających i głębokich przeżyć. 

Po odegraniu marsza żałobnego Chopina 
w wykonaniu p. Rabcewiczowej na trybunę 
wchodzi przedstawiciel „Wici" kol. Jagła, 
który w zwięzłych a jakże głębokich swoim 
ujęciem słowach przedstawia nam ostatni 
kongres z udziałem ś. p. W. Witosa -­
smutny to i bolesny dla wszystkich kongres·-· 
Ostatni Kongres w Wierzchosławicach. 
Kongres żałobny. 

\V słowach pełnych żalu i miłości dla 
Zmarłego Prezesa, przeds.tawia nam ostat­
nie Jego ziemskie chwile. gdy chłop polski, 
gdy cały naród przez swych najwyższych 
przedstawicieli składa ostatni hołd. 

W barwnym opisie kol. Jagły widzimy, 
jak niezliczone rzesze chłopskie dążą wszyst­
kimi drogami, które prowadzą do jednego 
miejsca - do Wierzchosławic - miejsca 
ostatniego spoczynku. Zmarłego Prezesa. 

i ci co Go nie znali i stare tvi1JW1>1J i mło­
dzi i ci najmłodsi nawet. 

On życiem swym i pracą dowiódł, że „jesf 
w ludzie siła niespożyta". 

On odnalazł w popiele i rozdmucha( tkr~ 
Bożą, że łun spłonęła wstęgą. 

Odnalazł ją w sobie i rozdmuchał - o'd• 
najdywał ją w innych i rozniecał. 

To co było poetycką wizją On przeloiyl 
na jasny, zwięzły a prosty język powszedni. 

Nic w Nnim nic było cudowne;;o, ani 
opatrznościowego. 

Nic mu nie zostało podarowane. · 
Nic mu nie przyszło łatwo. 
Nie torowało Mu drogi ni uro'dzenie do· 

bre, ni dyplom, ni stosunki. 
Chłopcem był nieznanym, jak miliony in· 

nych - w ciężkich żyjących warunkach. 
Wszystko czym był, zdobył własną pracą 

i walką z przeciwnościami. Którgch jakże 
wiele i 'wielkich zagradzało mu drogę. 

A oto ta droga. 
Drwal w lasach Ks. Sanguszki. 
Gospodarz na zagrodzie w Wierzchosła­

wicach. 
Wójt wierzchosławicki. ' 
Poseł do sejmu galicyji!kiego. 
Poseł do parlamentu wiedeńskiego. 
Poseł do sejmu Rzeczypospolitei. 
Trzykrotny Premier Rządu Rzeczypospo· 

litej. 
Przywódca i prezes Polskiego Stronnictwa 

Ludowego. 
Prezes Stronnictwa Ludowego. 
Wiceprezydent Krajowej Rady. N arodo­

wej. 
Prezes Polskiego Stronnictwa Luaowego. 
Był chłopem - był mężem stanu miclkiej 

miary, będąc w dalszym ciągu i w każdym 
calu chłopem. Dowiódł rozumem swym, silą 
woli, charakterem jak potężne sil.I./ twórc:e 
ukryte sq w narodzie - w jego warstwach 
ludowych i pokazał życiem swoim własnym 
drogę do ich wyzwolenia i zużycia. 1.1.• buda­
wie i bogaceniu polskiego życia. 

Nigdy nie było rozbieżności między tym, 
co głosi, a tym co robi i jak iył. 
Wychowywał słowem - ale więcej i ileż 

potężniej oddziaływał przykładem osobiste­
go życia. 

I tu leży tajemnica Jego przetJotężnego 
wpływu na chłopów i zródło miłości ogrom­
nej jaką Go chłopi darzyli oraz czci, jaką 
otarzają /ego imię. 

Rzadko kto tak po męsku zwyciężył ia­
mego siebie jak On. 

Spokojnie, z godnością, bez zawrotci1v 
głowy, 7'akby tu chodziło nie o 1' • na. wyzsziJ 
urząd Rzeczypospolitej,· ale o wykoname 
prostego obowiązku - obejmował rządy 
w Polsce. 

A trzeba nam sobie zdać z tego sprawę, 
że ś. p. Wincenty Witos nie miał w swej 
pracy ułatwionej drogi. Szczególnie wiele 
trtUlności w swym pochodzie zdobuwczym 
napotkał wśród warsiw, żyjących inn11m ży­
ciem niż wieś. Przedzierać się musiał przez 
zalwrzr„ione od wieków morze uprzedzeń da 
chłopa, przez gó111 o~mieszeń, a nawet asz­
czerstzv. ] ak wielkiego rozumu i taktu potrze­
ba bylo ze strony ś. p. •Wincentego Witosa, 
jakie/ zasługi i poświęcenia ażeby te uprze­
dzenia pokonać. 

„N ależę do tych - mówił on - co pań­
sfzvo uważają za wspólną sność wsz11st­
kich bez wyjątku Polaków, którzy wierzą, 
że rozwój i przys~ość zależą nie od ied­
nostki, lecz od społeczeństwa, że siła jeg? 
leży nie ive fraze sie, lecz w pracy wy!ru·a­
lej i świadomości ogółu". 
Przykładów tej wzniosłości ducha i wiel­

kiego rozumu politycznego ś. p. TVinccnteao 
Witosa - przytoczyć moglibyśmy wiele. Ba 

Zamyślonych i do głębi przejętych słowa­
mi kol. Jagły o Zmarłym i Jego życiu, do 
rzeczywistości przywołują dźwięki po­
loneza c-moll w wykonaniu p. Rabcewi­
czowej. 

Z niezmąconym spokojem i godnością, 
bez żalu i zawiści opuszczał je, jakby po 
skończonej czy przerwanej silą wyższą pra­
~y, wra~ając odrazu do swojej zaRrody 
1 dalsze/ pracy politucznej. p r z e m ów. i e n i e ko I. Jag I y Nic Go nie potrafiło złamać, ni poniżyć. 

I pokonał je w późniejszym życia swego 
okresie. Ostatnio bozviem nie tylko chłopi 
widzieli w nim swego wodza. W miarę jego 
poznawania coraz liczniejsze rzesze z miast, 
zwlaszc;za inteligencji. wsłuchiwały się w je­
go myśli i wshazania. W skazania jego stawa­
ły się <~a nich coraz bardziej zrozumiale 
i przekon11w11jqce. Budziły nadzieję i otuchę 
wszqslkich n111śląq1ch Polaków. 

Zjawisko to stało się powszchnym w cza­
sie tej strasznej wojny ja!~ również w ostat­
nich czasach. f alw współpracownicy ś. p. 
Wincentego Witosa bnl iśmu ciągle zasypy­
wani pytaniami: czy żyje, jak się przedsta­
wia jego zdrowie. co myśli, jakie są jego 
wskazania. Cieszyli się pytający razem z na­
mi, gdy się dowiedzieli, że jłst zdrów, a smu­
tek i troska ich ogarnialy, gdy w zdrowiu 
jego następowalo pogorszenie. A pr:-.ecież 
byli wśród nich i ci, którzy dawniej na­
mięi11ie go zwalczali. 

Oto do jahicro a:ilorytetu w narodzie na­
szym doszedł chiop-scmouh. Doszedł potę­
gą swego rozumu, siłą swego charakteru, 
wielką pracq i poświęceniem dla Ojczyzn~-'· 

Brześć to triumf poniewieranej wówczas, a 
samej krwi, co Ko- przez Niego tak wspaniale utrzymanej god­

noscr lud:ikiej. 
„Ostatni Kongres w Wierzchosławicach- „Bohaterem z tej 

Kongres żałobny. ściuszko" nazwał Go 
Żałobne też zwołału go dzwony. Nie - nym ks. Sierosławski. 

w kazaniu pożegnał- z równym spokojem szedł naprzeciw fJO· 

to nie d;wony -;-- to serca zalopo.taly, jaM , .„Są ludzie, których nazwiska sq własno· 
chorągwie na wietrze, gdy od wsi do ru;1 scią całego narodu. Do nich należał W. Wi-
biegla smutna wieść - żałobne wici. los" - powiedział Premier Rządu Jedno-

Zmarl. ści Narodowej. 
Drgnęła wieś polska - poruszył się cał!f Niekoronowanym kr 'l · t lk hl 'd / d · , · 'h · d B l l " o em me y o c .o· rzarf,r . otok rlo~am_1, sciez hamdr o. a tu w pów, ale całego narodu polskiego" - na· 

po ':arpaty, o .e1am1, s~moc o ami, furman- zwał Go Kol. Wójcik. 
kami, rowerami, na piechotę - płyną lu- Sercem ,· ro p I k'" · ł 
d · d l d · · . . " zumem o s r - m1anowa zre - groma y u zr: chłopi r robotnrcr1. Go Jan Wiktor 
mieszczanie. hobiety i mężczyźni - starzy NaJ'więks.,.ym. p l k. k' · · ł ·.1 • l d · · d · kb " „ o s rm samou rem 1 wy-
1 m ouz1 - u zie 1 sztan ary, 1a y ziela- chowawcą" _ nazwał G K l D 

l I d · l d, · o o . u sza. 
ny as .w poc 10 ~re z u zmz . Jakaż to potęga kaz;ła tym tłumom lu-

- „ z wszystkrch stron Polski - wszyst- dzi _ Polsce rałe1· · pr 1·„ T G 'h 
k• ' J ' d w· fi l • ~ zy SC na en ro · ze im1 rogami o ierzc os awic. ściśniętym sercem · l k h [" A l ł · l · . r zą w o u - poc rr ze 

„ .„ c imury mg ą .nawis Y Jak srebrnymi się nad nim i oddać zmarłemu po gospodar-
łzam1 nad f"obem t Polską schyloną nar[ sku ostatnią ziemską przysługę. 
grobem. Ta kl ' N l 'k · b · l · . . . . s.ama, ora acze 111 owr w 1a ą 

„Sto rm~, nad tru.~iną Jedn~go ~ na1w~::f< · sulm1anre k.a::ała usypać hopiec na wieczną 
szych męzow stanu - powiedział zv Kra- rzerzu pamiątkę. 
kou;ie Prezydent Krajowej Rady N arodo- -. ] ?każ t~ siła skłoniła najwyżs=!i~h dostoj­
WeJ. rukow panstwowych i tych którz!J nie byli 

~o~zenio"'! i klęskom, nieustannie czynny 
t. n~gd!f me opuszczający rąk. organizujący 
zyc1e 1 pracę w każdej sytuacji. 

Takimi umieją być tylko ludzi~ wielcy. 
Odszedł od nas na zawsze. 
Ale odchodząc zostawił nam w tesl.amen-

cie: Prawdę swojego życia. · 
Pr_awdę życia Polaka - Chłopa i pntężny 

swo7ą wymową przykład. jak przyrodzone 
zdo!ności i .warto~ci: niezmordowaną pracą 
mozna po~rększyc i z. pożytkiem użyć do 
potęgowania ~łasnego i narodu życia. 
Prawd~ fa 1 p~zyl~lad ten I efo .:,1cio i P'a­

'Y. gorz.ec będzie Jak potężne ow1isko -
znicz u.:reczysty - z któreg.o brcć będziemy 
,za~zezvie, by żyć i działać jak On żył j 
'dzrałal. 

~fa, zakończenie. podni~słej uroczystości ku 
~zc1 s. p. W. Witosa, wszyscy zebran: ~to­
Jąc odśpiewali „~otę" Konopn_ickiej. I pły­
n~ły z mocą potęzne słowa: „Nie rzucim zie­
mi skąd nasz ród„." 

• 



Str. e CHŁOPSKI SZTAND~R 

Ostatnia droga ś. p. Józefa Grudzińskiego 
- 'N'łe szumiały Mu drzewa wsi polskiej, sztandarem Batalionów Chłopskich, szta dar Zw. Młod. Wiej. RP. Za sztanda- w nim panujących był Zmarły, na.stępu• 
nie śpiewał skowronek w Jego ost9.tniej wśród szpaleru zialonych sztandarów rami reprezentacje ludowe z wieńcami. je ostatnie pożegnanie . 
. drodze po pracowitym dniu życa, lecz spm•:itych kirem, przybyłych z całej Pol- Widzimy przedstawicieli ZMWRP „Wi- Z zielonej trybuny przedstawiciel 
iegnał Go lud polski lasem zielonych ski aby oddać hold swojemu bojowni- ci", woj. warszawskiego, zespól druka- ZMWRP „Wici" kol. J1m Dusza, zapew. 
sztandarów spowitych kirem, które przy- kowi. rz)_' konspiracyjnych „Rocha", oraz wie- nia Zmarłego w słowach pełnych wzru-
byly z całej Polski, by chylić się nad Je- Za trumnę w r~ędach krzeseł siedzę le m!1ych reprezentacyj z pięknymi wień- szenia, że tak jak Jego wychowywał i do 
go trumnę w ostatnim hołdzie. najbliżsi współpracownicy i przyjaciele cami. walki prowadził zwięzek Wiciowy, tak 

Nie wozem, nie drogę polną, lecz Zmarłego, oraz nieletni Jego synek. Wi- Pochód rusza. Za trumnę w skupieniu syna Jego będzie wychowywał, zastępu. 
głównymi arteriami stolicy, samochodem dzimy wicepremiera prezesa St. Miko- kroczy najbliższa rodzina, władze naczel-ll jęc mu ojca i matkę w tych samvch za· 
spowitym zielenię. jechał On, syn chlo-j lajczyka, przewodniczęcego Rady Na- ne Polskiego Stronnictwa Ludowego, sadach, które reprezer:towal Zmarły. 
pa Krasnostawskiego na miejsce ostat-, czelneJ ministra Wł. Kiernika, min. Cze- najblii~i przyjaciele oraz liczne rzesze Młodzież wiciowa przez usta swego 
niego spoczynku. sławą Wycecha Józefa Nief.kę najbliż- przedstawicieli chłopów z całej Polski., przedstewiciela biene na siebie moralny 

Żegnała Go \Varszawa rumowiskami. szego współpracownika i kolegę zrn'lr- Brackę., Alejami, w majestacie śmierci obowięzek wychowania dziecka tak, by 
domów, oczodołami wypalonych kamie-; lego, Kazimierza Bagińskiego, Marię !·,oczy kondukt żałobny by przed gma- stał się godnym naśladowcę. S\V go wiel-
nic. ~egnały Go widome znaki walki. Szczawi~skę, oraz inl".ych. chem PSL pożegnać po raz ostatni kiego ojca. 
o prawdę, o wolność, o sprawiedliwość 

1 
Po odprawieniu żalobnei mszy świt>- • Zmarłego w Jego doczesnej wędrówce. \V imieniu podziemnych władz Ru· 

z germań~kim barbarzyńcę. żegnały Go tej, trumne ze ~··~!okami.wrnoszę. na hn- ] Kr<?c~y w;~ród szpa,Ieru przystaję.cej lud- chu Ludowego i władz naczelnvr:h PSL 
mury stolicy - towarzysze walki 0 te kach przed kosc1oł przy1ac1ele Zmarłego. 1 nO"iCI, ktora zdz1w1ona patrzy na łopo- przeminvial kol. Kazimierz Ba~iń~ki. 
cnoty - które były udziałem Jeo-o pra- Po złożeniu trumny na samochohie cę.ce zielone sztandary, na dostojników Przedstawia nam Zmarłego jako nie-
cowitego życia. . "' przybrnnym zielenię., formuje się pochcid państwowych kroczęcych za trumnę ustraszonego i zawsze w pierwszym sze~ 

Walki 0 sprawiedliwość dzie:owa aby udać się przed gmach PSL w Al. Je- i zdumiona pyta: regu stojącego boJownika 0 Wolnę., De-
0 wieś polskę. J "' rozolimskie. . . - Kto umarł? Kogo i;:howacie? mokratycznę. Polskę Lndowę. 
O świadomeg-o i wolnego chłopa. . Przed samochod~m. w dłu_gim, wycięg- Odpowiadaję zielone sztandary: niesie „Walcz~c zawsze minzyleś o powstR.· 
O wolnę Polskę Ludowę. mętym szeregu \~1dz1niy zielone. sztan- my bojownika i syna wsi, oddajemy Go niu Wolnej Polski Ludowej, nie było dla 

Ś P Jo.zef G ud .. k' 1 • dary ludowe, ktore reprezentu.rę cał~ teJ, ktora tak. ukochnł - Matce Ziemi. ci·ebi'e pracy ni'ebezpieczneJ' gdy ·cho-
. . r zms 1 ca.ym swoim · , l k , 'd k · h b'· · p d' 

życiem dowiódł, że był godn m s nem w1es po.s. ę, e ''"ro ·toryc ."'Y IJa się rze gmachem. Polskiego Stronnie- dzilo o realizowanie tych ideałów, i mi-
wsi polskiej. On, były redakto;'„ziJone- barwno.sc1ę ws.tęg, reprezenturncych ~JO: tv:a Lu~owego~ ktorego wspólbudowni- mo, że tej ch,„m nie doczekałeś, wiedz, 
go Sztandaru", b. na.cz. sekr. Stronnictwa szczegolne z1em1e RzeczypospoltteJ czym .me murow lecz ducha i myśli że my pozostali stoimy na straży tych 
Ludowego, członek Zam~du Głównego ideałów, za które żyde oddałeś". 
ZM,vmp w· .„, • d ł , h ~~8TllTllllllTlllllll•ITOllTelTelT•łMlllll,ITllllTlll8TQITlllllllTlllOellllllleTS;it.1T J l"' h 

w .K „ ic1 , Je en z f! ownyc kie- Następnie . w imieniu naJ) 1zszyc 

~~'d~~~~':k::c}ln~f;m~e~~~j,Ld~0~:~!i w. A. DĘBSKI. 1 :r~óf~~cM:~;;ósz!z~~~~;k!~1 Jk:::;;;~ 
niego dnia swego życia 'wytrwał na po- nam w słowach dogłębnie nas wzrusze.-
sterunku, wa!czył całe swoje życie i legł a jęcych poszczególne momenty Jego pra-
w walce. Zgmąl zamordowany w War- cy, hart ducha, poświęcenie i oddanie 
szawie podczas powstania przez siepa- W ślad słońca w okres błękitny pro1Padzi mńie droga. sprawie ludowej. • 
czy niemieckicl'I.. Zginę.ł w dniach gdy wieczysty smętek przędząc dłużącą si~ dolą, J płyn!! nad trumnę slowa pozegnania 
jun:zenka wolności świtała, gdy lud war- liści szelest nasenny przydrożnych topoli hen w dalekie, w najdalsze za.ka.tki Pol-
szawski porwał za broń by zadokumen- P(zelewa się nade mną ocię:!ałą falą. · ski, których słuchaję. w skupieniu prze4· 
tować, że posiadamy prawo do wolno- stawiciele wsi, aby nieść je dalej pod 
S'c1' do " I · c' d Po obu stronach drogi faliste zagony, , „'o nego zy ia naro owego. strzechy wieśniacze. 

L l h I, k • b ł d rozłogi, kępy leśne uś'miech rzeki, wioski.„ 
eg w gruzac stoicy, tora y a u- M d W1"dać mocne, wtc'hrem rze~bione 

h d h lk. · dl" ijam je z żalem ziwnym, niby były moje, 
c em oporu, uc em wa I o sprawie I- ,. . k . l k tros,_...1. „,„arze, kto're nie mo2'. a opanować wz.ru· 

" T -1 ł J k' Ja wygnamec w swym ra1u z p eca iem swej R i..,, ,, _ _ 

wosc. - u eg y ego szcząt ·1 po- "1941 r. szenia, widać łzy ocierane bez wstydu, 
śmiertne, tu wśród tych murów pozostał łzy serdecznego folu po Tym, który opu· 
Jego duch - duch wolności. 'ścił ich na zawsze. Tak wies i "ej przeo-

r W · 'ł ~~ ....... ~•„11111111111111111110,•••••aeeeo11111118111111111111e~11111ei1111111oe~ 
u w arszaw1e następ1 o przez stawiciele 'żegnaję. swojego syna, który 

śmierć Jego zbratanie wsi i miasta, tu wśród nich wyrastał i wspólnie z nimi 
następiło fOłęr;:enie ducha wolności wsi Ka n uao ca walczył o lud. 
z duchem wolności miasta. Przy dźwiękacn f!'8r"Złl zalo!)nego 

----- W na,lbliższych dniach ukaże się czyka, dr. Władysława Kiernika, Kazi- chylę. się sztandary mia trumnę, o1Crywa. 

W skromnej podziemnej kaplicy zruj­
nowanego kościola św. Aleksandra, któ­
ra nie mogła pomieścić przybyłych na 
pogrzeb naJbliższych współpracowni­
ków Zmarłego oraz licznie przybyłych 
przed~tawicieli wsi polskiei, stoi trumna 
ze zwłokami ś. p. Józefa Grudzińs -iego. 
Stoi okryta biało - czePwonym sztanda­
rem i zielonym, wsławionym w bojach 

z druku kalendarz ksiąikowy (ok. 200 mierze Bagińskiego, Stanisława Wójci- j~c takby zielenię. pól szczętki icn atl_ec. 
str.), nakładem Wydziału Prasy j Prop. ka, Zygmunta Zalęskie~o, Wincentego ka, bioręc je w opiekę, w wieczne włada"' 
P.S.L. Bryji, Jana Domańskiego, Stanisława nie wsi. 

Oprócz częsc1 kalendarzowej i porad- Araszkiewicza, Kazimier!a Banacha, Ta- Po odegraniu marsza źałobnego samo-
nikowej „Kalendarz Ludowca" zawiera dei.Iszo Reka, Edwardłł Bertolda, Feliksa chód ze Zmarłym, leżęcym wśr~d ziele­
bogate i urozmaicone działy na najroz- Popł11wskiego, Józefa Marcinkowskie!:{o, ni złożonych wieńców, ruszył na cmen­
maitsze tematy, interesujące dziś całe dr. Stanisła'' a Ja~u""za, Piotra Typiaka, tarz Bródnowski, gdzie zwłoki ·śp. Józefa 
społeczeństwo. Czytelnicy znajdę prace Franciszka Kamińskiegoo, Stefana Kor- Grudzińskiego zostanę. złofone na wiecz­
i artykuły następujęcych autorów: Sta-1 bońskiego, Jerzego Świrskiego, Jana ny spoczynek. 
nisława Mikołajczyka, Stanisława Bań- Szczawieja i in. St. S. 
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Dr. ST. JEZIERSKI cydowanego wyniku. gdyż lc8Me z tych państw 
otrzymało po 25 głosów. 

Ą SP A O CY H 
Wobec tego rzewodniczęcy Zgromadzenia, 

opierajęc się n artykule 74 regulaminu obrad 
dokonał losowania, w którego wyniku Polska 
uzyskała niestałe miejsce w Radzie na przecięg 

T. DOKOŁA PRAC ZGROMADZENIA 
OGóLNEGO NARODóW ZJEDNOCZ01 'YCH 

Pierwszy tydzień obrad Zgromadzenia Ogól­
neg-o Organizacji Narodów Zjednoczonych wy­
~·elniły przem.Jwienia prze•lstawicieli czterd;r,ie­
stu narodów. Zrezygnowały z prawa zabierania 
głosu bardzo małe państewka ameryki środko­
're.i i południowej oraz parę państewek azjatyc­
kich. 

\Y/ e wszystkich przemówieniach zarówno 
przedstawicieli wielkich ID>Jcarstw, jak i mniej­
szych państw brzmiała wspólne hu~e trosk! 
o polój i bezpieczeiistwo narodów świata. 
Wszyscy mężowie strum mniej lub więcej zna­
ni opinii międzynarodowej pcdkreślali w swych 
wypowiedziach ogrom problemów, jakie stoję 
przed aPropagiem międzynarodowym, zwanym 
Organi~cję Narodów Zjedooczonvch. 
Przemawiał również pierwszy dPlegat Polski, 

minister spraw z"agranicznych, \Vincenty Rzy­
mowski. 

Rozpoczę.ł swoje przemówienie od odczyta­
nia uchwały Krajowej Radv Narodowej, w któ· 
rej naród pplski śle po.zdrowienia Ogólnemu 
Zg·romadzeniu i życzy powodzenia w pracy. 

Zdaniem min;strc. Rzymnwskieg-o dla utrzy­
mani.a pokoju konieczne jest spełnienie trzech 
warunków: 1) porirmn si~ ostatecznie zlikwido­
wać faszyzm i zabezpieczyć !'ełnę. demokracjr; 
2) należy ziobezpi~czyć współpracę wieikich 
mocarstw; i 3) stworzyć na skalę miPdzynaro­
dowę plan podniesienia pozi(lrnu cywili.zacy_i1.1e­
go wszystkich narodów oraz przyśpieszyć po· 
stęp krajów bardziej zacotanych. 

Minister 'Rzymowski przestrzegał przed od­
rc:'.zeniem się złych \vplywów interesów kapi· 
talistvcznych na politykę naro-'ń·.I". Fakt taki 
nastąpił po poprzednie{ w0jn~e, ~i~dy Niemcy 
były wspomagane w odbudowie c1ęzk1e\io prze; 
mvi>lu. który finansował ruch nazistowski. 

dwóch lat. 
Nie tylko pokój je~t niepo1fałelny, lecz takie do- W dniu 17 stycznia odhvlo się pierwsze ple: 
brob ·t. Musi istnieć sprawiedliwy podział dóbr narne posiedzenie Redy Bezpieczeństwa. Przy 
i zn~bów śwista. Zniszczone wojnę. kraje prag- stole obrad zajęło miejsce 11 delegatów. Ze 
nę. wśpółpracy, a nie jałmużny. Pomoc, jrtldej strony Polski występu.ie wiceminister spraw 
się im dziś udziela, jl?st m~dr11 po itvk11 h11do- znrrranicznych Zygmunt M'>dzelewski. . 
wania fundamentów pod pnyszly dobrobyt. Przewodniczę.cym Rady wybrany został 

Lud;;kość musi dokonać wyboru - wywodził przedstawiciel Austrn!ii, który wygłosił prze­
delegat Polski - między dopuszczeniem do mówienie inauguracyjne. 
rozwo.iu olbrzymich !!ił aestrukcy.inych a bu- Okolicznościowe przemówienia wygłosili rów­
dowaniem nowego Ś\data, w którym narody ży- nie:!; przedstawiciele innych krajów, a między 
łyby w pokoju i dobrobycie. Ws7ystkie niepo- nimi i delegat polski, minister 'l\łodzele;vski, 
rozumienia międzynarodowe sę. niczym w obli- który oświadczył: ,,Polska /·est krajem, który 
czu wojny. najdłużej walczył i poni6s największe ofiary 

W toku swych obrad Zgroma&enie Ogólne dla ~praw sprw!edl!wośd i. pokoju., Dlatego 
dokonało wyboru sześciu niestałych członków z. naJwlększy;m ~interesowaniem ś!edzt':"Y wy­
najważnie_jszego organu Organizacji Narodów , siłek Narod?w. ZJPdno~zonych., zrmerZ?wcy do 
ZjeclDOczonych, Rndy Bezpieczeństwa. I upow~zechmema po~? ~· Na~od polski p_rzy~l!-

Podkreślić wypada, że pieć wielkich mo- l cza stę do ~eklar~cn Wi~~?ch Narodow na 
carstw: Stany' Z.iednoczone, Wielka Brytania, rzecz zahezpteczema poko11u • 
Zwię.zek Radziecki, Francja i Chiny sę stnł 'llli 
członkami Rady Bezpieczeństwa z samego pra­
wa na poqstAwie Stirtutu Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. 

2. SWIATOWA ORGANIZACJA ZWIĄZKóW 
ZAWODOWYCH żADA UDZIAŁU 

W ORGANIZACJI NARODóW 
ZJEDNOCZONYCH Spośród sześciu niestałych członków Racfy 

połowa jest wybierana na dwa lata, a druga po-
łowa na okres jednego roku. Na posiedzeniu Komisji Ogólnej Zgroma-

Po przeprowadzeniu wyborów okazało się. że dzenia Narodów Zjednoczonych członek dele­
niestałymi członkami Rady zostały nastepuję- gacji radzieckiej i przewodniczęcy radzieckie­
ce pm1stwa: Polshi. Brazylia, Australia, Holan- ~o Zwię.zku Zwiazków Zawodowych, Kuzniecow 
dia. E"ipt i Meksyk. ""wiadczył, że światowa Federacja Zwięzków 
Następnie przystępione do wyboru trzech Zaworlowych powinna hvć reprezentowana 

państw na okres dwóch lat. \'(/ pierws..:ym irło- , w Org-anizacji Narodów Z.fednoczonych. „Fa­
sowaniu wyhrane zostały tylko dwa państwa, <l 'rncja reprezent\1je 65 milionów pracujęcych 
które otrzymały wvmagan~ iloo.ić głosów. Bv- i cele jej sę. te same co 01g. Narodów Zjedno­
ły to: Brazylia z 41 głosami i Australia z 31 czonych" - mówił Kuzniecow .- ,,Jest<'śmy 
g!osamL pEekonani, że celem prac Organizacii Naro-

Holandia otrzymała w tym gbsowaniu 23 dów Zjednoczonych jest polepszenie warunków 
g!osy, Polsl-a 19 .• Egipt 16 i 11.'!eksyk 11. bvt1• robotrikńw i zapewnieniP. trwałego, spra-
Przewodniczęcy zarzę.dził rozstrzygaję.ce i,rło- wie:lliwego pokoju. 

sowan:'.>. które miało do1wnać wyboru między Zdaniem naszym byłoby z wielkim pożyt­
Polskę i Holandię.. I to głosowanie e dało zde· kiem dla ludzkości, jeżeli Zgromadzenie uzna· 

łohy - w pełni praW'd tak potęfuej organizacji, 
jakę jest światowa Federiicja Zwięzk6w Zawo· 
dowyrh. Bvłob z pożvtkiem dla ś•\•it1ta, gdy· 
by głos tej organizacji mógł być słyszany na 
Zgromadzeniu Organizacji Narodów Zjed.no· 
czonych. Kongres Zwię.zków Zawodowych. 
w Parvżu przyję.ł rezolucję. żę.dajęcę prawa gło­
s·1 w Radzie społeczno - j;!'ospodarczd". 

Wniosek Kuzniecowa poparli delegaci Fran· 
cji i Ukrainy. Delegat b1vtvjski doradzał od· 
łożenie tej sprawy do bardziej odpowiedniej 
chwili. 
Przewodniczęcy Zgroma:łzenia Spaak zapro­

ponował wybranie J'Odkorni ·ji celem nawięza· 
nia kontaktu z przedstawicielami zwię.zków za­
wodowych. 

Wniosek jego po dwugodzinnej dyskusji zo­
stał przyjęty. 

3. SPRAW A PERSJI 

Delegacja Persji na Zgromadzenie Ogó]nP 
Narodów Zjednoczonvch zdecvdowala ~mieść 
sprawe sporn persko · - radziecl·iego na forurn 
Rady Bezpiec;r,eństwa. 

Powoł\Tjęc sie na artykuł 35. pa;r11;r af 1 Kar­
ty Narodów Zjednoczonych - rzęd perski po­
stanowił prosić Organizeóę r~;:oilów Z.ie,łrio· 
czonvch o przekazanie sprawy Persii Radzie 
Bezpieczeństwa do rozpatrten!a i powziecia ko­
niecznych zaleceń w kwestii stosunków między 
obu państwami. 

N'ej~d!'okrotnie zwracaliśmy już uwagę na 
trudnosc1 problemów. zwięzanvch z sv ~acra na 
Bliskim Wschodzie. Sprawa pr>r<:ka obok ;pre.· 
wy tureckiej jest jednvm z najwnżnicjsiych za­
gadnień, którym musi sie 1aję.ć i 7. na wstępie 
swej działalności Rada Bezpieczeń<;twa. 

Na odcinku perskim, czv tureckim krzyzuję 
się w sposób naitrudniejszv do uzgodnienia in­
teresv trzech dównych mocarstw. od którvch 
wspólnracy zależv utrzymanie pokoju świ~to· 
·wego i współpracy mi 0 dzynarodcwej w Orga­
nizacii Narodów Zjednoczonych. · 

Oby problem perski zoshł szcześliwie i zgod· 
nie z interesami wspólnoty międzynarodowej 
rozwięzany. 



Nr 4 CHŁOPSKI SZTANDAR Str 7 
----------------- ·-·--·-·------------ -----· -· 

Krajowa Konferencja Odbudowy W si 
Powo-lowany troskę o los wsi polskiej, która 

poniosła tak <lo l-, liwe s~raty mo:erialne w tej 
wojnie, w trosce o m:l'ot~cwe rzes~e ludności 

'wiejskiej, którę zniszczenia tej \'.'ojny sprowa· 
dziły <l-0 warun~· 6w kraf1cowcj ng:lzy i prymity­
wu życiowego Zl\ii'?/I~P „Wici" zwo!ał na dnie 
16 i 17 stycznia b. r. konferencję krajowę od­
budowy wsi, powolujęc „przedstawicieli wszyst­
kich organirncyj społecznych, rolltycz.nych 
i g·ospodarczych wsi, oraz instyl<'cyj zwiQza· 
nych charakterem swej pracy z odbu:lowę, ,jak 
również wszystkich zw:;;izenych ze wsia fa.chow­
ców zatrudnionych w gal~ziach techn;Vi służę­
cych oG.hudowie". Celem konfcrenc,ji bylo 
„wsicchstronne przedyskutowanie odbudowy 
wsi i ustulen~ ogólnych tez, kt6reby precyzo­
walv stanowisko najhatC.ziej rninteresowenej 
CZ-?Ści społeczPństwa w tej spruwie, or11z wska­
zywały drogi, jakimi winna iść wspólprnca spo­
łec;: fc'J'1stwa i państwa w dziele odbudowy wsi. 
Postawić to za!Jadnienie na właściwym miejscu 
i znaleźć dla niego najlepsze rozwi1y;anie". 

Licznie obcslanę. przez pr::cdstawicieli resor­
tów paii.stwowych, zainterE'~owenych odbudowi:i 
wsi organizacyj społecznych i samo'pomocy, 
konferrnc.ir otworzył prezes Zl\IWRP „Wici" 
kol. Dusza Jan. 

Po ukonstytuowaniu się pre?.y<lium w skła­
dzie: kol. Leon Lutyk - nrzewodniczący, kol. 
kol. \Y/ ojcicch Piróg, prof. Franciszek Piaścik -
a~esorzy l kol. Linowski - sekretarz, zabrał 
głos min. Wł. Kiernik, który powitał konferen­
cjr w imieniu Rządu RP i PSL. 

Jakkolwiek odbudowa \Varsznwy. to sprewa 
no zegt1 honoru - niemniej nie moinn zaskle­
piać się w tym jedynym zagadnieniu. - powie­
dział minister. - Na pomoc w odbudowie cze­
ka w jednakim stopniu wieś, miasteczka i mia· 
sta. Zrozumialy jest fakt, że problem ten inte­
resuje młode pokolenie, które w tej nowej Pol­
sce będzie mieszkać. 

Z kolei zabrał głos pierwszy referent kol. St. 
Araszkiewicz. Referat jego o charakterze ogól­
nym p. t. ,,Zagadnienie odbudowy kraju, jego 
stan i potrzeby" był jakgdyby wstępem do ca· 
łości obrad. Referent stwierdził konieczność 
istnienia planu odbudowy, jako części planu 
gospodarczego. Zagadnienia zwil'!zane z odbu· 
dowę winny powstawać w kole_jności: 1) llSpra­
wnienie transportu, 2) odbudowanie warszta· 
tów produkcyjnych, 3) odbu"dowa osiedli. 

Jakkolwiek celem skoordynowania polityki 
budowlanej, winien istnieć jeden ośrodek dy­
spozycyjny, to nie mniej referent podheślił 
z naciskiem, że odbudowa nie może być reali­
zowana w ramach nakazów i zakazów, ale musi 
być oparta na ozynniku społecznym, to jest 
w oparciu i inicjatywę i kontrolę społecznę. 
Następny referat szczegółowy .,Zagadnienie 

oclJ:>udowy wsi, jej_ stan i potrzeby" - wygłosił 
prof. Franciszek Pia:kik. Referent scharaktery­
rzownwszy krótko bolęczki wsi przedwojennej, 
podzielił problem wsi na dwa zasadnicze zagad­
nienia - to jest odbudowy jako douine.t po· 
mocy wsi zniszczone.i działeniami wojennymi 
i przebudowy to jest realizacji o charakterze 
trwałym, zwięzanym ściśle z przyszłą struktu· 
rę agrarnę.. 

Na przebudowę złożę. się trzy z;sadnicze mo· 
menty. 1) Planowanie, w którvm dominującym 
czynnikiem będzie państwo. 2) wykorzystanie 
w oparciu raczej o czynnik społeczny - (spół­
dzielczość). 3) System organizacyjny. Zasad­
nicz"- rolę tak przy budowie jak i przebudowie 
ma, wedl\lg referenta, odgrywać czynnik focho· 
wv i stę.d duż~ wagę przywięzu.ie referent do 
zorga nizowania poradnictwa budowlaneqo 
w terenie. Drugi czynnik to fundusz pożyczko­
wy, z którego korzystolaby wieś, przynajmn;ej 
w 50 proc. wartości inwestycji. 

Na razie wysuwa referent trzy zasadnicze de­
zyderaty: 1) Zon:ranizowanic poradnictwn po­
wszechneg·o: 2) Uruchomienie sieci wytwórni 
materiałów budowlanych; 3) Zorganizowanie 
transportu. 

Trzeci z kolei referat p. t. „Potrzeby prze­
budowy wsi zwięzane z przebudowę ustroju 
rolnego" - wygłosił kol. l\Iarian Frelek. 

Przebudowa ustroju gospodarczego wg. refe­
renta winna stworzyć takie warunki aby wszys­
cy byli zatrudnieni i prace ich była opłacalna. 
1o snmo dotyczy warsztatu iolnego. \Varu".ki 
.te można osięgnęć przez reformę rolnę wyko­
rzystanie nieużytków, skomasowanie, prze­
ksltalcenie w dogodnych warunkach małych 
gospodarstw na specjalne, zlikwidowanie gospo­
darstw karłowatych. Jeśli chodzi o przebudo­
wę wsi, to musi być ona ściśle zwięzano z ustro­
jem rolnym, jaknaj5zybszę likwidacj\). gospo­
darstw niesamodzielnych : małych, hędi za­
mitrnę na gospodnrst"wa specjalne. Nowe wsie 
muszQ mieć charakter zwarty, być celowo za­
gospodarowane, poza tym zespolone z ośrod­
kami kulturalnymi, a nie powinny przekraczać 
pewnych maksymalnych wielkości. 

Przy ·calaniu winny być pozostawione go­
spodarstwa o kosztownych budynkach i małe, 
które z czasem będę likwidowane. Akc.ię budo­
wlanę winny być ob,ięte wsie zniszczone w cza­
sie działań wojennych, a w rin~tępne.T kolejno­
ści dopiero rozparcl'lowan". ; · nianie winno być 
uproszczone i przyśpieszone. 

Po referacie kol. Frelka, ostatnim w pierw­
szym dniu Konferencji, wywi~zała się dyskusja. 
Kol. Szczechowski zwrócił uwagę na brak zro· 
zumienia w świecie technicznym dla potrzeb 
wsi, oraz, że odbudowa wsi jest tak samo w11ż­
na jak odbudowa miast i przemysłu, przyczem 
zrobił optymistycznę dygresję, twierdzęc, że 
koszty na to potrzebPe sę. znacznie mniejsze niż 
to podał kol. Piaścik. Zasadnicze elementy tak 
odbudowy jeK i przebudowy, to według mów­
cy oddolna inicjatywa :-.t)Qleczna, fachowe 
poradnictwo i pomoc funduszowa. Dla wsi ta­
ka pomoc jest konieczna, !lby odbudować go­
spodarstwo jako warsztat pracy. 

Drugi dzień Konferencji Odbudowy W si roz­
poczęł referat kol. St. Cieślaka p. t. „Gospodar· 
cza przebudowa wsi". 
Podstawę konstrukcji agrarnej winno być 

prywatne gospodarstwo chłopskie. Maiętki pań­
stwowe winny służyć jedynie gospodarstwom 
chłopskim. 
Zróżniczkowanie geogr:tficzne ziemi naszej 

nie pozwala na gospodarkę państwow~ w stylu 
radzieckim czy amerykańskim. Przemysł zor-
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PSL a wybory 
Prze'dstawiona wczoraj Kongresowi PSL ków PSL (huczne oklaski), przez równou­

przez sekretarza naczelnego, p. Wójcika. re· prawnienie PSL z innymi stronnictwami w 
zolucja w sprawie taktyki wyborczej ma przydziale drukarń, papieru i swobodę prasy 
brzmienie następujące: PSL, bez których żadrie stronnictwo politycz-

Kongres PSL, uznając Rząd Jedności Na- ne ni.e ~oże upowszechniać i realizować.swych 
rodowej i udzielając mu pełnego poparcia w I z~łozen programowych; pr~ez sh~orzeme fak­
pracy państwowej, biorąc pod uwagę zada- tow p:ł~ego dotrzym~wama zaw1e:an?1ch po­
ni.a, jakie stoją przed narodem polskim w rozum1;n: przez nalez)'.te uwzględn:em~ praw 
przedmiocie jak na1szybszej odbudowy kra- :z!onkow PSL, pracu1ący.c~ ~ społd~1elczo­
ju, zagospodarowania i zaludnienia ziem od- sc1, samopomocy chłopsk1e1 1 w zw1ą~kach 
zyskanych, przeprowadzenia reform społecz· producentów. 
no-gospodarczych po linii interesów i pra- Wyżej wymienione przyczyny oraz brak 
gnień chłopów i robotników, repatriacji i za- pozytywnych elementów uniemożliwiają opi­
opatrzenia i osadzenia milionów oby.wateli nii obecnej ustalenie taktyki wyborczej stron­
z zagranicy, uznaje potrzebę utrzymania Rzą- nictwa naszego. 
du Jedności Narodowej opartego o główne Powodowany najwyższym interesem pań­
stro1'mictwa demokratyczne, reprezentujące stwa i wolą utrzymania obozu demokratycz­
większość chłopów i robotników (oklaski). nego, Kongres PSL upoważnia NKW do 

Wypowiada się kategorycznie przeciw przeprowadzenia z innymi stronnictwami 
wszelkim takim wystąpieniom ze strony in- wyczerpujących rozmów na temat: 
nych stronnictw rządowych przeciw PSL, a) programu w$pólpracy stronnictw Rzą­
którc osłabiają współpracę, podcinają zaufa- du Jedności Narodowej na daleką przyszłość; 
nie i muszą budzić poczucie krzywdy i nie- b) ordynacji wyborczej 
zadowolenia w szeregach PSL. i postanawia odroczyć decyzję w sprawie 

W szczególności Kongres PSL odrzuca' taktyki wyborczej do czasu zwołania nad­
z pogardą wszelkie niczym nieuzasadnione I zwyczajnego Kongresu PSL, jak to bywało 
zarzuty posądzenia PSL o uleganie wpły- ·w tradycji PSL (huczne oklaski}, któremu 
worn reakcyjnym a obraźliwe ataki na przy• władze naczelne Stronnictwa złożą sprawo­
wódców PSL uważa za obrazę mas !udo- zdanie z wyniku przeprowadzonych rokowań 
wych i podważanie zasad jedności narodo- w okresie, gdy termin wyborów będzie usta­
'"'ej (huczne oklaski). lony (oklaski). Gdyby z przyczyn nadzwy· 

Kongres PSL domaga się pełnego trakto• czajnych i uzasadnionych wyższymi wzglę­
wania swego stronnictwa na zasadach conaj· darni Nadzwyczajny Kongres PSL nie był 
mniej „równi z równymi" we wsp6łodpowie- zwołany na czas, ~ongres PSL upoważnia 
dzialności i rządzeniu pańsnvem na wszyst- Radę Naczelną PSL do podjc;cia ostatccz­
kich szczeblach administracji, reprezentacji, nej decyzji w sprawie taktyki wyborczej. 
samorządu i we wszystkich ogniwach życia Kongres PSL wypowiada się za jak naj-
społecznego i gospodarczego. wcześni&jszym przeprowadzeniem wyborów 

Kongres PSL domaga się odbudowania w Polsce w oparciu o przepisy Konstytucji 
zaufania i stworzenia przyjaznej atmosfery z 1921 r. 
p~zez zmianę wrogiego nastawienia niektó· Rezolucję powyższą Kongr~s uchwalił 
rych władz administracji państwa do czlon· jednogłośnie. 

ganizowany zmusza do zorganizowania rolnie· 
twa, jednak nie przez up~11stwowienie, które, 
zdaniem referenta, wyjaławia inicjatywę pry• 
watnę, ale przei: uspołecznienie, co daje lepsze 
efekty niż biurokratyzm p'lństwowy. 

Dlatego też system świadzczeń winien być 
zamieniony na korzyść kontraktów i zakupów. 
Powięzanie gospodarstw w jeden organizm 

gospodarczy jest możliwe prze~ zaopatrzenie 
tych gospodarstw, oraz przez stworzenie odpo­
wiednich warunków produkcji i zbytu. Ale tu 
na naczelne mieł'sce wysuwa się czynnik spo­
łeczny. Spółdzie nie na zasadzie sami ze.inte­
rC'sowani - sami siQ rzęd"ę. 

Z drugiej strony postęp gospodarczy nie jest 
moiliwy bez specjalizacji. Referent jest zwolen­
nikiem przejścia z uprawy ziarn znowu na ho• 
dowlę, bowiem w innym wvpadku , przy 'od­
niesieniu stopy żvciowej n:e będziemy mogli 
nic eksportować. Sprawę organizacji władz pań­
stwowych i samorzędowych w odniesieniu do 
zagednień odbudowy wsi ~eferował kol. Woj­
ciech Piróg. Referent uzasadnił konieczność p~­
wolania do życia specjalnei;ro aparatu admini· 
strocyjnego, który kierow11łby odbudowę wsi. 
Projekt przewiduje utworzenie departamentu 
odbudowy wsi, urzędów odbudowy na szneblu 
wojewódzkim, biur odbudowy na szczeblu po· 
wiatu, specjalne.i ustawy 0 budownictwie wiej­
skim, poparcie iniciatywy ~połeczeństwa. 

Po referecie ob. PirogR zabrał głos minister 
odbudowy ob. Kaczorowsl.::l. Minister stwierdził, 
że odbudowa kraju i wsi wymaga roobilizac.ii 
wsz:stkich sil społecznych, dlatei;ro też Rzad 
prz więztrje wielkę wagę :ł.J współpracy spole­
czeństwfl. 

Ostatni referat p. t. „Organizacje wykonaw· 
slwfl odbudowy wsi". wy17:losił !-:ol. Leon Lutyk. 
Referat rozszerza po,iecie wykon11wstwa poza 
elementy czysto techniczne i na elementy spo· 
łecznf'. Totalnemu zniszcirniu trzeba bedzie 
przeciwstawić totalny wysiłek odbudowy', a "bra­
kom fimmsowvm i rzeczowvm trzeba przeciw­
stawić ekwiwalent psychiczny - entuzjazm. 

W cięgni~cie sił całego społeczeństwa, a wsi 
w szczeg·ólności to pod5tawa wykonawstwa 
W dziele odbudowy. . 
Podział pracy i odpowiedzialności przy od­

budowie wsi winien wygląda-:< w ten sposób, że 
pn.1'1stwo daje fundusz, prze<lsicbiorstwo pomoc 
technicznę, org1miza~ie społeczne jak Samopo­
rpoc Chłopske i Wici, oparcie psychiczne i ro· 
botnika niewykwnlifikowenego. 

Odbudow11 wsi jest zng-adnienfrm w sknli 
większym ni'i: jedna pięta oc'l}udowy kraj11. Dla· 
tego p1-1t1stwo winno przPwidvwać na o<lhudo­
wę wsi s11mę wyższą. niż 2 miliardv na 10, wy­
noszęcych budżet odbudowy kraju. 

Po referatnch wywi9111!u sic ciekawa dysku· 
sja wyczerpuilJCfl cAłość rn~·adnienia. 

\V cznsie dyskusji zAbiernł głos wicernini•ter 
Lasów, Iwanowski apelujęc do wsi o pomoc 
w przeróbce drzewa. 
Reasumujęc wypowiedzi referentów i dysku­

tantów można stwierdzić, że w zasadniczych 
momentnch bylv one zbieżne i dadzę się spro· 
wadzić do trzech punktów. 

1) Wszyscy zebrnni na Konferencji Odbudo­
W\7 \\'/si uznali konieczność stworzenia plrmu 
odhudowv i instytucji odpowiedzialne.i za jego 
wykon1rnie. 

2) Konieczność centralizncji planowania i de­
centrnlirnc.ii wykonnwstwa. 

3) Oparcie odbudowy na C:!ynniku spolecz­
nym przez uspokczniC'nie, a nie nrze;: upań­
stwowienie p ·zf'd~iębiorstw i instytucyj kieru­
jęcYch odbudow~\. 

Na zekończenie 1rbrnni wybrali stałę Ko­
misję Odbudowy \Vsi , "która ma stworz)'Ć nowe 
podstnwy precy, wyciQcrn(lć wsz•:stkie możJi. 
we korzy~ci z odhyt"j konf PrPncji , opr11cować 
i wydać w specjelrie.T publikuc.ii jej wyniki, 
a zi:rłoszone rezolucje prz·~dstawić odnośnvm 
wład10m i instytucjom zwięzanym z zagadńie­
niami wsi. 
Przewodniczęcym komi5ji zebrani wybrali 

Lconn Lutykn, w skład komisji weszli poza tym 
kol. kol. Szctekowski, Piróg, Araszkiewicz 
i Cieślak. 

Jim Sagan, 
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O I GOSPODA CZA puszczenil'> innych czynników wywoła zdaniem 
Konferencji szkodliwę dezorganizer:ję handlu 
eksportowego i importowego i zwięznnę z tym 
możliwość utraty lub tmniejszcnia rynków 

SPóŁDZIELNIE OGRODNICZE ników i pasiek, zbieraczy ja~ód leśnych i ~rzy· zbytu. 
DżWIGNIĄ OGRODNKHVA W POLSCE bów, jak również ogrodników podmiejskich 3) Uczestnicy Konfercnci! zwrncaję uwag-~', 
Pod takim. hasłem odbywała się dnia 10 i 11 i gminne spółdzielnie samopomocy chłopskiej, że Centralo Go~podarcza Spółdzielni Óg-rodni­

stycznio b. r. w Kolumnie pod Łodzię Ogólno· posiadajęce ogrody poparcelacyjne. czvch i spóldzielnie w nic.i zrzeszone .inko pra­
riolska I' onfprencja Kierowników Spółdzielni Odbyia Konferencja przedstawicieli spóldziel- cujl?CC w branży towarów bardzo nietrwałvch 
Oi;rodniczych. W Konferrncji te.i pozo kierow- ni opodniczych wylrnzała bardzo dużo zrozu- i lotwo psujęcych się, w pi1:1rwszei kole.inÓści 
nikami spółdzielni ogrodniczych brali udział mienia. dla. istotny~h za.dań,, spóldzie}cz~ści winny być zaopatrzone w :-lrodki s::ybkiego 
tekżc przedstawiciele bratnich orgnniw.cyj orllz o~rodn1czeJ oraz. duzę pręzi:?sc ty_ch spoldz1~ł· transp~rtu. W zwięzku z tym uczestnicy Kon-
przl' stawic::',ele Zwięzku R.ewizyjnogo Spół- m .. a uchwały teJ konferenq1 nalozyły na spoi- ferenc.f1 domngajl;) się: 
dzielni. ' dzielnie ogrodnicze i ich Centralę Gospodar· ' a) umożliwienia otrzymywania wagonów 

Obrady były owiane glębokQ troską 0 po· czę wiele obowięzków do spełnienia. Spółdziel- w każdym czasie, · 
myślny rozwój og rodnictwa w Polsce. Ze spra- nie _ogrodnicze. i ich Ce:it~~la Gospoda.re.za b) pnyczcpiania wagpnów z szybko psuję-
wozdań uc7 estników Konferencji i z przeblegu spebw te zadania tym lep1e,1 1 tym rychleJ, im cymi się towarami do pocięgów osobo-
obrad wynika, że . zaga dnienie upo1rszechnienia ży~zliwiej d? ich poczynaii odnios~ się władze wych, 
i podniesienia ogrodnictwa w Polsce wspólczes- panslwowe 1 samorzędowe. c) przy:mania prawa zakupu dostntrczne.i 
ne.i nabierti specj.n lneg·o znaczer. it:. Odbyta w dniach 10 i 11.I b. r. Ogólnopol- ' ilości samo 11.0dów ciężarowych i środ· 

Berd10 duży wplyw na rozy;ó.f produkcji ska Konferenc.ia spółdzielni ogrodniczych wy- I ków pę<lnyc . . 
og·rodnicze.i ma należycie zorgnnlzown11y zbyt rnnęla następujęce rczoluc,ie: 4) \V/ obec dotkliwego braku sil fachowych 
i pr~etwórstwo produktów OQTodniczych. Roz- 1) Uczestnicy Konferencji 11twierdzaję, 7.e or-1 przeszkolonych w dziedzinie produkc.ii, hondlu 
więzani~ zagadnień zwi~zany-h: z . Q'O~podarkę g~nizac,\e o~.wi .tow.o - zawodowe producentów i prze~~vórstwa ?grodniczego, nc~estnicy, Kon­
mnodmC' ę , wrówno z produkq~ . Jtl1' i zby~em me si). mstytuCJam1 o charakterze himdlowym, ferenq1 zwracaJę uwagę nn komecmosc two· 
wzi„ly na siebie spółdzielnie og rodnicze tere- i wypowiodsją się przeciwko rozpn»rndzoniu I r zenin ki•rsów ogrodnicz1·ch i hnndlow o· prze­
nm~c oraz ich nndbudówka gospod rc7.Ą b nn-1 przez nie towarów reglamentowanych dla o~rod- 1 l\''Órc1ych, jak również utwor;:enia ~mecjalnej 
żown - Centrnln Gospodarcza Spółdzielni nictwa i pszczela rstwa. Czynności handlowe szkoly typu licealnego dl n spółdzielc .1.ego han­
Ogrodnkzych R. P. w tym zakresie winna przeprowadzać wyłącznie dlu i przetwórstwa og·rodniczcgo. \V zwięzku 

Obecnie istnieje w Polsce 66 spółdzielni Centrala Gospodarcza Spóld:i:ielni Og-rodni- spożywców na Sl<tsku jest 35, do dnia 1 pni-
cgro".łniczych (owocarskie, war;:.ywnicze, pszc:e- czych i zrzeszone w niej spółdzielnie ogrodni- dziemika liczba te wzrosła r'lo 75. Spóldzielni 
Jarskie, ?.ielar~kie. jagodowo · gr zybiarslde), cze. z tym ucz<'.'stnicy Konfer~nc.ii zwracafo się do 
n według projektowanej sieci or.rólna ich liczl';a 2) Konferencja wyraża gł'łbokie przekonanie, Wie.dz Państ,rnwych z prośb~ o jak najszersze 
będzie wynosić ókolo 350. Spćl ~ielnie o;rrod- że jedynę instytucj~ htndlowę powoła.nę do poparcie akcji w tyltl kierunku przez: 
nicze dzialaję obecnie na terenie .iednego do eksportu i importu płodów ogrodniczych, zie- &) udzielcinie w•ydatnej pornocy finan!lowef, 
trzech powiatów i zneszaję głównie drobnych larskich i pszczelarskich jest istniej~ca Centrala b) pr~ydziclenie odpowiedniego obiektu dla 
rolników, posiadaczy małych sadów, warzyw- Gospodarcza Spółdzielni Ogrodniczych. Do- celów szkoleniowych. 

5) Konfcrenc.in stwierdza konieczność roz­
winięcia prac hRdawczych w dziedzinie handlu 
i przetwórstwa ogrodniczego, zapoczętkowa­
nych przez istni1>il'!ce przy Centroli Gospodar· 
cze.i .S~ółddelni Og-rodniczych - Studium Han­
dlu 1 • rzetwór~twa Ogrodniczego. 

\"V ohec tego, że bnde!'ia tego rodzn.iu sę nie­
zbędne dla podn!esieni11 rozwoju całeiso oi;:-i;od­
nictwa polskiego, Konferenc.fa prosi Władze 
Państwowe o przyiście z wydatnę pomocę fi­
nansowę na trn cel. 

6) \'(/ zw!a7ku z ustawę o unarodowieniu ze.­
kładów wielkiego i :iredniei.ro przl'mysł• Kon­
fercncia zwraca się do \Vładz Państwowych 
o przydzielenie przedsiebiorstw branżnwvch 
z dziPdziny hnndlu i pr;,etwórstwn produktów 
ogrodniCTych, bQc1ź na jej własny rachunek, 
bądź dla Spóldzielni zrzeszonych w swej Cen­
trali. 

Konferenda prosi również o przydzielenie 
Centrali Gospodarczej Spółdzielni Ogrodni· 
czych jednego tartaku dla wyrobu standardo­
wych opakowań. 

7~ Uczestnicy Konferencji wyra:i.aji;i przeko­
i;iame, oparte nn kilkuletnich doświadczeniach , 
ze dostawo płodów ogrodniczych przez produ­
CPntów do spółdzielni powinno być opnrta na 
ko~trnktach, g-dyż zawarte kontraktv maję po­
wazny wpływ na podnoszenie produkcji 
i usprawnienie handlu. Za11·Brte kontrakty mu­
sz~ być zeliczkowane. ~/ zwiazku z t'·m uczest­
nicy Konferencji · iwratnję się do Wła<lz Pań­
stwowych ('I przyznenie na ten cel poważniej­
szych kredytów dla spółdzi~lni o&rrodniczvch 
z~ pośrednictwem Centralne.i Kasy Spółek Rol­
niczych. 



Str 8 tHCOPSKI SZT ANDĄR 

Tezy polityki zagranicznej PSL 
Na pods_iawie refe1:atu p. Kulerskiego Kon­

gres powz1ąl ~astępuJące uchwały w zakresie 
spraw zagran1czn~ eh. 

1. OGóLNE. 
~o!1g~cs stwierdza: że jednym z naczeliń:ch 

?ąz_en Nta~odu folskte~o 
1 
jest utrwa!enie po.ko· 

J~ l dla.e6 o P~L z nar1ębszym zainteresowa­
niem śledzi puebieg ol>rad Narodów Zjedno­
czonych'~ Land> ni~ i. wierzy, że wszystkie na­
ro?y wyciągną wlasc1wą naukę z tak niedaw­
n~J, a strasznej przeszlości i wspólnvm wvsił­
k1ez.n. doprow~1dz~. do utwOl"zenia i utrwalenia 
tak~eJ organm~cJI. w J..tórej ramach będzie 
i_no_lna w sposob trwały zabezpieczyć pokój 
sw1ata. 

.P.plsk11 jest '~: siani~ i jest gotowa dalej w 
t~ ńi dnchu z innymi narodami współpraco­
wąć. 
Równ?cześni~ Kongres PSL pragnie wyrazić 

ponown~e S\rDJe przekorumie, że nlezbędnvrn 
'~11runkiem wstępnym zachowania pokoju f~ t 
zachow(.mie jedności wielkich mocarstw 1.';'Ó_ 
ry<:h kr.wa,~y wysiłek z;.ulccy<lowal o w~niku 
:vo1n_y i ktorych harmonijne współdzLilanie 
1est J€;dynym fundamentem, na kt6rym można 
oprze; pracę. zmierzającą do zabeipieczenia 
owocow tak drogo okupionego zwycięslwa. 
.Kongre~ PSL stojąc nie7.achwianie na stano­

wisku so1u~zu polsko-radzicckie?;o stwierdza, 
że ~u~h Lu_dowy t_ak jak w całej swojej przc­
ułos~1 tak 1 obecnie, uwajc i zawsze uznawa(­
hęd.z1e,. że nacz~lnym zad1rniem w dziedzinie 
JJ?hiyki zagramcrn<>j. a niezbędnym warun­
kiem trwa/cg-o hezpiecze11.stwa i roT.wojn Pań­
stwa Polski~go jest niensrnnna praca nad dal­
?ZP~ rozwo1em i p~głęhianiem rzetelnej przy-
1azni. na~odu polsk1e,go z narodami Związku 
R.aclz1cr:k1ego . oraz nad utrwaleniem i zabez­
p1cc~e11J~m _Jak najbardziej hnrmonijnc..,o 
w>połdzmłania 7. naszym sojusz::iikicm sJowinf1-
~k1m. któremu haj nasz przede wszystkim za­
w?z1ę?'-? wyzwolenie z ci~żkieg<> ji!.rzma nie­
ro1eck1cJ niewoli. 

,Kongres uważa, że uniemożliwienie wszel· 
• kic~ nowy~~ .w!łjen napastnic7.ych, które prę­
dze~ CZ'[ pozn1e1 mus7:ą _zaw~ze uderzyć w Mj­
iywo~nie1sze prawa i interesy także 1 Tarcd11 
Pol~k1cgo :-;- . rn~żc być zapewnione tylko na 
d~·odze. n~1sciśle1szego współdziałania wszyst• 
k1:-h ~u1łuiących pokój i wolność narodów. To 
t<>~ P?L dąży do tc~o aby także umocnie i roz­
wmąc stos~\nki Pol.ski z innvmi krajami, kła­
dąc s:czc;:o.ny naeisk na podnoszącą się z r.ni­
s~czen w_oJei;in;-c:h Francję, na skierowane pr1.<>­
c1wko n_i.em1ec-k 1em11 !mperiali1mowi przymie­
rze ?- \\ iclką Brytanią cn·aT. na sw1:1 przvjafo 
7 ,, 1rlką. Demokracją Sianów ZjednoczÓnycl 
Amenki P6łnocnej. 

_Ko1lgres u,waża, ż~ rozwijanie i pielęgnowa­
!11e !?tosunkow poltfyc;rnych. g-ospodarc1vcl1 
i lrnlturaln)ch. ta~7.c i z innymi krajanii -d~­
mokr~tyczn) mi wrnno być stał<t troską Rzadu 
Polsk1e_~o. dążr ergo do ekonom ic1ne~o od bu· 
dow11.m~ o.raz do politycznego i kulturalnego 
podme~1cma Pohk1. · 

Szczcgólnr znarr.enil> przywiązuje PSL do 
1ak najmocnids1eg~ zacieśnienia w<;>złów współ 
pracy gos1?oc!arczeJ, społecznej i politycznej 
ze wszystk1ml pokrewnvmi nam narodami sło­
wiańskimi. ażeby orlwi;cznc nil'mieckie pu;de 
na w~cliód we w~z"lkich warunkach i okolicz­
no~ciac~ .~P?f~ać si~ musiało z potQ7.ną zaporą 
11~1ef'.I07l_1w1aJąC'ą pono,rnc rozpanoszenii~ si~ 
D!"'m1ednego irwałtu, e;rahie7v i ro1lewn knd. 

uwa~ane za przej~ci~we i nic najbardziej istot­
n~, Czcchosłowac1a 1 Polska ułożą swe stosun­
~i. n~ plaszc_zyź~ic t'.wałcj i serdecznej przy· 
JR7.nt l ~ społdz1alama. 

. W stosunku do Niemiec stwierdzamy, źl' li­
ma graniczna na ?-;issie Łużyckiej i Odl'l.c 
\Haz ze Szczecinem i Świnoujściem stnno11i 
ostate~znc i sprawiedliwe rozgraniczenie prly­
w1aca1ące nam prastare dzielnice polskie, zra· 
bowane nam w przeszłości. · 

Kongres ponownie podkreśla nieprzdedna­
ne stanowisko całego i zjednoczonego w PSL 
Ruchu Lud?_we~o do imperialistycznych i agre-
ywnych. ~1em1~c. którym po ich miu7.di.ąrcj 
klęsce m1łltarne1 należy raz na zawsze unfr 
moiliwić wszelkie próby uzyskania he"'emonli 
w Europie i ponownego podpalenia śwlata. 

W ty~ celu należy ograniczyć zasięg ew. 
przyszłe1 Centralnej Władzy niemieckiej na 
zachodzie do linii Renu, podobnie jak na 
w~chodzie ogranicza ją linia Odrv i Nissv. 
~ależy p.rzeprowadzić pełne rozbrojenie m.?­
htarne i gospodarcze Niemiec. Łącznie z roz­
hrofeni~m g?spodarczym należy dąży(- do przy­
·nocen1a row-nowagi gospodarczej na tere1tic 
t_nropy przez sprowadz!'nie do włafriwr71 po· 
11omn. ru~mieckit'j stopy życiowej. naclmicrnir 
wyhu1atc1 przeil wojną i w C7.a'iic wojnv w 
p~równaniu z innvmi p:ifotwami europe]ski­
m~ . . :Niepr?pMcjon111nic ,\·ysnka ~topa iycio"·a 
zos~'.ll11 os111_L'"nii:t:i drf'~ą góspodarr1c.i <'hplnll­
hKJL n11~o_dow ~ąsindującyrh i przywrócenie jrj 
do wlascl\\·cgo poziomu je~t 1rnnili'C7TIP t11k:iP 
po to. aby usunąć możliwo~ci ponownej w 
prr.yszłości penetracji gosp<'darc7ej, która to­
r~1wnla d;op;ę przy!!'ohrn·ywa nrj w tni~dzyczn­
!"-JC_ agres1i poliiycrnej i militarnej. Równocze­
:lme n11leży usilnie dążyć do szvbkie~o i wv· 
daine.<?o podwyżslenia śtopy żyĆiow!'j w pm:o­
stałych państw·ach europej<;)deh ze s1cr.egbl· 
n.'.'m uwzględnieniem pań~tw okalajacych 
~1crucy .. co w1mocni odporno:ff t.ych pań~tw 
i utrwali nicrnldno~f ieh orl Niemiec. 

Kon_ieczne jest dald pr1t>prl)w11chenie sta· 
ran_neJ reedukacji spoleczefatwa nicmie<'kie!l:n, 
zmierzającej do wpojenia weń i,rozumienia od· 

powiedlialności za wojnę i bezmia; zbrodni 
oraz do pełnego moralnci;o rozbrojenia mili­
tarystycznego ducha 'icmiec. 

Pog':"~m zaborczeąo świata germański.ego 
ptzymosł wynrnlcme narodów słowiańskicłi. 
~Rośród tych narodów wielkich i malvch nie 
jest jeszcle zabezpieczona przyszłość. Luży­
crnn. którzy przetrwali mimo wykreślenia ich 
przez :'.'iiemców z karty narodów żyjąeych. 
PSL. śląc bratnie pozdrowieni.a Serbom Łu­
życkim, domaga się postawienia sprawy wo!· 
ności Łużyc na przyszłej Konferencji Pokojo­
m•j i 1rnbcc Wielkich Mocarstw. 

2. SZCZEGóŁOWE. 
A) Kongre~ P. S. L. stwierdu, że politykę 

personalną M. S. Z .. tak w Centrali jak i nu 
placówkach zagranicznych cechuje nadal ciuch 
ka~towości, wskutek czego dobór personelu je't 
,~-y~oce jednostronny. Kongres stwierdza, że 
zwłaszcza cl.łonkowic P. S. L. są nieomal cał-
1-owicie pomijani mimo, że posiadają oni nie· 
raz wysokie kwalifikacje fachnw<>. Kongres do­
maga się zmian w kierunku petnego równo­
uprawnienia P. S. L. 

R) Kongres P. S. L. jest zdania, że w inte· 
rc~ie przyjaźni po1~ko-rad1ieckiej, a zwłaszcza 
crlcm przeciwch:iałnnia licznym szkodliwym 
plotkom. \lin. Tnformacji i Propagandy ,1-inno 
podjąć specjalną akej<; w porozumieniu z 
~1 S. Z .. która by miala nn celu pełne in formo­
"anie opinii publicznej o wszelkich zawiera· 
nych umowRch, o ich realizowaniu i o ohopól­
nych z tych umów płynących korzyściach. 
W miarę cznsn będzie to pogłebiało wzajemne 
zaufanie i przyjaźń. 

C) Dla odbudowy gospodarczej świata ca­
łeg·o, kon~eczna jest w>pólprnca i współdziała­
nie w'zystkich narodów. Kongres P. S. L. 
st11icrdza. że w ich gronie nie może zabrak· 
nąć Polski, która poniosła największe stratv 
matC"rialnc. TTktady i porozumienia go!<po<lar· 
czo-lrnndlnwe Pol~ki z innymi narodami, więk­
sza 11ktywność Polski w tej dziedzinie są waż· 
nym postulatem dla naszej polityki zagra­
nicznej. 
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Przyjaźnią i opieką otoczymy chłopskie dzieci 
Komunikat Tymczasowe~o Zarz1,tdu wyrażania w czynie codziennym swojej 
Chłopskiego Tow. Przyjaciół Dzieci. troski w dziedzinie wszystkich potrzeb 

NR czolo wszystkich pilnych potrzeb, chlopskiego dziecka. ~atychmiast po· 
jakie stoję. dziś przed nami, członkowie wolano Tymczasowy Zarząd, któremu 
Zwi~zku Młodzieży „'X'ici" na swoim zlecono dokonać w jak najkrótszym 
walnym z.ieździe wyd:b..-ii?:nęli potrzebę czasie wszelkich czynności formalno· 
opieki nad dzieckiem wsi. Domagaięc się prawnych, potrzebnych do powstania 
odpowiednią uchwalę powolanin spe- Towarzystwa i wszc~ęcia dzial~lności. 
cjalnego Towarzystwa, które by się za- Zar~t;!d be_:-zwl?cznie przyst~p1ł do pra­
jęlo sprawa młodzież wie.iska dala wy- l cy, dz1elęic Ję między w zystkich człon­
raz zrozurn1ienia ie opieka ta winna ków, ażeby zadania, które sobie posta­
przekroczyć ramy doraźnych konieczno- wił, mogły być wykonywane jednocześ­
$ci i stać sie akcję, stal~ i planowę Dziec- nie i .równol,~gle. . . . 
ko chlopskie powinno znal.aźć pr~yiaznl! 

1
. D .. ;-ial~lno~c Zarządu w chw1h obecneJ 

pomoc tak pod wzglęcem rnaterrnlnym, obeJ~UJe i;ra~e! o_bok natury prawno­
zdrowotnym jak i duchowego wzrasta- orgamzacy,ineJ l finansowo - gospodar­
nin. ' cze.i, zmierzaję.ce w kierunku niesienia 
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cję systematycznę pomocy w zakresie 
duchowego i umysłowego rozwoju dziec­
ka. Dla realizowania powyższych celów 
jednym z głównych środków pomocni­
czych ma być specjalna akcja wydawni­
cza, h~rę podejmie się wraz z innymi 
pracami. 

\Y/ zamierzonych poczynaniach Za­
rzęd będzie prosił o wsp.óludz_ia.l wszyst­
kich, którzy swoję znaJomosc1ę rzeczy 
będę mogli przyczynić się do lepszego 
ich wypełnienia. 

Podaj~c do wiadomości tych kilka 
pierwszych informacyj, równocześnie 
wyrażan:y głębokę wimę, ie w szeregach 
Chłopskiego Towar;r,ystwa P1zyjaciół 
Dzieci nie zbraknie również nikogo ze 
snoleczności wie.iskiej, nie z~raknie rów­
nież nikogo z pośród tych, którzy kocha­
ja dziecko i rozumie.i~, że czynię.c jemu 
dobrze, czynimy, dobrze dla własnego 
narodu i kraju. 

Niech już dziś każdy rozważy jakie 
widzi potrzeby dziecka w zasiegu swo­
je.f wsi, gminy czy powiatu, ni~ch przej­
rzy jakie środki pomocy zdola się zorga­
nizować na miejscu, przygotuje warunki 
dla powstania miejscowego oddziału 
Chłopskiego Tow. Przy.iaciół Dzieci, 
niech nawiaże łączność z Tymczasowym 
Zarzędem Ch. T. P. D., który chwilowo 
korzysta z gościnnego lokalu Zwi<tzku 
Młodzieży Wiejskie.i „Wici" w Warsza­
wie przy ul. Złotej 7 m. 16. 
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Uczczenie pamięci Prezesa W. Witosa 
Gminll!I Reda Narodowe w Korci.ynie, pow. 

Krosno. cbraduja.ca w dniu 23.XII.45 uczciła 
pamięć prezesa W_ Witosa. 

Przed przyst~pieniem do obrad ubrał głos 
ob. J. Moskal, który w krótkim przemówieniu 
:;treścił życie i czyny świetlane.i postsci ś. p. 
\Y/. Witosa, wiceprezydenta K. R. N. i Wodza 
ludu polskie~o. je-ko jednego z na.iwi!'kszych 
Polaków ne przestrzeni historii, które11:0 rale 
życie bvło bojowaniem o lepszą przyszłość Pol· 
ski i ludu, de.i~ nam swym idealnym, " pełnym 
trudu i poświęceń życiem wzór i przykład, jak 
należy żyć i pracować dla w~pólnej sprawy, dis 
dobra całości narodu i państwa. 

Mów<'l'I 1łożvł hoB mnnięci W. Witosa i zs;ło· 
sit wniosek, ażeby Gm:nr>a Red.a Narodowa w 
uznaniu tak wielkkh z;;sh1q dla pAństwe pol­
~~iP!fO 1~d~1-larował11 1;1miast kwiatów na R"rób 
ś. p. W. Witosa newni,; kwotę na fundusz pra­
<:owy Lud. T-ws Wyił'łwnirzł'trO .. 'Pi11st" w KrA­
kowie, którel('o ś. p. \V \Vitos był zaloi.ydelem 
i kierownikiem do koń,..11 swego żywota. Zebra· 
ni uczcili pami<>Ć ś. n. W. \Vitnsa przez powsta· 
nie i 1-no minutowe milczenie. • 

Na wniosek ob. Mermona Izvdora z Kom­
borni Gminne Rada Narodowa nchwalila jedl'O· 
g-łośnie wplAcić na wy7.ej wspo"'niJJ1')' funduM: 
kwote 1000 zł .. z11ś obecni członkowi„ Radv 
złożyli "" ten sam cel na ręce ob. J. Moskal~ 
kwo te 415 zł. 

Gminr.a Rt1da Narorlowa 1wrnc11 :sie równo­
CPśnie z t1prlem do wszystkich Rad "Narodo· 
wych, od mijniżs1esro do najwyższego szcrebla 
cin oojścia jej śladem. 

l'·fost""pn;c Gminna Rada N11rodow11 11powaz­
r1la ob. J. !\-Ioskala rlo pr11'i;l11nia Lud. T-wu 
\'\/\·daw. „Piast" w Krakowie życzrni11 ja\:nai­
wir.ksr.ego rozwoju i pomyślnej pracy dla dobra 
ludu polskiego i pe-ństwe. 
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. Kongres PSL wyraża prrekonanie, że mimo 
n1cporoZ11miei'i i ni('rt1z o'frvch zat>1rgów, któ­
re Jednak wr.h~~ O!?romn nieszc7.ęŚĆ, jakie ~ie 
na nas wszystkich naraz. zwaliły, muszą być 

Zapro<:zeni µrzez Zarzad Związku Mlo- szybkiej pomocy .cierpięcyn:' dzieciom 
dzieży WiejskieJ na zebranie, maj~ce ki~lec.czyzny, u,1ęc!a w ~kcię planowę 
powolać do żvcia Chłopskie T O"ll 'flrzys- opieki nad zdrowiem dziecka, w for­
two Przy.iaciót Dzieci, powitali tę my~l mach doraźnych oraz stałych zaklado­
:oerclecznę radościę i pein~ gotowościę wych, tak samo w kierunku ujęcia w ak-

Rdnych. Drożdżownie, będ!)ce w zaw~dzie środ1<.6w transportowych i brak w-łnśdwych lo­
p~ństwowyi;n s~ zorganizowai:e _w Państwowym · kali handlowych hamuje i teraz dalsn~ pracę. ULAT\X'IENJA DLA ROLNIKÓW PRZY 

ODDA W ANIU śWIADCZEŃ RZECZOWYCH 
\V zwięzku ze szczupłym staneJlll poglow:a 

byclla rogateiro w kraja, cPlem ull'ltwienUi rol­
nikom wv!rnnani11 dostaw obowiązkowvch zwi„. 
rz~t rzeźnych, Minis:er Aprowizacji ·i Handlu 
wydał zarzę<lzenir, ze7.wala.iace na dostar<:za­
nte n!eror-ar:irny i droh;tr rnmiast bydła roga­
tell"o po wvkon1miu obowię.zl:owej dcs'8wy nie­
rogacizny w niże.i wymienionym stosunku. Z11-
rz!!dzenie wspomni11-ne ust!\la, że jeśli chodzi 
o niProgacizn~. t. m. S7hrld sloninowe (1rtuc7.o­
ne) ! kg- wagi żywe.i, przv s:r.tukach ponad 150 
k~ hczv si~ 7R 4 kg- hvclla ;ogf'tef'"o żywe.i we­
g1, przv s;:tub1c-h ocł 121do150 kg - 711 3,5 
kg, prZ\' szti1kAch od 91 - 120 kg - 7.A 3 ki;. 
PnY tak zwanych szt11k11ch miesnvch nierofla­
cizny, rozostajęcych w granic-aCh 61 - 90 kg, 
stosunek tE>n Jest odpowiedni<) l'iższv, wvno­
szAc 1 kg- nierogaC"izny za 2.5 wzgle~nie 2 kg 
hydla rrg-ateg-o. PHy nimiennv.-h -dost11''"3Ch 
d_rob1t• 1 l:g- żywf'i kac;:ki, gf!Si lub indyka liczy 
SJP 7a 2 kg- hyrlla ro!l"ntego, prZ'\-c7.ym mini­
m11lr.11 wafla rlo~tarczcinyr~1 1ręsi h1h inclvków 
mtr<:i wv~osić 3 kg-, knnel: 1,5 kl!". Kury i perli­
ce wnm!an bydła roga•~go nie będ!) przyjmo­
w11ne. 

Niezawo<lnie zarzęd1enie to przyczyni się 
w 7'."larznym stopniu do wvwięzania sil' wsi 
z obowiazko\\;Th doęi;w, które w interesie 
haju mus'ę być 7reaJ:zowene. 

PffiRWSZY 
TRANSPOP.T BYDU. ZE Sl.'WT''" 

l zakupin'1Yrh pr;o:e7. Rzr)..l w S,wpr"' ,- '1rO 
jałówek i 100 buhni nadszedł do Polsl:i pierw-

szy transport w ilości 340 s:r.tuk rns·.• nizinnej. 
Transport i;owyższy po rozładow11ni11 ro7.prc>­

wttdr.ony b<>dzif', za pośrednictwem Izb Rolni­
aych, między mniejsze gospodarstwa i hodow­
ców. 

Ze wr.ględu na "~rsokę. warto.;ć hodowlana im­
portowenef!'O ze Szwecii bydła, Ministerst·.vo 
Rolnictwa i Refonn Rolnych czyni slarnnio, aby 
w ramach wymieny towarowl"j ~prowadzić 
dal~;:z trensporty. 

DROBIARS1 WO 
W zwięzku ze zbliża.ięcl} się porn h~·~·.,-, Pol­

ska otrzyma w ramach dostaw lTh.TRRA w 1-szym 
k....-„rtale toku hieil!cego GOO.<X>O, w 2-gim -
400.<X>O jaj wylęgowych. 

Z inicjatywy i funduszów Mi11i~łerstw11 Rol­
nictw11 i Reform Rolnych uruchomiony zost11nie 
z dniPm 1 lntego rb. na terenie kraju ok. 200 
zakładów wylęgowych. 

Wo_jewództwo poznuńskie, zaopatrzone naj­
licwiej w '.takla.dy powyi«iego tvpu, przepro­
wRdzi wylęg ponad .1 miliona jaj. 

Ministerstwo Rolnich~a i Reform Rohwch 
s·.>l;oli obecnie 1111 10 kursach personel far,ho­
wv: inspektorów, in!;truktorów. kiPr<'wników 
za1J11dów wyleg-owych oraz kierowników stacji 
wycloowu kurcięt. 

PRZEMYSŁ DRdtDżOWY 
Z pośród is{niej~ych w kre.ju 16 drożdżowni 

C7''nnvch iP.st obecni„ 11 zakładów. 10 czyn­
nych drntdżowni zna.id uje się pod 111r;:adem pań­
s' \\"owym, z czeiro 7 drożdżowni w admini~trodi 
M'rl:o;ter~twa Aprowi1acji i Handlu, 11 '.'i w ad­
mialstracji Ministerstwa Rolnictwa i Reform 

ZJrdnocz_enm Przemvslu Drozdzowf'j!"O. Poza trudnościami nAhtrv materialnej. wy-
W. ostatn~c~ trzi;ch ~iesięcach 1915 r. pro- nikłymi na tle strat woiel"lńvch, po111 trudnoś­

dt,kCJA drozezowm panstwowyrh ksztaltnw:ila ci11mi fin11nsowvmi w jakich znalnzł sie ruch 
si~ _jak n11s.tępuie: w pażdzktn'.lo:u - 67 ton. spó~dzielczy, staję.~ do trndnt>j konb1r~ncii 
w h~to_nndz1E' 1'.'i8 ton, w trru~nm ok: 400 ton. z mPZdrowym handlPm powo_iennym. c;półdzi!'l-

Od l1s~?p11dn_ 1~45 r. MSt~p1ł ~nwmmy w::ro~t czo~ć 7.Wl'lcrnć m1•siata i musi przes1lrndy inne· 
r;od11kq1 drozd~. 7.nenna zmzlrn ceny dror.- ~o typu. Sa to z jednej strony - nikle zrozu­
dzy do wysokosc1 zł. 4<?0·-:- .za ~g_. w detalu mienie funkcyj i n1dań spółdziPlc1ośd w spo­
spowodowala wzrost !:)lo?:ynll droi.dzy na ryn- łeczeńo;twie (przyrzym ni-ejedno"krotnic ob.iawy 
ku _w~wnętrznym. oraz U1hamowała przemyt tego rodzaju sę do zanotow11ni11 i przy współ­
droi<lzy z 1agrantcy. prncy z wł11cizami aclmini.,...rRcy_invmi), :r. dru-

Na rok 1946 przewidziana jest produkc.ia gi~j -:- niskie uposażeni~ praco~nik.6~ nie po• 
w wysokości 3.000 ton, co 1. łatwości!) droż- zv.11!11.i~ce na zgrupowanie właściwe.{ liczby fa· 
CŻOWnie wyprodukuję, s;rdyż zdolno,'.,ć prodt1k· chQWCOW, 
cyjna zakładów jest obecnie stosunkowo mało Mimo to nwh sp6łdzielczv na śl~sku toruie 
wvzyskana. sobie wytrwale drog-ę i rozŚzena swoje poz)•· 

Ponadto nrzewid:r.iane jest uruchomienie dr;i- <".ie. Nr.flf'pie.i świadc,;~ o tym cyfrv. Np. n11 
dżowni w Wil'lkim Masowie, woj. Gdańskie, ornz dz:e~ 1 lipca nbli;-zano. i7. oP"ólem. spółdzielni 
drożdżow11i w Szczecinie dla produkcji droż- rol;i1c~vc~ na 1 hpra bYło 4, na· pierwszE>sro 
diy na eksport. pazdm•rnik11 - 18. \Yl tvm Słlmvrn cz11sie JiC'1-

ha spółd:r.ielni pr"zetwórcź,•ch l"'.:>d~'torzda z 29 
na .4!3, pomocniczo-rolnych.,, 7 nl1 47, 'osiczę-d­
nosc1owo-poixczkowych z 2 na 18, spółdzielni 
pracy z 18 na 40. 

SPóŁDZJELCZOść 
NA śLĄSKU ROZ\VIJA Sii; 

Ruch spółdzielczy nA ślęsku podjęl pwce' w 
ci'.:'żkich warunkacłt. K!'lpitel zamrożony 

0

był 
w markach, nieruchomości, należęce do spół­
dzielni zniszczone przez działania wo.ienne (do· 
tyczy to przedP wszystkim powia.t6w: rybnic­
Hego, pszc->:yi1skiego, ciPSZ)'l'tskiego). Na.icięi:· 
sze do wvrównania szkody poniesio'1e były nA 
t~renie Or;ol~1C:'Yznv. Wi~l:srość zneJdu.ięcych 
s1e tam za1<:ladow ml"'C7"lrskich ttlCl?łA zniszczP­
niu. \V "1ieln zakład11c-h brak CZ\">Óci urz~dzeń 
utrudnia! urvchomiE>nie tych spółdzielni. Brak 

. Je'łnv~ z nojaktywni!'jszych terenów jest re­
Jon Będzina. 

W ostatnim czasie przybywać z1v:zyn11 placó­
wek spółdzielczych na Opohzczvinie. Warunki 
ter„now„ s~ tam trnd!'il'isze. JednoCTeśniP ześ 
ruc.1' spóldziPlczy ma t<!m do spel~ieniA r~lę 
""'.azni:i i;rnspod?rcm i politvrmie, 11 mianowi­
r1e. - '':łęczeme ob!lzarn Opolszc1yr.ny i śdsle 
zw1~wn.1e go z produkd~ i wym:anę go<:podar­
<"ZQ kraju. 
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